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-  W NUMERZE
JÓZEF KOWALSKI  —  Chłopski czy nie chłopski 

ZBIGNIEW GOP1ŃSKI —  Festiwal. TADEUSZ SZEWERA Cztery reformy. 
WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK -  Wiersze 

ANIELA DASZEWSKA —  Młodzież w Boratynie
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D O B R A  M A R T W E J  R Ę K I
J e ż e li n ie  n a jja s k ra w s z y m , to  w  

k a ż d y m  ra z ie  je d n y m  z n a jb a rd z ie j 
ja s k ra w y c h  p rz y k ła d ó w  a n a c h ro n i
z m u  h is to ry c z n e g o , ja ik im  są o b sza r- 
n ic z o - fe u d a ln e  p r z e ż y tk i k o ś c ie ln e  w  
P o lsce  L u d o w e j, są ta k  zw a n e  „d o 
b r a  m a r tw e j r ę k i “  w  w o je w ó d z tw ie  
k ra k o w s k im .  „D o b ra  m a r tw e j r ę k i “ , 
j a k  w ia d o m o , są to  m a ją tk i ,  k tó re  
d u c h o w ie ń s tw o  n a b y w a ło  p rz e w a ż n ie  
n a  m o c y  te s ta m e n tó w , s p o rz ą d z a 
n y c h  n a  ło ż u  ś m ie rc i,  p rz e to  i  w ła 
sność tę  n a z y w a n o  n a  Z a ch o d z ie  
„ P ro p r ié té  de la  m a in -m o r te " ,  „B e -  
s i tz  d e r  to d te n  H a n d “  itd ., a  u  nas 
d o k ła d n ie  ta k  sa m o : w ła ś n ie  „d o b ra 
m i m a r tw e j r ę k i “ . T e  tra n s a k c je  m ię 
d z y  u m ie ra ją c y m i w ie rn y m i,  a d u 
c h o w ie ń s tw e m  b y ły , ja k  p isze  z n a n y  
h is to r y k  T a d e u sz  K o rz o n , „c z y n io n e  
g w o li  o d p u szcze n ia  g rz e c h ó w  lu b  s to 
k r o tn e j  n a g ro d y  w  n ie b io sa ch , co 
u w a ża n o  za d o b ry  in te re ts  h a n d lo w y , 
o k re ś la ją c  te s ta to ró w  n a  rze cz  k o 
ś c io ła  ja k o  m ą d ry c h  k u p c ó w , k tó r z y  
c h c ą  k u p ić  n a  z ie m i to , co m o g ą  
p o s ia d a ć  w  n ie b ie  ( ta n q u a m  p ru d e n 
te s  n e g o c ia to re s  m ia rc a r i v o lo n té s  in  
te r ra ,  n o n  q u o d  in  C oe lo  p o s c id e a n t) . 
T e n  d o b ry  in te re s  (u ż y w a m  o k re ś le 
n ia  T a d e u sza  K o rz o n a )  n ie  o b y w a ł 
s ię  bez s p e c ja ln ie  o p ra c o w a n y c h  m e 
to d  za ch ę c a n ia  w ie rn y c h  do za p is ó w  
te s ta m e n to w y c h . M e to d y  te  ro z s ła w i
ła  o d n o śn ie  z a k o n u  J e z u itó w  s ły n n a  
k s ią ż k a  Z a h o ro w s k ie g o , „M o n i to r  
e a n c ta  S o c ie la u s  Je su “  w y d a n a  n a  
p o c z ą tk u  X V I I I  w ie k u . W  d z ie le  
s w y m  p t. „S ta n  o ś w ie c e n ia  w  P o lsce  
w  X V I I I - y m  w ie k u “  k s ią d z  H u g o  
K o ł łą ta j ,  je d e n  ż tw ó rc ó w  K o n s ty 
t u c j i  3 -M a jo w e j, p o d a je  z a b a w n y  
f a k t  i lu s t r u ją c y  p rz e b ie g łe  m e to d y  
p o z y s k iw a n ia  te s ta to ró w  p rzez  k le r ,  
zw ła szcza  k la s z to rn y . N a tu ra ln ie ,  
c e lo w a li w  ty m  je z u ic i.  O n i to  w ła 
śn ie  z a s ta w ia li  s ie c i n a  b o g a tą  i  s h i-  
s te ry z o w a n ą  b ig o tk ę  i  w d o w ę , k a sz te 
la n o w ą  F ir le jo w ą  z T ę c z y n k a  pod  
K ra k o w e m . O b ją w s z y  n a d  n ią  d u 
c h o w ą  o p ie kę , r z ą d z il i  s ię w  je j  do 
b ra c h  ja k  szare  gęsi, a  w  z a m ia n  
za u le g ło ś ć  i ż y c z liw o ś ć  w  s to s u n k u  
do z a k o n u  je z u itó w , p rz y o b ie c a li je j

u ła tw ić  b e z p o ś re d n i k o n ta k t  ze ś w ię 
ty m  A lo jz y m  i  ś w ię ty m  S ta n is ła w e m  
K o s tk ą . O b a j w y m ie n ie n i ś w ię c i z ja 
w i l i  s ię  n a iw n e j n ie w ie ś c ie  w  z ie m 
s k ie j  p o s ta c i i  p o c z ą tk o w o  b a rd zo  
n ie b ia ń s k o  o f ic ja ln i  z czasem  zaczę li 
z a c h o w y w a ć  się fa m il ia rn ie ,  że n ie  
t y lk o  z a s ia d a li do  s u te j u c z ty  z b o 
g a tą  w d o w ą , a le  n a w e t ła s k a w ie  z 
n ią  p rz y  d ź w ię k u  m u z y k i,  o czyw iśc ie  
n ie b ia ń s k ie j,  p lą s a li do  p ó źn e j n o cy . 
N a  n ieszczęśc ie  m ie l i  je z u ic i g ro ź n e 
go  k o n k u re n ta  w  p o s ta c i z a k o n u  o j
c ó w  k a r m e li tó w  bosych , z a m ie s z k a 
ły c h  w  p o b lis k ie j e re m ie . A b y  je z u i
to m  po p su ć  s z y k i, je d e n  z b ra c is z 
k ó w  z a k o n u  k a r m e li tó w  w sze d ł w  
p o ro z u tn ie n ie  ze s łu żb ą  k a s z te la n o w e j 
i  w  u m ó w io n y  w ie c z ó r  z ja w i ł  s ię  w  
z a m k o w y c h  k o m n a ta c h  p rz e b ra n y  za 
ś w ię te g o  P io t ra ,  o d b ie ra ją c  od s łu żb y  
i  k a s z te la n o w e j h o łd , n a le ż n y  n ie 
b ie s k ie m u  k lu c z n ik o w i.  W sze d łszy  
n a  sa lę  b ie s ia d n ą , p r z y k ła d n ie  o b ił 
k lu c z a m i o b u  , k o n k u re n c y jn y c h  
ś w ię ty c h  i  z d e m a s k o w a ł oszus tów . 
W d z ię c z n a  k a s z te la n o w a  m ia ła  m a 
ją te k  za p isa ć  n a  fu n d a c ję  k la s z to ru  
o jc ó w  k a r m e li tó w  w  C ze rn y  k o ło  
K rz e s z o w ic . T a k  tw ie rd z i ł  ks . H u g o  
K o ł łą ta j ,  a  ja  d o d a m  „ s i  n o n  e v e ro  
e ben  t r o v a to “ .

I lo ś c io w e  i  ja k o ś c io w e  p rz e ż y tk i 
fe u d a liz m u  w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w 
s k im  m a ją  b o g a te  i c h a ra k te ry s ty c z 
ne  k o rz e n ie  h is to ry c z n e . B is k u p s tw o  
k ra k o w s k ie ,  m a ją c e  dz iś  na zw ę  K u r i i  
'K s ią żęco  - m e tro p o lita ln e j,  ro z c ią g a ło  
s ię  za  czasów  P o ls k i p rz e d ro z b io ro 
w e j 50 m i l  w sze rz  i  w z d łu ż . O b e j
m o w a ło  ono p ra w ie  c a łą  M a łc p o ls k ę  
ów czesn ą  t j .  w o je w ó d z tw a : k ra k o w 
sk ie , s a n d o m ie rs k ie  i lu b e ls k ie , zna cz 
n ą  część Ś ląska , k s ię s tw a  O ś w ię c im , 
Z a to r  i  S ie w ie rz , S p iż  i  p a ń s tw o  
P s z c z y ń s k ie . N a le ż y  dodać, że ów cze
sne w o je w ó d z tw o  k ra k o w s k ie  s ię g a 
ło  w  g łą b  K ie le c c z y z n y . D o b ra  b i
s k u p ie  o b e jm o w a ły  d w a n a ś c ie  m ia s t  
i  d w ie ś c ie  k i lk a d z ie s ią t  w s i.  Z  d ó b r 
k ró le w s k ic h  i  p r y w a tn y c h  p rz y p a d a 
ły  d z ie s ię c in y  n a  rzec.; b is k u p a  o raz 
d o c h o d y  z o b f i ty c h  k o p a ln i że laza , 
m ie d z i i  o ło w iu  n a  obszarze  d ó b r

w ła s n y c h . B is k u p i k ra k o w s c y  b y l i  
ta k im i  b o g a cza m i, że n a  og ó l ba-rdzo 
n ie c h ę tn ie  p rz e c h o d z il i n a  s ta n o w i
sko  a rc y b is k u p a  g n ie ź n ie ń s k ie g o , bę 
dącego z a ra ze m  p ry m a s e m , bo  n ie  
b y ło  ta m  ró w n e g o  m a ją tk u .  D e k re 
te m  p a p ie s k im  m ie l i  b is k u p i k r a k o w 
scy  z a w a ro w a n e  p ie rw s z e  m ie js c e  w  
sen ac ie  o b o k  k ró la ,  tu ż  za  p ry m a 
sem . W  r. 1443 Z b ig n ie w  O le ś n ic k i 
n a b y ł k s ię s tw o  S ie w ie rs k ie  i o d tą d  
aż d o  trz e c ie g o  ro z b io ru , do  ro a u  
1795 b is k u p i k ra k o w s c y  n a s il i  t y tu ł  
k s ią ż ą t S ie w ie rs k ic h .

W z ro s t m a ją tk ó w  k o ś c ie ln y c h , a 
szczeg ó ln ie  n a  obszarze  p rz e d ro z b io 
ro w e g o  b is k u p s tw a  k ra k o w s k ie g o , 
n ie co  t y lk o  h a m o w a ły  u s ta w y  se j
m o w e , p o s ta n a w ia ją c e  ju ż  od ro k u  
1635, że d o b ra  z ie m s k ie  n ie  m o g ą  
p rz e c h o d z ić  z r ą k  s z la c h ty  a n i w  
fo r m ie  d a ro w iz n y , a n i w  fo rm ie  
sp rze d a ży  pod  k a r ą  n ie w a ż n o ś c i t a 
k ie j  t ra n s a k c j i .  N a jo s trz e js z e  z  ty c h  
z a k a z ó w  z la t  1768 i  1776 d z ia ła ły  
dość s łabo  w  o k re s ie  p o w sze ch n e j ju ż  
a n a rc h i i  w  P o lsce . S e jm  C z te ro le tn i 
u s ta w ą  z d n ia  27 l ip c a  1789 ro k u  
u c h w a li ł  z a ję c ie  d ó b r  b is k u p s tw a  k r a 
k o w s k ie g o  n a  fu n d u s z  w o js k o w y  w“  
c e lu  u tw o rz e n ia  1 0 0 -tys ię czn e j a rm ii.  
B is k u p o w i k ra k o w s k ie m u  w y d z ie lo n o  
część d o c h o d ó w  w  k w o c ie  100 ty s ię c y  
z ło ty c h  p o ls k ic h  ro c z n ie , a  s k a rb o w i 
p a ń s tw a  p rz y p a d ł ro c z n y  d o ch ó d  w  
w y s o k o ś c i o k o ło  600 ty s ię c y  z ło ty c h . 
T a  u s ta w a  s e jm o w a  d z ia ła ła  p o d o b n ie  
(a  ra c z e j m ia ła  d z ia ła ć )  w  s to s u n k u  
d o  in n y c h  d ie c e z ji, d o p ie ro  po ś m ie r 
c i ka żd e g o  b is k u p a . C h a ra k te ry s ty c z 
n y m  je s t  fa k t ,  że K o n fe d e ra c ja  T a r -  
g o w ic ik a  n a k a z a ła  z w ro t  z a ję ty c h  
d ó b r b is k u p o w i k ra k o w s k ie m u .

T rz e c i ro z b ió r  P o ls k i p o z b a w ił b i-  
skup -s tw o  k ra k o w s k ie  t y t u łu  ks ią żę 
cego n a  s to  la t  n a s tę p n y c h , bo  k s ię 
s tw o  S ie w ie rs k ie , po  u s ta le n iu  g ra n ic  
z a b o rc z y c h  z o s ta ło  w łą c z o n e  do d ie 
c e z ji w ro c ła w s k ie j.  P o  s tu  la ta c h , 
w  r. 1889, d n ia  21 s ty c z n ia  cesa rz 
a u s t r ia c k i F ra n c is z e k  J ó z e f I  p rz y 
w ra c a  t y t u ł  k s ią ż ę c y  b is k u p o w i k r a 
k o w s k ie m u  s p e c ja ln y m  d e k re te m , 
p o d w yższa  d o ta c ję  i  o d tą d  is tn ie je

ju ż  w ła ś c iw ie  C .K . K s ią ż ę c a  K u r ia  
M e tro p o lita ln a , do  d z iś  d n ia  p y s z n ią 
ca  się fe u d a ln y m  i  z a b o rc z y m  ty tu 
łe m  k s ią żę cym .

D o  ty c h  w s p o m in k ó w  h is to ry c z n y c h  
w y p a d a  d o łą c z y ć  je d e n  jeszcze  fa k t .  
O to  pod  o p ie k u ń c z y m i s k rz y d ła m i 
u k s ią ż ę c o n e j p rze z  zab o rcę  K u r i i  M e 
t r o p o l i ta ln e j k ra k o w s k ie j ro ze b ra n o , 
z b u rz o n o  lu b  p rz e b u d o w a n o  za  cza
só w  a u s tr ia c k ic h  d la  ś w ie c k ic h  ce
ló w  ŻCbcia z a b y tk o w y c h  k o ś c io łó w  
k ra k o w s k ic h .  P o w s ta ły  z n ic h :  m a 
g a zyn y , sąd  k a rn y ,  w ię z ie n ia , te a tr ,  
sa le  b a lo w e , do im y czynszo w e  itp . 
A  d z ia ło  s ię to  w  u l t r a k a to l ic k im  p a ń 
s tw ie  „b o ja ź n i b o ż e j“  pod  o k ie m  k r a 
k o w s k ic h  k s ią ż ą t K o ś c io ła  i  a p o s to l
s k ie g o  cesarza, W a ty k a n  n ie  k r z y 
cza ł w te d y , że n is z c z y  s ię  m ie js c a  
k u l t u  r e lig i jn e g o  i  u c is k a  re lig ię .

C h o c ia ż  , w  o k re s ie  p o ro z b io ro w y m  
la ty fu n d ia  b is k u p s tw a  k ra k o w s k ie g o  
n ie p o m ie rn ie  s c h u d ły  w  p o ró w n a n iu  
z cza sa m i P o ls k i s z la c h e c k ie j, n ie 
m n ie j je d n a k  ż y w y m i p o z o s ta ły  na 
d a l t ra d y c je  s o b ie p a ń s tw a  b is k u p ó w  
k ra k o w s k ic h ,  czego w y ra z e m  b y ło  i 
je s t  w y s tę p o w a n ie  w  r o l i  u d z ie ln y c h  
k s ią ż ą t k a rd y n a łó w : d a w n ie j P u z y n y , 
a  dz iś  S a p ie h y . Z n a n e  z  p ra s y  od
w o ła n ie  o k rę tu  a m e ry k a ń s k ie g o  z le 
k a r s tw a m i i  d a ra m i d la  po dop ie cz  
n y c h  „C a r i ta s u "  —  to  t ra d y c y jn e  ja -  
ś n ie p a ń s k ie  i  w a rc h o ls k ie  „ v e to “  
o s ta tn ie g o  z fe u d a łó w , p o zu ją ce g o  na  
k ró le w ią tk o  R z e c z y p o s p o lite j.

P ie rw s z ą  n ie p o d le g ło ś ć  P o ls k i po 
w i ta ła  k s ią ż ę c o -m e tro p o lita ln a  k u r ia  
k ra k o w s k a  ju ż  w  r. 1919 w y z y s k ie m  
i u c is k ie m  c h ło p a  m a ło ro ln e g o  i  bez
ro ln ego , d z ie rż a w ią c e g o  g r u n ta  b i
s k u p ie . P isze  o ty m  „N a p rz ó d “  z d n ia  
17 s ty c z n ia  1919 r. „ W  p o w ie c ie  p o d 
g ó rs k im  je s t  o k o ło  10 g m in  k a m e ra l
n ych , b ę d ą c y c h  w  u ż y w a n iu  k a ż d o 
ra z o w e g o  b is k u p a  k ra k o w s k ie g o . N a 
tu r a ln ie  w s z e lk ie  d o c h o d y  z  ty c h  d ó b r 
id ą  d la  b is k u p a . D z ie rż a w c a m i g r u n 
tó w  b is k u p ic h  są  b e e ro ln i lu b  m a ło 
r o ln i  c h ło p i, n a jw ię k s z a  b ie d o ta  do 
ra b ia ją c a  n a  nę dzne  ż yc ie  w  fa b r y 
k a c h  w  B o r k u  F a łę c k im . I  ty m  lu 
d z io m  w y p o w ia d a  z a rz ą d  d ó b r  k s ią 

ż ę c o -b iś k u p ic h  d z ie rż a w y , a b y  im , 
w z g lę d n ie  in n y m  b ie d a k o m  n a  n o w o  
w y d z ie rż a w ić  g ru n ta ,  podnoszą c  
czynsze  o 300 d o  700 p ro c e n t. O k o li
c z n i o b s z a rn ic y  p o d n ie ś li ró w n o c z e 
ś n ie  czynsze t y lk o  o 10 p ro c e n t.

S to s u n k i te  są do b rze  zn a n e  k s ię 
d z u  b is k u p o w i Sapiesze, bo  b y ły  u  
n ie g o  d e p u ta c je  p o k rz y w d z o n y c h , lecz 
ic h  s k a rg i p o z o s ta ły  bez echa. L e ż y  
p rz e d  n a m i sp is  39 d z ie rż a w c ó w  
g r u n tó w  z O p a tk o w ic , k tó r y m  za rzą d  
p rze z  sw ego  p e łn o m o c n ik a  K w ie c iń 
sk ie g o , m a ją c e g o  od ks iędz ia  b is k u p a  
n ie o g ra n ic z o n e  p e łn o m o c n ic tw o ', w  
l ic h w ia r s k i  sposób p o p o d n o s ił c zyn 
sze d z ie rż a w n e . W s z e c h w ła d n y m i p a 
n a m i w  z a rzą d z ie  są: ó w  K w ie c iń s k i 
i  je g o  k o m p a n io n  P ie t rz a k ,  k tó re m u  
K w ie c iń s k i w y d z ie rż a w ia  w ię ksze  
k o m p le k s y  g ru n tó w , a te n  je  z n ó w  
ch ło p o m  p o d d z ie rż a w ia . C z y li pasek 
l ic h w ia r s k i  w  n a jo b rz y d liw s z y  spo
sób, za  k tó r y  ca le  to w a rz y s tw o  zacne 
p o w in n o  s ie d z ie ć  w  k ry m in a le .

T a k  o c e n ia ła  o p in ia  p u b lic z n a  k s ią -  
ż ę c o -b is k u p ią  g o s p o d a rk ę  w  d o b ra c h  
p o d k ra k o w s k ic h  ju ż  30 la t  te m u . 
T ra d y c je  teg o  u c is k u  i  w y z y s k u  
p r z e t rw a ły  do  dz iś  d n ia . W  p a rze  z 
ty m i t r a d y c ja m i s z ły  a n ty ro b o tn ic z e  
w y s tą p ie n ia  k a rd y n a ła  S a p ie h y , szcze' 
g o ln ie  w  1923 i  1926 r „  g d y  n a  u l i 
ca ch  K r a k o w a  la la  s ię  k re w  ro b o tn i
cza  w  w a lc e  z  w y z y s k ie m  k a p it a l i 
s ty c z n y m .

D o b ra  „ m a r tw e j  r ę k i"  o b e jm u ją  w  
p rz e lu d n io n y m  i b ied nym , w o j. k r a 
k o w s k im  o k o ło  23 ty s ią c e  ha . P rz e 
ję c iu  p rze z  P a ń s tw o  p o d le g a ć  bę dz ie  
p o n a d  20.000 h a  d ó b r b is k u p ic h , k la .- 
s z to rn y c h  i  in n y c h . O d  czasu o d z y 
s k a n ia  n ie p o d le g ło ś c i ro z sp rze d a n o  
p o k ą tn ie  o k o ło  .2.000 h a  z ie m i za  s u 
m ę  ca  300.000.000 z ł. P ie n ią d z e  te  n ie  
p o s z ły  a n i n a  o d b u d o w ę  c zy  od no 
w ie n ie  z a b y tk o w y c h  b u d o w li k o ś c ie l
n y c h , a n i też  n a  ce le  c h a ry ta ty w n e , 
a le  z o s ta ły  p o  p ro s tu  s k o n s u m o w a n e  
p rze z  re a k c y jn y  k le r  k u  c h w a le  do 
czesnego ż y w o ta . R ó w n o cze śn ie  w  
c ią g u  ty c h  la t  sam o ty lk o  M in is te r 
s tw o  K u l t u r y  i  S z tu k i w y d a tk o w a ło  
n a  o d b u d o w ę  i  o d n o w ie n ie  k o ś c io łó w

i z a b y tk o w y c h  b u d o w li k o ś c ie ln y c h  
w  w o j.  k r a k o w s k im  k w o tę  o k o ło  30 
m il .  zl. S am  o łta rz  W i ta  S tw osza , 
k t ó r y  w y m a g a ł p i ln e j i s ta ra n n e j re 
s ta u ra c ji ,  p o c h ło n ą ł sum ę 12.908.000 
z l. N a  o d n o w ie n ie  k o ś c io ła  św . A n 
d rz e ja  d a ło  M in is te rs tw o  K u l t u r y  i  
S z tu k i k w o tę  3 i  p ó l m il io n a  z l. S z ły  
s u b w e n c je  n a  o d n o w ie n ie  K a te d r y  n a  
W a w e lu , k a p lic y  E ia to rego , k a p lic y  
Ś w ię to k rz y s k ie j,  ch o c ia ż  K a p i tu ła  k a 
te d ra ln a  p o s ia d a  m a ją te k  z ie m s k i c k . 
900 ha . J e d n y m  z n a jw ię k s z y c h  s k a n 
d a li  b y ła  s p ra w a  s ły n n y c h  w it r a ż y  
z k o ś c io ła  D o m in ik a ń s k ie g o , w it r a ż y ,  
k tó re  s ta n o w iły  z a b y te k  z p o c z ą tk u  
X V  w . W it ra ż e  te  od 1914 r o k u  leża 
ły  w  p a k a c h  n ie ru szo n e . Z a ją ł s ię  
n im i Z a rz ą d  M ie js k i K r a k o w a  i  obe
c n ie  te  w it ra ż e  są re s ta u ro w a n e  i  
w ró c ą  do  k la s z to ru  n a  s k u te k  t r o s k i  
w ła ś n ie  P a ń s tw a  L u d o w e g o .

N a jw ię k s z e  o b s z a ry  z ie m i p o s ia d a 
ją  jeszcze  d o  dz iś  d n ia  n a  te re n ie  
w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o  n a jb a r 
d z ie j a ry s to k ra ty c z n e  za k o n y ,

+
W  ś w ie t le  p o w y ż e j p o d a n y c h  fa k 

tó w  i o b ra zó w , ja k ż e  s łu szn ą  o k a z u je  
s ię  p ro je k to w a n a  u s ta w a  s e jm o w a  o 
p rz e ję c iu  p rze z  P a ń s tw o  d ó b r  m a r t 
w e j rę k i,  o p o rę c z e n iu  p ro b o szczo m  
p o s ia d a n y c h  g o s p o d a rs tw  ro ln y c h  i  
u tw o rz e n iu  fu n d u s z u  k o ś c ie ln e g o . L i 
k w id u je  o n a  p rz e ż y tk i fe u d a liz m u , 
p r z e ż y tk i go spoda rcze , spo łeczne  i 
id e o lo g iczn e . W y z w a la  w y z y s k iw a n e 
go  p rzez  k o ś c ie ln y c h  fe u d a łó w  c h ło 
p a  i r o b o tn ik a  ro ln e g o . Z a p e w n ia  
o p ie kę  z a s łu ż o n y m  d la  s p o łe cze ń s tw a  
d u c h o w n y m  P o z w a la  P a ń s tw u  je 
szcze w ię k s z ą  t ro s k ą  o to czyć  z a b y tk i  
r e l ig i jn e j  s z tu k i,  a  w re s z c ie  u s u w a  
u rą g a ją c ą  d z is ie js z y m  czase m  zaco
fa n ą , n ie c h lu jn ą , ra b u n k o w ą , a  p rze z  
to  z d e c y d o w a n ie  a n ty s p o łe c z n ą  g o 
s p o d a rk ę  w  d o b ra c h  „ m a r tw e j  r ę k i “ .

M ie js c e m  d la  „m a r tw y c h  rą k " ,  m ó 
z g ó w  m u z e a ln y c h  i  p rz e ż y tk ó w  fe u 
d a liz m u  je s t  la m u s  h is to r i i !  C zasy 
d z is ie js ze  —  to  czasy ż y w y c h  i  p la n o 
w o  p ra c u ją c y c h  r ą k  i m ó zg ó w , b u d u 
ją c y c h  p e łn ą  s p ra w ie d liw o ś ć  spo
łeczną . A d a m  P o le w k a .

CZESŁAW WYCECH

ZNIESIENIE OBSZARNICTWA KOŚCIELNEGO*)
N a  p r o je k t  u s ta w y  o p rz e ję c iu  

p rze z  P a ń s tw o  d ó b r m a r tw e j rę k i,  
p a t r z y m y  z d w u  p u n k tó w  w id z e n ia : 
spo łe czno  -  go spo d a rcze g o  i  p o l i t y 
cznego.

Z  p u n k tu  w id z e n ia  spo łeczno  -  g o 
sp o d a rcze g o  n ie  m a  ż a d n y c h  r a c j i  
o d m ie n n e g o  t r a k to w a n ia  fo lw a r k ó w  
k o ś c ie ln o  - z a k o n n y c h  a n iż e li o b sza r- 
n ic z y c h , w s z a k  one s to s o w a ły  te  sam e 
fo r m y  g o s p o d a ro w a n ia  o ra z  u p ra 
w ia ły  te  sam e fo r m y  w y z y s k u  m a s 
c h ło p s k ic h . Co w ię c e j z p u n k tu  w i 
d z e n ia  ro z w o jo w o  -  h is to ry c z n e g o  n ie  
k t o  in n y  ja k  k o ś c ió ł p rz y n ió s ł n o w e  
fo r m y  g o s p o d a ro w a n ia , p rz y n ió s ł do 
P o ls k i i  u s t r ó j  fe u d a ln y  i  fo r m y  fe u 
d a ln e g o  w y z y s k u  m a s  k m ie c io -  *  
c h ło p s k ic h . P rz e d  p o w s ta n ie m  fo l 
w a r k u  p a ń szczyźn ia n e g o  p a n o w ie  d u 
c h o w n i b y l i  n a jw ię k s z y m i o b s z a rn i
k a m i,  a  z a te m  b y l i  n a jw ię k s z y m i w y 
z y s k iw a c z a m i m as lu d o w y c h . B is k u p  
p ło c k i w  1203 ro k u  p o s ia d a ł 230 w s i, 
g n ie ź n ie ń s k i p o s ia d a ł w  1374 ro k u  
11 m ia s t  i  330 w s i, b is k u p  k ra k o w s k i 
p o s ia d a ł w  X V  w ie k u  11 m ia s t, 225 
w s i c a ły c h  i  17 w s i częściow o .

R o z w ó j u s t r o ju  po d d a ń czo  - p a ń 
szczyźn ia n e g o  p o z b a w i! c h ło p ó w  n ie  
t y lk o  p r a w  o b y w a te ls k ic h , lecz  p ra w  
w ła s n o ś c i do z ie m i. P a n o w ie  ś w ie c c y  
i  d u c h o w n i g n ę b il i  m a s y  lu d o w e , o d 
b ie r a l i  im  z ie m ię , s to s o w a li ró żn e  f o r 
m y  w y z y s k u , o d b ie ra l i  im  p ra w a  lu d z 
k ie ,  p ra w a  w o ln o ś c io w e . W  k o ń c u  
X V I I I  w ie k u , w  d o b ie  u p a d k u  s y s te 
m u  poddiańczo - p a ń szczyźn ia n e g o , 
k o ś c ió ł p o s ia d a ł w  s w o im  rę k u  w e d 
łu g  K o rz o n a  p ra w ie  p ią tą  część z ie 
m i  (17 p ro c .) , g d y  do s z la c h ty  n a le 
ża ło  64 p roc ., d o  k ró le w s z c z y z n y  19 
p ro c . A  p rze c ie ż  o b o k  teg o  w y z y s k u  
b y ła  je g o  in n a  i  n ie m n ie j u c ią ż l iw a  
fo r m a  —• d z ie s ię c in a , k tó r a  w y c is k a ła  
p o t i  Iz y  z m a s  c h ło p s k ic h .

N ic  w  ty m  d z iw n e g o , że c h ło p s k a  
w a lk a  w y z w o le ń c z a  w  c ią g u  w ie k ó w  
b y ła  s k ie ro w a n a  z a ró w n o  p rz e c iw k o  
w y z y s k o w i p a n ó w  ś w ie c k ic h  ja k  i 
d u c h o w n y c h , a w  o k re s ie  p ia s to w s k im  
g łó w n ie  p rz e c iw k o  w y z y s k o w i w  fo l 
w a rk a c h  z a k o n n o  - k o ś c ie ln y c h .

J e d n ą  s z li d ro g ą  p rze z  ty s ią c  la t  
t r w a n ia  p a ń s tw o w o ś c i p o ls k ie j w  w y 
z y s k iw a n iu  m a s  c h ło p s k ic h  z a ró w n o

p a n  ś w ie c k i i d u c h o w n y  i  je d e n  po 
w in n i  p o d z ie lić  los. W y z y s k  w  k a ż 
d e j p o s ta c i m u s i b y ć  i  będz ie  z l i 
k w id o w a n y , bo w  m a je s ta c ie  re w o 
lu c y jn e g o  p ra w a  m a s  lu d o w y c h  ro 
d z i s ię  n o w y  u s t r ó j  p e łn e j s p ra w ie 
d liw o ś c i spo łe czne j. T a k  n a  tę  sp ra 
w ę  p a trz y  K lu b  S tro n n ic tw a , k tó re  
n a w ią z u je  w  s w e j id e o w e j p o s ta w ie  
do  m ę c z e ń s k ie j w ie k o w e j w a lk i  m as 
lu d o w y c h  z w s z e lk ą  k rz y w d ą  i  w y 
z y s k ie m .

W  u c h w a lo n e j u s ta w ie  w id z im y  
z a m k n ię c ie  d łu g ie g o  o k re s u  na szych  
k rz y w d ,  p o n iż e n ia , o k re s u  h a m o w a 
n ia  m a s  c h ło p s k ic h  w  ic h  ro z w o ju  
f iz y c z n y m  i  d u c h o w y m .

O m a w ia n a  u s ta w a  m a  s w o ją  d ru g ą  
s tro n ę  —  p o lity c z n ą .

R z ą d z i n ie  t y lk o  ten , k to  p o s ia d a  
w ła d z ę  p o lity c z n ą , a le  1 te n , a  p rzede  
w s z y s tk im  te n , k to  p o s ia d a  d o b ra  
e k o n o m iczn e , z ie m ie , k o p a ln ie , f a b r y 
k i ,  p ie n ią d ze , h a n d e l, ś ro d k i k o m u 
n ik a c j i .  J u ż  c z e rw o n y  k a n o n ik ,  k s ią d z  
J e z ie rs k i w  1790 ro k u  w  s w y m  „ k a -  
te c h iź m ie  o  ta je m n ic a c h  rz ą d u  p o l
s k ie g o "  (s z la c h e c k ie g o ) p is a ł:  „ K t o  
rz ą d z i R z e c z p o s p o litą ?  (s z la c h e c k ą ). 
P rz y w ile je  i n ie rz ą d . K to  t r z y m a  w ła 
d zę  p ra w o d a w c z ą  i  w y k o n a w c z ą  R ze 
c z y p o s p o lite j?  K ró l,  s e n a t i  r y c e r 
s tw o , t r z y  s ta n y  a  je d e n  sz la ch c ie . 
K r ó l ,  w y ż s i d u c h o w n i i s z la c h ta  o n i 
p o s ia d a li z ie m ię  i o n i rz ą d z il i" .

T a k  o s a rm a c k im  p ra w ie , o w ła 
d z y  ty c h , co p o s ia d a ją  d o b ra  m ó w ił 
ju ż  c z e rw o n y  k a n o n ik  ks . F ra n c is z e k  
S a lezy  J e z ie rs k i,  je d e n  z w o d z ó w  
„ K u ź n ic y  K o l lą ta jo w s k ie j" .

R u c h  lu d o w y , p o c z y n a ją c  od s p i
s k ó w  G o rz k o w s k ie g o  i Ś c ieg ien neg o , 
p o p rze z  P o ls k i Z w ią z e k  L u d o w y , 
W y z w o le n ie  i  N ie z a le ż n ą  P a r t ię  
C h ło p s k ą  aż do  d z is ie js ze g o  Z je d n o 
czonego S tro n n ic tw a  L u d o w e g o ,l w i 
d z ia ł w  p a ń s k ic h  d w o ra c h  i  m a ją t 
k a c h  k o ś c ie ln y c h  o ś ro d k i p o li ty c z n e j 
re a k c ji .

W y ż s z y  k le r  m a ją c  p o d b u d o w ę  e- 
k o n o m ic z n ą  w  d o b ra c h  m a r tw e j r ę k i  
i w y z y s k u ją c  d la  ce ló w  p o lity c z n y c h  
z a sa d y  re lig i jn e ,  p ro w a d z ił w a lk ę  z 
ru c h e m  lu d o w y m  i  ro b o tn ic z y m .

C zy  p o trz e b a  W y s o k ie j Iz b ie  p r z y 
p o m in a ć  l is t y  p a s te rs k ie  p rz e c iw  r u 

c h o w i lu d o w e m u  b is k u p ó w  Ło b o za , 
W a lę g i,  P e lc z a ra , P u z y n y , T e o d o ro - 
w ic z a , Ł o z iń s k ie g o ?  C zy  p o trz e b a  
o m a w ia ć  z a rzą d ze n ie  k a n o n ic z n e  b i 
s k u p a  Ł u k o m s k ie g o  z Ł o m ż y  z  d n ia  
14 m a rc a  1928 r „  k tó re  za le ca ło  p ro 
bo szczom  o d m a w ia n ia  s a k ra m e n tó w  
ś w ię ty c h  w ie rn y m , n a le ż ą c y m  do 
„ p a r t i i  s o c ja l is tó w  w y z w o le ń c ó w , k o 
m u n is tó w  lu b  s t r o n n ic tw  c h ło p s k ic h " .

Z n a c z n a  część n iższeg o  k le r u  w i 
k a r iu s z e  i  p ro b o szczo w ie  p o d  n a c i
s k ie m  w yż s z e j h ie r a r c h i i  k o ś c ie ln e j 
p ro w a d z iła  w a lk ę  z ru c h e m  lu d o w y m . 
R u c h  lu d o w y  n ie  w a lc z y ł i  n ie  w a l
czy  a n i z r e l ig ią  a n i z k o ś c io łe m , a 
m im o  to  z a m b o n  i  k a z a ln ic  p rze z  
d z ie s ią tk i  la t  p a d a ły  g ro m y  n:a ru c h  
lu d o w y  i  je g o  d z ia ła c z y .

W ia d z e  P o ls k i L u d o w e j d a ły  k o 
ś c io ło w i c a łk o w itą  sw obo dę  w  dz ie 
d z in ie  d z ia ła ln o ś c i r e l ig i jn e j .  W  
s z k o ła c h  p ro w a d z o n a  je s t  n a u k a  re - 
i ig i i .  L u d o w e  p a ń s tw o  io ż y  du że  k w o 
t y  n a  o d b u d o w ę  zn isz c z o n y c h  ś w ią 
t y ń  i  d a je  zn a czn e  s u m y  n a  cele 
a k c j i  c h a ry ta ty w n e j c z y n n ik ó w  k o 
ś c ie ln y c h .

R z ą d  P o ls k i L u d o w e j d ą ż y ł i  d ą ży  
d o  p o p ra w n e g o  u ło ż e n ia  s to s u n k ó w  
m ię d z y  k o ś c io łe m  i  p a ń s tw e m . T y m 
czasem  część w y ż s z e j h ie r a r c h i i  d u 
c h o w n e j ju ż  od d a w n a  p o w ią z a n a  z 
r e a k c y jn y m i o ś ro d k a m i p o li ty c z n y m i 
k r a ju  p ro w a d z i w a lk ę  z w ła d z a m i 
P o ls k i L u d o w e j i p o d e jm o w a n y m i re 
fo r m a m i s p o łe c z n y m i. P o l i t y k a  P o l
s k i L u d o w e j id z ie  po  l i n i i  l ik w id o w a 
n ia  k rz y w d y  i  w y z y s k u  o ra z  b u d o 
w a n iu  u s t r o ju  p e in e j s p ra w ie d liw o 
śc i sp o łe czn e j. W y d a w a ło b y  się, że 
te g o  ro d z a ju  p o l i t y k a  w in n a  zn a le źć  
p o p a rc ie  ze s t ro n y  w y ż s z e j h ie r a r c h i i  
k o ś c ie ln e j,  w s z a k  i  o n a  o f ic ja ln ie  
g ło s i s łużbę  b liź n ie m u  i  re a liz o w a n ie  
s p ra w ie d liw o ś c i sp o łe czn e j. T y m c z a 
sem  d z ie je  s ię  in a c z e j. W ie lo w ie k o w e  
p o w ią z a n ia  p o lity c z n e  w yż s z e j h ie 
r a r c h i i  d u c h o w n e j z p a n a m i fe u d a l
n y m i,  p o te m  o b s z a rn ik a m i i k a p it a 
l is ta m i z a c ią ż y ły  n a  s to s u n k u  w ie lu  
d y g n ita r z y  k o ś c ie ln y c h  d o  k ie r u n k u  
p o lity c z n e g o  i  w ła d z  P o ls k i L u d o w e j 
i  p o s ta w iły  ją  w  p o z y c ji  a n ty lu d o -  
w e j. P o z o s ta ją c  w  ja w n y m  lu b  u k r y 
ty m  p rz y m ie rz u  z  re a k c ją  p o d ję l i

o tw a r tą  lu b  z a m a s k o w a n ą  w a lk ę  p o 
l i ty c z n ą  z p a ń s tw e m  lu d o w y m . W zo 
re m  d a w n y c h  m e to d  p o s tę p o w a n ia  
n a d u ż y w a  s ię  w  te j  w a lc e  l is tó w  p a 
s te rs k ic h , a m b o n , sp o w ie d z i, o rg a n i
z a c ji  r e l ig i jn y c h  czy  c h a ry ta ty w n y c h , 
ja k  to  m ia ło  m ie js c e  z „C a r ita s e m " .

S zereg  p ro c e s ó w  s ą d o w ych  w y k a 
za ło , że w ie lu  d u c h o w n y c h  c z y n n ie  
w s p ó łd z ia ła ło  z  p o d z ie m n y m i, re a k 
c y jn y m i e le m e n ta m i w  w a lc e  z w ła 
d z a m i P o ls k i L u d o w e j.  W ie lu  k s ię ż y  
z b a n d  le ś n y c h  i o rg a n iz a c ji  pod 
z ie m n y c h  z o s ta io  s k a z a n y c h  n a  k a r y  
d łu g o le tn ie g o  w ię z ie n ia . W yższe  w ia 
dze k o ś c ie ln e  z a s ła n ia ją c  s ię  po zo 
ra m i a p o lity c z n o ś c i n ie  p o tę p iły  
z b ro d n ic z e j d z ia ła ln o ś c i ty c h  k s ię 
ży. W ie lu  w y s o k ic h  d y g n ita rz y  
d u c h o w n y c h , k tó r z y  ju ż  p rz e d te m  
b y l i  z n a n i z z a c ie k le j w a lk i  z ru -  

• ch e m  lu d o w y m  i  ro b o tn ic z y m , dz iś  
p o d ję ło  w a lk ę  z P o ls k ą  L u d o w ą , w y 
w ie ra ją c  w  ty m  k ie r u n k u  n a c is k  n a  
n iższe  h ie ra rc h ic z n ie  d u c h o w ie ń s tw o . 
T ę  w a lk ę  z  P o ls k ą  L u d o w ą  u b ie ra ją  
w  s z a ty  o b ro n y  rz e k o m o  za g ro ż o n e j 
r e l ig i i .  S ta ra ją  s ię  w ie rn y m  p rz e d 
s ta w ić  tę  w a lk ę  ja k o  w a lk ę  n ie  po 
l i ty c z n ą , lecz  r e l ig i jn ą .  J e s t to  p ró b a  
ro z p ę ta n ia  w a lk  n a  t le  r e l ig i jn y m ,  
g d y  s a m i m a ją  n a  o k u  ce le  w y ra ź n ie  
p o lity c z n e . J u ż  p rz e d  w o jn ą  m ie liś m y  
o b ja w y  te g o  z ja w is k a , k ie d y  to  pod 
h a s łe m  rz e k o m e j n e u tra ln o ś c i p ro w a 
dzo no  w a lk ę  p o lity c z n ą .

W yż s z a  h ie r a r c h ia  d u c h o w n a  za
s ła n ia ła  ‘ s ię . n e u tra ln o ś c ią , g d y  p o  
k o ś c io ła c h  o d p ra w ia n o  n a b o że ń s tw a  
za m o rd e rc ę  p re z y d e n ta  N a r u to w i
cza. W y ż s z a  h ie r a rc h ia  d u c h o w n a  
m ilc z a ła , g d y  n a  p o la c h  Ł a p a n o w a  
i  K a s in y  c h ło p i d z ie s ią tk a m i p a d a li 
w  s t r a jk a c h  c h ło p s k ic h .

D z iś  z n o w u  w y ższa  h ie r a r c h ia  k o 
ś c ie ln a  z a s ia n ia , s ię  n e u tra ln o ś c ią  po 
l i ty c z n ą  i  n ie  z a b ie ra  g ło su , za c h o 
w u je  ja k ż e  w y m o w n e  m ilc z e n ie  w o 
bec u d z ia łu  w ie lu  d u c h o w n y c h  w  pod
z ie m n e j a k c j i  p rz e c iw k o  P o lsce  L u 
d o w e j.

N ie  p o trz e b a  u za sa d n ia ć , że pod  
m a s k ą  te g o  m ilc z e n ia  i  rz e k o m e j 
n e u tra ln e j p o s tń w y  k r y je  s ię  c z y s te j 
w o d y  p o li ty k a .

W  o k re s ie  150 la t  n ie w o l i  w y ższa  
l i ie r a r c h ia  k o ś c ie ln a  n ie  z a s ia n ia ia  
s ię  „n e u tra ln o ś c ią "  i u z n a w a ła  rz ą d y  
zaborcze . Co w ię c e j część w y ż s z e j 
h ie r a r c h i i  k o ś c ie ln e j p o tę p ia ła  p o 
w s ta n ia  n a ro d o w e  i u d z ia ł w  n ic h  
k s ię ż y  p a tr io tó w .  W yższa  h ie ra rc h ia  
k o ś c ie ln a , w  K ie lc a c h  w  1845 ro k u  
n ie  z a s ia n ia ia  s ię n e u tra ln o ś c ią  i n a  
żą d a n ie  w ła d z  c a rs k ic h  p o z b a w iła  
g o d n o ś c i k a p ła ń s k ie j w o d z a  c h ło p 
s k ie j r e w o lu c j i  i  k s ię d z a  p a tr io tę  
P io t r a  Ś c ieg ien neg o .

D z iś  w  im ię  rz e k o m e j n e u tra ln o 
śc i h ie r a r c h ia  k o ś c ie ln a  o d m a w ia  
u ło ż e n ia  s to s u n k ó w  m ię d z y  lu d o w y m  
p a ń s tw e m  a k o ś c io łe m . W yższa  h ie 
r a r c h ia  k o ś c ie ln a  o b c ią żo n a  t r a d y c y j
n ą  w s p ó łp ra c ą  z k la s a m i p o s ia d a ją 
c y m i, n ie  chce  z ro z u m ie ć  d u c h a  n o 
w y c h  id ą c y c h  czasów . W  is to c ie  sw e j 
s o lid a ry z u je  s ię  z g a s n ą c y m  ś w ia te m  
k a p ita l is ty c z n y m . N iższe  d u c h o w ie ń 
s tw o  zach ę ca  i  s k ła n ia  d o  a k c j i  w  
o b ro n ie  re s z te k  k a p ita l iz m u .

S p ra w a  je s t  ja s n a .
Część w yż s z e j h ie r a r c h i i  k o ś c ie ln e j 

p ro w a d z i lu b  to le ru je  p o li ty c z n ą  d z ia 
ła ln o ś ć  p rz e c iw  lu d o w e m u  p a ń s tw u . 
W  p ro w a d z e n iu  te j  p o l i t y k i  p o s ia d a  
bazę m a te r ia ln ą  w  m a ją tk a c h  m a r t 
w e j rę k i.  Co w ię c e j. D o b ra  m a te r ia l
ne s ta ły  s ię  n a rz ę d z ie m  w  rę k u  czę
śc i w y ż s z e j h ie r a r c h i i  k o ś c ie ln e j d la  
s z y k a n o w a n ia  k s ię ż y  p a tr io tó w ,  w y 
ro s ły c h  z lu d u  i z lu d e m  się s o lid a 
ry z u ją c y c h  w  je g o  d ro d ze  do  b u d o w y  
w yższych  fo r m  g o s p o d a ro w a n ia  w  
u s t r o ju  p e łn e j s p ra w ie d liw o ś c i spo 
łe czn e j. D a w a ły  ono p o d s ta w y  m a te 
r ia ln e  do p ro w a d z e n ia  a n ty lu d o w e j 
p o l i t y k i .

W ła d ze  P o ls k i L u d o w e j n ie  m o g ły  
d łu ż e j to le ro w a ć  w y tw o rz o n e g o  s ta 
n u  rzeczy. P r o je k t  u s ta w y  o d o b ra c h  
m a r tw e j r ę k i  i  u tw o rz e n iu  F u n d u s z u  
K o ś c ie ln e g o  p rz e k re ś li  te g o  ro d z a ju , 
s z k o d liw e  p r a k ty k i .

U s ta w a  s łu s z n ie  ro z ró ż n ia , p o d o 
b n ie , ja k  u s ta w a  o re fo rm ie  ro ln e j 
z 6 w rz e ś n ia  1944 ro k u , d o b ra  m n ie j
sze j w ła s n o ś c i, c z y li probaa zcaow -  
s k ie  i  d o b ra  w ie lk ie j  w ła s n o ś c i, c z y li 
n a jc z ę ś c ie j b is k u p ie  i  z a k o n n e . I n n y  
c h a ra k te r  s p o łe czn o -g o sp o d a rczy  m a 

ją  g r u n ty  p ro b o sz c z o w s k ie  i  in n e  je s t  
z a c h o w a n ie  w obe c  P o ls k i L u d o w e j 
n iższeg o  k le ru ,  z ro ś n ię te g o  z lu d e m . 
I  d la te g o  in n e  p o tra k to w a n ie  g r u n 
tó w  p ro b o s z c z o w s k ic h  w  o m a w ia n e j 
u s ta w ie  je s t  s łuszne  z a ró w n o  z p u n 
k tu  w id z e n ia  spo łe czno -gosp oda rcze 
go, ja k  i  p o lity c z n e g o .

Z a  l ik w id a c ją  w ie lk ie j  w ła s n o ś c i 
z ie m s k ie j k o ś c ie ln e j i z a k o n n e j o ra z  
je j  u s p o łe c z n ie n ie m  p rz e m a w ia ją  za
te m  —  ja k  w y k a z a liś m y  —  w z g lę d y  
n a tu r y  sp o łe czn e j, g o sp o d a rc z e j i w y -  
z n a n io w o - re l ig i jn e j.

U s p o łe c z n ie n ie  w ie lk ic h  d ó b r  „m a r 
tw e j r ę k i"  z l ik w id u je  bazę eko n o 
m ic z n ą  d la  d z ia ła ln o ś c i r e a k c y jn e j 
częśc i k le r u  i za k o n ó w . Z n ik n ą  p o 
z o s ta ło ś c i fe u d a ln e g o  w y z y s k u  za
ró w n o  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , ja k  i  m a 
ło ro ln y c h  c h io p ó w , k tó r y m  po  w y s o 
k ic h  ce n a ch  w y d z ie rż a w ia n o  z ie m ię . 
N a  ty c h  fo lw a r k a c h  b is k u p ic h  i za 
k o n n y c h  p o w s ta n ą , p o d o b n ie  ja k  w 
p a ń s tw o w y c h  m a ją tk a c h  z ie m s k ic h , 
spo łe czne , w yższe  fo r m y  g o sp o d a ro 
w a n ia .

U tw o rz e n ie  F u n d u s z u  K o ś c ie ln e g o , 
o p a rte g o  o u s p o łe c z n ie n ie  m a ją tk ó w  
z je d n e j s tro n y , a d o ta c je  p a ń s tw o w e  
z d ru g ie j s tro n y , bę dz ie  m ie ć  d o n io 
słe zna czen ie  d la  ż y c ia  p a ra f ia ln e g o  
ja k  i  d u c h o w ie ń s tw a . P o p rz e z  F u n 
dusz K o ś c ie ln y  p ro w a d z o n a  będz ie  
a k c ja  o d b u d o w y  z n is z c z o n y c h  ś w ią 
ty ń , bę dą  s u b w e n c jo n o w a n e  s łabsze 
g o sp o d a rczo  p a ra f ie ,  a  d u c h o w ie ń 
s tw o  z n a jd z ie  w  n im  d la  s ie b ie  po 
m o c w  d z ie d z in ie  o p ie k u ń c z e j i  zd ro 
w o tn e j.  N a  t le  ro z w ią z y w a n ia  k o n 
k re tn y c h  b o lą c z e k  z ż y c ia  p a r a f ia l 
nego i  d u c h o w ie ń s tw a  w  ra m a c h  
F u n d u s z u  K o ś c ie ln e g o  re a liz o w a ć  się 
bę dz ie  w s p ó łp ra c a  m ię d z y  L u d o w y m  
P a ń s tw e m , a  k o ś c io łe m . P o p rze z  s ta 
le p o sze rza n ą  i w z m a c n ia n ą  w s p ó ł
p ra c ę  n a  ty m  o d c in k u  P o ls k a  L u d o 
w a  będz ie  z m ie rz a ła  c e lo w o  i k o n 
s e k w e n tn ie  do u ło ż e n ia  s to s u n k ó w  
m ię d z y  p a ń s tw e m  a k o ś c io łe m  w  
m y ś l d e k la ra c j i  rz ą d o w e j z d n ia  14 
m a rc a  1949 r .

Cteeisław W yce ch .

*) F ra g m e n t  p rz e m ó w ie n ia  n a  S e j
m ie  (20 m a rc a  1950 r . ) .
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PIE R W E Z E  w ro c ła w s k ie  e l im i
n a c je  w o je w ó d z k ie  a r ty s ty c z 
n y c h  z e sp o łó w  ś w ie t l ic o w y c h  

Z S C h  n a  p ie ś ń  i  te a t ra ln ą  s z tu 
k ę  ra d z ie c k ą  w  M ie s ią c u  P o g łę b ie n ia  
P r z y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j c ią g 
n ę ły  s ię  od ra n a  d o  p ó ź n e j n o 
cy . Z a k w a l i f ik o w a n ie  d w u d z ie s tu  
z e sp o łó w  w e d łu g  w ie lo s tro n n y c h  
w a ru n k ó w  re g u la m in u  k o n k u rs o w e 
go, n ie  b y ło  rze czą  ła tw ą . C h o d z iło  
p rz e c ie ż  o to , b y  e l im in a c je  w y p a d ły  
t r a fn ie ,  b y  w y b ra n e  ze sp o ły  g o d n ie  
z a p re z e n to w a ły  s ię w  W a rs z a w ie  i  w  
f in a le  o g ó ln o k ra jo w e g o  k o n k u rs u  n ie  
Z n a la z ły  s ię  n a  o s ta tn im  m ie js c u .

D y s k re tn ie  o b s e rw o w a łe m  p ra c ę  
c z ło n k ó w  ju r y  i p rz y s łu c h iw a łe m  s ię  
ic h  d e b a to m , n a s y c o n y m  fa c h o w ą  
te rm in o lo g ią ,  a m ó j lo k a ln y ,  d o ln o 
ś lą s k i p a t r io ty z m  w c ią ż  t r z y m a ł m n ie  
w  p o b liż u  s ę d z io w s k ie j t r y b u n y ,  b o 
w ie m  c h c ia łe m  u p e w n ić  s ię  co  do  
n a s z y c h  szans.

O k a z a ło  się, że t r a fn ie  w y e lim in o 
w a n o . D o  W a rs z a w y  p o je c h a ły  c z te 
r y  d o ln o ś lą s k ie  zesp o ły , w s z y s tk ie  
c z te r y  z o s ta ły  n a g ro d z o n e  i  to  n ie  
b y le  ja k ,  bo  d w a  z n ic h  u z n a n o  za 
n a jle p s z e  w  P o lsce . N a s z  c z te ro g ło 
s o w y  c h ó r  z B ą k o w ie  p o w ia tu  N a 
m y s łó w  n ie  z a w ió d ł p o k ła d a n y c h  w  
n im  n a d z ie i. K ie d y  z o s ta ł w y z n a c z o 
n y  do  c e n tra ln y c h  e l im in a c j i ,  n ie k tó 
r z y  je g o  c z ło n k o w ie  z a t r o s k a l i  się. 
Je d e n  z  n ic h , b a ry to n , p o w ia d a  do  
m n ie :

—  P a n ie !  J a k ż e  ja  m o gę  o d je c h a ć  
z  d o m u  n a  c a ły  ty d z ie ń ?  Z o n a  sob ie  
n ie  p o ra d z i w  g o s p o d a rs tw ie ! D w ie  
k ro w y ,  k o ń , ś w in ie  z a k o n tra k to w a n e , 
a d z ie c i jeszcze  m a łe , n ie  p o m o g ą ! 
Co tu  ro b ić ?

—  N ie  m a r tw c ie  s ię ; s p ra w a  spo
łe czn a . S ą s ie d z i p o m o g ą .

N a  w z m ia n k ę  o s ą s ia d a c h  u ś m ie 
c h n ą ł s ię  i  po  c h w i l i  za czą ł p o d ś p ie 
w y w a ć  re f re n  z  u k r a iń s k ie j  lu d o w e j 
p io s e n k i,  n ie  p o w ra c a ją c  ju ż  do  te 
m a tu . W te d y  p o m y ś la łe m  sob ie , że 
g ro m a d a  B ą k o w ic e  d o b rze  u k ła d a  
s w o je  spo łeczne  życ ie .

W  s to ją c e j o b o k  g ru p c e  d z ie w c z ą t, 
ja k a ś  n ie b ie s k o o k a  b ą k o w ic z a n k a  
b ia d o liła ,  że m a tk a  p e w n ie  n ie  p o 
z w o li j e j  je c h a ć  n a  ta k  d łu g i czas 
do- W a rs z a w y , a le  k o le ża n ka  u sp o 
k o i ły  p e s y m is tk ę , a rg u m e n tu ją c :

—  D la c z e g o  m a  n ie  p o z w o lić ?  
P rz e c ie ż  w s z y s tk ie  ra z e m  je d z ie m y , 
a  n ie  p o je d y ń c z o ! J a n e k  je d z ie  z  n a 
m i.  N ie  b ó j się, M a ry s iu !  O n  c ię  
u p iln u je !  N ig d z ie  m u  s ię  ju ż  n ie  za - 
podz ie jes iz ! ;

S w ó j d o w c ip  p o k r y ły  c h ó ra ln y m  
ś m ie c h e m . M a ry s ia  z a p ło n iła  s ię , a  
J a n e k  po dszed ł d o  n ie j,  o b ją ł ją  ra 
m ie n ie m  i  g ło śn o , b y  w s z y s c y  s ły 
sze li, p o w ie d z ia ł:

—  U p ro s im y  m a tk ę  i  z e z w o li. P o - 
je d z ie m y , d z ie w c z y n o ! Z a ś p ie w a m y  
sob ie  w  s to lic y ,  a  p o  p o w ro c ie  te  
ś m ie s z k i z a ś p ie w a ją  n a m  n a  w ese 
l is k u .  I

N ie s te ty ,  J a n e k  b ę d z ie  m u is ia ł te r 
m in  w e se la  p rze su n ą ć , b o  u z y s k a n ie  
p rze z  zespó l p ie rw s z e g o  m ie js c a  w  
K ra ju ,  p o c ią g a  z a  sobą n ie u n ik n io n e  
k o n s e k w e n c je . C h ó r z  B ą k o w ie  z a 
s ły n ą ł.  T e ra z  je s t  ro z ry w a n y ,  je ź d z i, 
w y s tę p u je , z b ie ra  o k la s k i i  p o d z ię 
k o w a n ia ,  p ię k n ie  i  k o r z y s tn ie  d la  so
ju s z u  ro D o tn ic z o -c h lo p s k ie g o  ucze
s tn ic z y  w  w y m ia n ie  k u l tu r a ln e j  m ię 
d z y  w s ią  a  m ia s te m , p rze z  s w ó j do 
b o ro w y  re p e r tu a r  p ie ś n i ro s y js k ic h  i  
u k r a iń s k ic h ,  p o g ię b ia  p r z y ja ź ń  p o l
s k o -ra d z ie c k ą .

C h ło p s k i zespó l c h ó ra ln y  z  B ą iko - 
w ic ,  to  c h lu b a  p o ls k ie j w s i.  M a  on  
c h ó rm is t r z a  m a łe g o  w z ro s te m , lecz  
d z ie ln e g o  i  n ie z m o rd o w a n e g o  w  p r a 
cy, o b y w a te la  Z m o rę , k tó re m u  za
w d z ię c z a  s w o je  su kce sy .

P o d o b n ie  ja k  o  b ą k o w ic k im  .n a le 
ż y  m ó w ić  o ś w ie t l ic o w y m  zespo le  ta 
n e c z n y m  z g ro m a d y  S to b ra w a , w  
p o w ie c ie  B rz e g . N a  e lim in a c ja c h  
k ra jo w y c h  z a ją ł o n  ró w n ie ż  p ie r w 
sze m ie js c e  i  to  z a  „ K o ło m y jk ę “ , 
ta ń c z o n ą  z k a p ita ln ą  w e rw ą , p r z y  
w z o ro w y m  z a c h o w a n iu  r y tm u  i  w y 
s o k ie j k u ltu r z e  w  w y k o n a n iu  c a ło ś c i 
ta ń c a . D o s k o n a ły  zespó ł. T y p o w o  
c h ło p s k i ta k ,  ja k  je g o  w s p ó łp a r tn e r  
z  B ą k o w ie .

A le  n ie  o te  ze sp o ły  c h o d z i m i  w  
d a n y m  w y p a d k u . O n ic h  ju ż  sp o ro  
p isa n o , n a le ż a ło  im  s ię  to , n a to m ia s t 
j a  p o s ta n o w iłe m  n a p is a ć  o je d n y m  
z ze sp o łó w  n ie n a g ro d z o n y c h , je d n a k  
z a s łu g u ją c y c h  n a  u z n a n ie . J e s t n im  
zespó ł ś w ie t l ic o w y  z  g ro m a d y  L u -  
d w ik o w ic e  K ło d z k ie .  D o sze d ł o n  do 
e l im in a c j i  w o je w ó d z k ic h  i  t u t a j  za
rz u c o n o  m u , że z a p ro d u k o w a ł m a rs z a  
s p o rto w e g o  w  s t ro ja c h  te n is o w y c h  i 
p ie ś ń  m a ry n a rz y  ra d z ie c k ic h  w  s t r o 
ja c h  m a ry n a rs k ic h ,  t ra c ą c  p rze z  to  
s w ó j lu d o w y  c h a ra k te r .  Z d z iw io n y  
ty m  z a rz u te m , z a p y ta łe m  je d n e g o  z 
c z ło n k ó w  ju r y ,  co m a ją  z ro b ić  c h ło p i 
z k o r te m  te n is o w y m , je ś l i  o-n, t a k  
n ie o d p o w ie d n io  d la  u s ta lo n y c h  p o g lą 
dó w , z n a la z ł s ię  w  ic h  w s i?  C zy m a ją  
go  za o ra ć , lu b  p o s ta w ić  n a  n im  „s ła -  
w o jk i “  je d y n ie  w  c e lu  u t r z y m a n ia  
s w o js z c z y z n y ?  J a k  d łu g o  je szcze  n ie  
bę dz ie  w y p a d a ło  c h ło p o m  u p ra w ia ć  
b ia łe g o  s p o r tu ?  C zy c h ło p i n ie  s łu żą  
w  m a ry n a rc e  i  n ie  ś p ie w a ją  m a ry 
n a rs k ic h  p ie ś n i?  C zyż m a m y  d z ie lić  
k u l tu r ę  n a  w ie js k ą  i m ie js k ą  i  w y 
ró ż n ia ć  n a  w s i t y lk o  to , co  t r a 
d y c y jn ie  lu d o w e , n ie  u z n a ją c  w ie j 
s k ie g o  u d z ia łu  w  o g ó ln y m  po s tę p ie ? ...

P rz y z n a ję , że w  ty m  m ie js c u  b y 
łe m  n ie c o  z ir y to w a n y .  K ie d y , n a  d o 
b itk ę ,  z a rzu co n o  z d y s k w a li f ik o w a n e 
m u  ju ż  ze sp o ło w i, że je g o  p ro d u k c je  
w y g lą d a ją  z b y t „ r e w io w o “ , w te d y  
u m ilk łe m  i  p o czą łe m  z a s ta n a w ia ć  się, 
c zy  rz e c z y w iś c ie  c h ło p i z L u d w ik o w ie  
n ie  p o p e łn i l i  b łę d u , z b y t s z y b k o  em an- 
c y p u ją c  się, a  ta k ż e , c z y  p o szcze g ó l
n i  c z ło n k o w ie  j u r y  są  p rz y g o to w a n i 
d o  ś le d z e n ia  i  o ce n y  zd o b yw cze g o  
c h ło p s k ie g o  k ro k u .  „R e w io w o ś ć “  lu 
d w ik o w s k ie g o  ze sp o łu  n ie  o d p o w ia d a 
ła  w y m a g a ją c y m  sędz iom , n a to m ia s t  
z a c h w y c a li się o n i re w ią , t a k  je s t, 
n ic z y m  in n y m , ja k  re w ią  b a rw n y c h  
lu d o w y c h  s t ro jó w ,  p rz y g o to w a n y c h  
w  s z a tn i te a tra ln e j,  a  p o k a z y w a n y c h  
n a  sce n ie  w  ró ż n e g o  ro d z a ju  ta n e cz -
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n y c h  k o ro w o d a c h , z a a k c e p to w a li in 
sce n iza c ję  c h ło p s k ie g o  zespo łu , da ną  
w  ro b o tn ic z y c h , fa b ry c z n y c h  k o m b i
ne zonach , z r e k w iz y ta m i ta k im i,  ja k  
o b ra b ia rk a , czy  s z l i f ie r k a ,  n ie  z a u 
w a ż y w s z y  s w y c h  o d c h y le ń  od  r e a l i
zm u , c zy  od  te j  n ib y  zasady.

A  ty m c z a s e m  lu d w ik o w ic k i  zespół 
p o k a z a ł d o b rą  k la sę . B y ł  z g ra n y . 
G łosy , d y k c ja ,  ru c h , te m p o , p a r t ie  
so low e  o p ra co w a n e , re ż y s e r ię  m ia ł 
bez z a rz u tu  i  m ia ł jeszcze  to , czego 
b ra k o w a ło  in n y m  zesp o łom , m ia n o 
w ic ie  ra d o s n y  u śm ie ch , k tó r y m  za 
ra ż a ł w id o w n ię . W id o w n ia  re a g o w a ła  
d łu g o t rw a ły m i o k la s k a m i, a  p o w a żn y  
a re o p a g  ju r y  s tw ie rd z i ł :  „B a rd z o  m i 
ły  zespól, a le "...

d u  le ża ło  n a  ło k ie ć . P rz e z  d a c h  się 
la ło . S a m i w s z y s tk o  d o p ro w a d z ili do 
p o rz ą d k u .

—  K to ?
—  A n o  o n i. Zespó ł.
•—  J a k i  zespó ł?

U p rz e jm y  d o ty c h c z a s  p rz e w o d n ik  
n ie  o d p o w ie d z ia ł n a  m o je  p y ta n ie ,  a 
p o  c h w i l i  m ilc z e n ia  sam  z a p y ta ł:

—  P a n ie ?  S ką d  p a n  p rz y je c h a ł?
-—  Z  W ro c ła w ia .
—  A h a !  N o , to  m oże  p a n  n ie  w ie 

dz ieć , że na sz  zespó ł ś w ie t l ic o w y  
z n a n y  je s t  n ie  ty lk o  w  k ło d z k im , a le  
i  w  s ą s ie d n ic h  p o w ia ta c h . S ła w n y  
zesp ó ł! H o , ho !... P o zn a  g o  p a n , bo

Zespół dram atyczny kopalni „Zbyszek“ w  Trzeb ini w  sztuce „Gospo
darz to ja “

T a k . W ie d z ia łe m . A le  n ie  c h ło p 
s k i.  Cóż p o ra d z ić  n a  to . N a  o g ó ln o 
k ra jo w y c h  d o ż y n k a c h  We W ro c ła w iu  
też  za rz u c a n o  n ie k tó r y m  w o je w ó d z 
tw o m , że w y s ta w iły  ze sp o ły  z łożone 
ze s tu d e n tó w , p rz e b ra n y c h  w  c h ło p 
s k ie  s u k m a n y , n ie  b ę d ą c y c h  ś w ie t ł i -  
c z a n a m i. L u d z k ie  a m b ic je , p o m y s ło 
w ość, z ło ś liw o ś ć  i  k o n k u re n c y jn a  za
w iś ć , n ie  w y m ie ra ją ,  a  l ic h o  w ie , czy 
m o i s y m p a ty c z n i lu d w ik o w ic z a n ie  n ie  
są z a w o d o w y m i a k to ra m i,  u d a ją c y m i 
w ie js k ic h  a m a to ró w ?

P o s ta n o w iłe m  p rz e k o n a ć  się o ty m  
o so b iśc ie  i  n a  m ie js c u , w  L u d w ik o -  
w ic a c h . W  t r z y  ty g o d n ie  p o  w o je 
w ó d z k ic h  e lim in a o ja c h , ja d ą c  ta m , 
w s tą p iłe m  do  K ło d z k a , b y  p r z y jr z e ć  
s ię  lu d o w y m  zesp o łom , w y s tę p u ją c y m  
n a  p o w ia to w y c h  e lim in a c ja c h  w  ra 
m a c h  cz y n u  p o k o n g re s o w e g o  Z .S .L . 
P ro g ra m  z a p o w ia d a ł łą c z n ą  ilo ść  
o ś m iu  ze sp o łó w  P G R , Z M P  i  ZS C h. 
W ś ró d  ty c h  o s ta tn ic h  i  L u d w ik o w ic e . 
C z e k a łe m  z n ie c ie rp liw o ś c ią ,  co  w y 
s ta w ią  i  j a k  s ię  p o p iszą . K ie d y  z  k o 
le i  zespó ł lu d w ik o w ic k i  u k a z a ł się 
n a  sce n ie  w  w o d e w ilu  „S p ó łd z ie ln ia  
s w a te m “ , n a p is a n y m  p rz e z  k ie r o w n i
k a  te g o  zesp o łu , a  je d n o c z e ś n ie  je g o  
re ż y s e ra , ob. L is ie w ic z a , s k u p iłe m  się 
i  n a s ta w iłe m  k r y ty c z n ie .  O d z iw o . 
W  w y b i tn ie  lu d o w e j sz tu ce , w  lu d o 
w y c h  s tro ja c h , p r z y  te k ś c ie  w y g ła 
s z a n y m  lu d o w ą  g w a rą , lu d w ik o w i-  
c za n ie  z a c h o w a li s ię  t a k  z d ro w o , po 
c h ło p s k u , t a k  d z ia rs k o  i  zam aszyśc ie , 
że n i k t  n ie  m ó g łb y  m ie ć  w ą tp liw o ś c i 
co  d o  ic h  spo łe czneg o  p o ch o d ze n ia . 
B y ł  t o  ty p o w o  c h ło p s k i zespó ł o  w y 
s o k ie j k u ltu rz e ,  o  d o s k o n a ły m  re ż y 
s e rs k im  p rz y g o to w a n iu .  N i k t  z  g r a 
ją c y c h  n ie  s y p n ą ł s ię , ch o ć  g r a l i  bez 
s u f le ra .  T re ś ć  s z tu k i a k tu a ln a :  d z ie w 
c z y n a  o d p a la  w ie js k ie g o  k u ła k a  i 
w y c h o d z i za  o rg a n iz a to ra  s p ó łd z ie ln i 
p r o d u k c y jn e j.  O s ta tn ia  sce n a  z a m y 
k a  s ię  b r a w u ro w y m  o b e rta se m , w i
d o w n ia  sza le je , zespó ł m u s i t r z y k r o t 
n ie  b iso w a ć .

P o d cza s  p r z e rw y  d o s trz e g łe m  w  j u 
r y  m o ją  z n a jo m ą  z  j u r y  w ro c ła w 
s k ie g o . P o d ch o d zę  d o  n ie j  i  z a p y tu ję :

—  N o  i  j a k  w y p a d ły  L u d w ik o w ic e ?
— - D o s k o n a łe ! Ś w ie tn e ! M u ro w a n ie  

w e z m ą  p ie rw s z e  m ie js c e !
—  C h ło p s k ie  są, c zy  n ie  c h ło p s k ie ?
—  N a tu r a ln ie  że c h ło p s k ie ! W y 

b itn ie  c h ło p s k ie !
T a  o p in ia  d o s k o n a łe j z n a w c z y n i, 

p r z e d s ta w ic ie lk i  O R Z Z , a  w ię c  in 
s t y tu c j i  r y w a l iz u ją c e j z  Z S C h  w  p r a 
ca ch  ś w ie f lic o w y c h , w y p o w ie d z ia n a  
b y ła  z  p rz e k o n a n ie m .

W  d w a  d n i  p o  ty m  p rz y je c h a łe m  
do  L u d w ik o w ie .  B y ło  to  w ie c z o re m . 
W y s ia d łs z y  z a u to b u s u , z n a la z łe m  się 
w  do ść  c ie m n e j u l ic y ,  c h o ć  w ie ś  ja k  
z a u w a ż y łe m , b y ła  z e le k t r y f ik o w a n a ,  
le żą ca  w  k o t l in ie  m ię d z y  g ó ra m i.  N a  
p o d s ta w ie  o b s e rw a c ji w y o b ra z iłe m  so
b ie , że m iło  s ię  tu  m ie s z k a , a le  g o 
s p o d a rk a  ro ln a  m a  tru d n e  w a ru n k i.

W y o b ra ź n ia  lu /b i b łą d z ić , p o  om a
c k u , w ię c  s z y b k o  o d ż e g n a łe m  s ię  od 
n ie j,  g d y ż  b łą d z ić  n ie ' z a m ie rz a łe m , 
n a to m ia s t  o b e jrz a łe m  s ię  z a  k im ś , 
k to  b y  m i w y ra ź n ie  o k r e ś l i ł  d ro g ę  do 
g ro m a d z k ie j ś w ie t l ic y .  Z n a la z ł s ię  
ta k i ,  a  w ła ś c iw ie  n a tk n ą ł  s ię  n a  
m n ie  w  m r o k u  i  po  w y m ia n ie  k i l k u  
k r ó t k ic h  zd:ań, p o s z liś m y  z  n im  ś ro d 
k ie m  szosy, p rz y ś w ie c a ją c  sob ie  ba - 
t e r y jk o w y m i la ta r k a m i.

—  K ie p s k ą  m a c ie  szosę!
—  A  ta k .  P o w y b ija n a .  B r a k  fu n 

d u s z ó w  n a  re m o n t .  G m in ę  m a m y  
b ie d n ą , bo  w  ty c h  g ó ra c h , p a n ie , 
g le b a  n ie  ro d z i o b f ic ie  i  p o g o d a  g r y -  
m a śn a , a le  n a  p rz y s z łą  w io s n ę  p o 
p r a w im y  szosę.

—- D a le k o  s tą d  d o  ś w ie t l ic y ?
—  N ie . B lis k o .
—  A  c zy  z a s ta n ie m y  ta m  ko g o ś?
—  N a p e w n o . O te j  p o rz e  schodzą  

się n a  p ró b y . K o ń c z ą  te ż  m a lo w a n ie  
s a li  te a tra ln e j.  N a p ra c o w a li s ię . N ie  
b y ło  ta m  n i  o k ie n , n i  d r z w i,  a  b ru -

ju ż  s ię z b liż a m y . T e  p rze d  n a m i duże, 
o ś w ie tlo n e  o kn a , to  o k n a  d o m u  lu 
do w e go . , i

—  W ię c  n ie  ś w ie t lic a ,  le cz  d o m  
lu d o w y ?

—  A  n a tu ra ln ie !  D o m  lu d o w y ! 
D w a  p ię t r a  i  p o ddasze ! H o , h o !

N ie b a w e m  w e s z liś m y  d o  w n ę trz a  
d u że j s a li te a tra ln e j,  g d z ie  d w a j m ę ż 
c z y ź n i w  ro b o c z y c h  u b ra n ia c h , o c h la 
p a n y c h  w ą p n e m , z a ję c i b y l i  m a lo w a 
n ie m  ś c ia n . Z n a l i  m n ie  z  w ro c ła w 
s k ic h  e l im in a c ji ,  gd z ie  k rę c iłe m  się 
m ię d z y  w y s tę p u ją c y m i ze sp o ła m i, 
w ię c  te ż  p o w ita l i  m n ie , ja k o  sw ego  
s y m p a ty k a . D w a  d n i te m u  w id z ia 
łe m  ic h  n a  sce n ie  w  K ło d z k u .  T e n  
p ie rw s z y  g r a ł w ie js k ie g o  b o g a cza , 
a  d r u g i —  d ru żb ę . K ie d y  d o w ie d z ie li 
się, że p rz y b y łe m  p o  to , b y  ic h  b l i 
że j po zn a ć  i  coś o n ic h  n a p isa ć , u r a 
d o w a li się. O d io ż y li n a rz ę d z ia , z d ję l i  
k o m b in e z o n y  i  w e s z li w  ro lę  g o ś c in 
n y c h  g o sp o d a rzy .

D z ię k i d o s k o n a łe m u  o ś w ie t le n iu  
m o g ie m  d o k ła d n ie  o b e jrz e ć  sa lę  w  
ca ło śc i, łą c z n ie  ze scen ą  i  k u l is a m i.  

.S a la  z a im p o n o w a ła  m i. W y s o k a , a k u 
s tyczn a , m a ją c a  sześćse t m ie js c  n a  
p a r te rz e  i  b a lk o n , e s te ty c z n ie  w y m a 
lo w a n a . „ W ie js k i  bo g a cz “  p o śp ie szy ł 
o b ja ś n ić  m n ie , że scenę i  k u l is y  w y 
k o n a l i  c z ło n k o w ie  zespo łu , a  c z ło n 
k in ie  u s z y ły  k u r ty n ę .  F ra s z k a . Z a 
p y ta łe m , czem u  s a m i m a lu ją ,  m ia s t  
p o w ie rz y ć  to  fa c h o w c o m ?  O d p o w ie 
d z ie li,  że p o t ra f ią ,  w ię c  m a lu ją ,  za 
oszczę dza jąc  100 ty s ię c y  z ło ty c h  n a  
ro b o c iź n ie . T e ż  f ra s z k a . Z a in te re s o 
w a łe m  się, s k ą d  b io r ą  ś ro d k i m a te 
r ia ln e  n a  re m o n t i  u rzą d ze n ia . 
U ś m ie c h n ę li s ię  i  p o c z ę li m i  w y l i 
czać, ile  to  m ie l i  d o c h o d u  z p rz e d s ta 
w ie ń  i  k o n c e r tó w , ile  z b u fe tu , p ro 
w a d zo n e g o  bez w ó d k i,  ta k ,  t a k  —  
p o d k re ś l i l i  —  bez w ó d k i,  n o  i  że ro 
b o c iz n a  ic h  n ic  n ie  k o s z tu je , bo ze
sp ó l d a l d o ty c h c z a s  d a rm o w y c h  d n ió 
w e k  p ra c y  za b lis k o  200 ty s ię c y  z ło 
ty c h , a i  z a rz ą d  g m in n y  u d z ie l i ł  su b 
w e n c ji.

W  ty m  m ie js c u  p o m y ś la łe m  sob ie  
z u z n a n ie m  o za rzą d z ie  u b o g ie j g m i
n y  L u d w ik o w ic e , w y d a tk u ją c y m  n a  
d o m  lu d o w y  p ie rw e j,  n iż  n a  szosę. '

Z a c z ą łe m  p o jm o w a ć , d la cze g o  lu 
d w ik o w ic z a n ie  n o szą  ra d o ś ć  w  u ś m ie 
c h n ię ty c h  tw a rz a c h , bo  i  m ó j p rz e 
w o d n ik ,  k tó r e m u  te ra z  d o p ie ro  p r z y j 
rz a łe m  się, t ą  ce c h ą  b y ł o b d a rzo n y . 
W  lu d w ik o w ic k ie j  a tm o s fe rz e  i  ja  
s ię  p o c z u łe m  ra d o śn ie . M ia łe m  ocho
tę  za śp ie w a ć , a le  w  czas p o w s t rz y 
m a łe m  s ię , u n ik a ją c  k o m p ro m ita c j i ,  
a  p o d sze d łszy  do  s to ją c e g o  n a  s a li 
fo r te p ia n u ,  w z ią łe m  n a  n im  k i lk a  
a k o rd ó w . D o b ry  in s t ru m e n t .  Z n a n a  
m a ć k a . P o d s z e d łe m  do p ia n in a . K r z y 
żow e, o m ię k k ie j  k la w ia tu rz e ,  d o sko 
n a le  u trz y m a n e . In s t r u m e n ty  p r z y 
d z ie l i ł  U .L ., a le  k to ś  p r a k ty c z n y  i  
z n a w c a  w y b ie ra ł.

M i l i  g o sp o d a rze  o p ro w a d z ili  m n ie  
p o  c a ły m  p a rte rz e , p o k a z u ją c  m i, 
g d z ie  m ie s z k a ! u s u n ię ty  w  le c ie  r e 
s ta u ra to r ,  k t ó r y  t r z y m a ł w  b u d y n k u  
k o z y  i  d ró b , a le  dz iś  ju ż  ś la d u  po 
ty m  n ie  zo s ta ło . Z e s p o la n k i u s u n ę ły  
na w ó z , w y s z o ro w a ły  p o d ło g i, p o  i  te 
ra z  lś n i w s z y s tk o  czys to śc ią , aż m ilo . 
T u  b ę dz ie  ś w ie t l ic a ,  o b o k  c z y te ln ia , 
ta m  p o k ó j p in g p o n g o w y , a  d a le j —  
b u fe t .  Z a p y ta łe m  o b ib l io te k ę  1 do
w ie d z ia łe m  s ię , że ta  m ie ś c i s ię  n a 
ra z i«  n a  p ię trz e , l ic z y  ju ż  k i lk a s e t  
to m ó w  1 w ła ś n ie  o d b y w a  s ię  j e j  p o 
rz ą d k o w a n ie

W e s z liś m y  n a  p ię t ro .  W szę d z ie  w z o 
ro w a  czys to ść  i  p o rz ą d e k . C ie p ło . W  
b ib lio te c e  s ie d z i b ib l io te k a r k a  i  spo 
rz ą d z a  e w id e n c ję  k s ią ż e k . Z a m ie n ia m  
z  n ią  k i l k a  s łó w . J e s t z a d o w o lo n a  ze 
s w e j p ra c y , u ś m ie c h n ię ta . K s ią ż k i  w  
d o b ry m  s ta n ie . Część o p ra w io n a  w  
sza re  p łó tn o , in n e  w  tw a r d ą  te k tu 
rę , re s z ta  cz e k a  n a  o p ra w ę . C z te ry  
sza fy , m ię d z y  n im i p ię k n a  s ty lo w a  
g a b lo ta , m o g ą  p o m ie ś c ić  k i l k a  ty -
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s ię c y  to m ó w . J e s te m  p rz e k o n a n y , że 
w k ró tc e  ją  z a p e łn ią .

D o m  lu d o w y  m a  s w o ją  k a n c e la r ię . 
P rz e s tro n n ą . P o d  o k n a m i d w a  b iu r 
k a , p r z y  p rz e c iw le g łe j ś c ia n ie  o k rą 
g ły  s tó ł, k a n a p k a , sze reg  k rz e s e ł. Z a  
d z ie s ię ć  m in u t ,  o o zn a czo n e j p la n e m  
g o d z in ie , z e jd ą  s ię  tu  c z ło n k o w ie  ze
spo łu , o d będą  n a ra d ę , a  p o te m  p ó j
d z ie m y  n a  p ró b ę , do  p a c h n ą c e j ś w ie 
ż y m  w a p n e m  te a tra ln e j s a li. T y m 
czasem  cze k a m y , g w a rz ą c . P y ta m  
o s p o rt. „D ru ż b a “ , w id o c z n ie  m iło 
ś n ik  s p o rtu , z a p a la  s ię :

—  O ta k !  —  p o w ia d a . —  M ło d z ie ż  
w ie js k a  g a rn ie  s ię  do  s p o r tu . M a m y  
ju ż  b o is k o  d o  s ia tk ó w k i,  m a m y  n a 
w e t k o r t  te n is o w y ...

—  Co? M a c ie  k o r t  te n is o w y ?

—  O w szem . P rz y  e le k t ro w n i.  N a -  
ra z ie  te n is  je s t  d la  n a s  za  k o s z to w 
ny , a le  n ie  re z y g n u je m y  z  n iego . 
K ie d y ś  z d o b ę d z ie m y  s ię  n a  sp rzę t. 
N a jp ie r w  w y t re n u je m y  s ię  w  s ia t 
k ó w c e  i  p i łc e  n o żn e j, z w y c ię ż y m y  
k i l k a  ra z y  w  s p o tk a n ia c h , to  i  na  
b ia ły  s p o r t  z n a jd z ie m y  ś ro d k i.

J e s te m  c o ra z  b a rd z ie j z d u m io n y . 
Ż a łu ję , że z  p o w o d u  n o c y  n ie  m ogę 
ju ż  z a ra z  o b e jrz e ć  te j  c ie k a w e j w s i 
L u d w ik o w ic e .  C hcę j a k  n a jp rę d z e j 
d o cze ka ć  s ię  p rz y b y c ia  c a ło ś c i zespo
łu , bo  c h w ila m i w y d a je  m i się, że 
to  w s z y s tk o , co  w id z ę  i  słyszę, je s t  
b a jk ą . N i k t  - tu  n ie  n a rz e k a  n a  b ra k i,  
n a  są s ia d ó w , n i k t  n ie  o c z e k u je  m a n 
n y  z  n ie b a , n i k t  n ie  p rz e c h w a la  s ie 
b ie , p o n iż a ją c  in n y c h , cóż to  za  d z iw 
n a  w ie ś ! M u szę  z  te j  m is ty f ik o w a 
n e j k r a in y  szczęśc ia  zed rze ć  zas łonę  
i  n a  g o rą c o  p rz y ła p a ć  u k r y w a n ą  rze 
czy w is to ś ć . W ś ró d  l ic z n ie js z e j g ro m a 
d y  z n a jd ę  m a lk o n te n tó w , u m ie ję tn ie  
p o c ią g n ę  ic h  z a  ję z y k , a  n a p e w n o  
w y g a d a ją  się.

W k ró tc e  ze sp o la n ie  zaczę li się 
scho dz ić . N ie  m in ą ! k w a d ra n s , a  b y l i  
ju ż  w szyscy . N o  n o ! N ie b y w a ła  p u n 
k tu a ln o ś ć !

O b s ie d li s tó ł, p rz y g lą d a ją c  m i się 
z z a in te re s o w a n ie m . O b ja ś n ia m  ich , 
p o  co p rz y je c h a łe m  i  proszę , b y  po 
n a ra d z ie  u d z ie l i l i  m i w ia d o m o ś c i. N a - 
ra z ie  są z a a fe ro w a n i, k o b ie ty  posze- 
p tu ją  m ię d z y  sobą, k to ś  rz u c a  d o w 
c ip e m , w y b u c h a  śm ie ch , n a s tę p u je  
o ż y w ie n ie  i  p a d a ją  p ro p o z y c je . K to ś  
p ro p o n u je , b y  n a ra d ę  od ło żyć , in n i 
p ro s z ą  m n ie  o n a p is a n ie  d la  n ic h  
s z tu k i te a tra ln e j,  w re s z c ie  k ie ro w n ik  
u c isza  g w a rz ą c y c h  i  p o s ta n a w ih , że 
m - i - a a  od będz ie  s ię po p ró b ie , a  te 
ra z  n ie ch że  gość, to  z n a czy  ja ,  p rz e 
p ro w a d z i s w ó j w y w ia d . Z g ro m a d z e n i 
je d n o g ło ś n ie  z g a d z a ją  s ię  n a  to , ja  
d z ię k u ję  za  o k a z a n ą  m i u p rz e jm o ś ć , 
k ła d ę  n a  s to le  n o ta tn ik  i  o łó w e k , a  
ro z g lą d a ją c  s ię  po o to cze n iu , u p a tru 
ję  sob ie  p ie rw s z ą  o f ia rę . N a s tra ja m  
się p o w a żn ie , ch o ć  w ie m , że w  ty m

ś ro d o w is k u  ra c z e j o d p o w ie d n im  b y ł
b y  w y w ia d  n a  w eso ło , a le  p rze c ie ż  
chcę p rz y ła p a ć  ty c h , p o d s z y w a ją c y c h  
s ię  p o d  m ia n o  ch ło p a , z w o le n n ik ó w  
f r y w o ln e j  s z tu k i,  re w ió w ic z ó w , de 
p r a w u ją c y c h  p o ls k ą  w ieś . N ie  m a  
ż a r tó w !

Z a c z y n a m  od k ie ro w n ik a .  D o b ro 
d u szn ie  p a trz ą c  m i  w  oczy, u ś m ie 
c h a ją c  s ię  ( to  ic h  w s p ó ln a  ce ch a ), 
o p o w ia d a  s w ó j k r ó t k i  ż y c io ry s , z k t ó 
re g o  w y n ik a ,  że p rz e d  w o jn ą  g r y w a ł 
w  a m a to rs k ic h  te a tra c h , a  podczas 
w o jn y  p ro w a d z ił p rze z  t r z y  la ta  
o c h o tn ic z y  zespól te a t ra ln y  w  Z w ią z 
k u  R a d z ie c k im . Z d a je  się, że ju ż  
c h w y ta m  za  n i tk ę  p ra w d y . M is t y f i -  
k a to r !  O c z y w is ta ! U k ry w a  s w o ją  
p r z e d w o je n n ą  z a w o d o w o ść  a k to rs k ą , 
lecz  cóż m o gę  z ro b ić , k ie d y  le g ity 
m u je  s ię  c z ło n k o w s tw e m  ZS C h, ró w 
n ie ż  ja k o  r o ln ik  n a  k i l k u  za g o n a ch  
i  p rz e w o d n ic z ą c y  k o m is j i  r e w iz y jn e j 
w  za rz ą d z ie  g m in n e j s p ó łd z ie ln i, a 
p o n a d to  m ie js c o w y  k o le ja rz .  J e ś li 
b y ł  z a w o d o w y m  a k to re m , to  d z is ia j 
n im  n ie  je s t  i  w  a m a to rs k im  ze
spo le  w o ln o  m u  p ra c o w a ć . W o ln o , 
n ie  w o ln o ?  Co to  za  n ie d e m o k ra ty c z 
n a  za sa da?  K o m u  b y  się k rz y w d a  
s ta ła , g d y b y  z a w o d o w y , c z y n n y  a k to r  
p o p ro w a d z ił te a t r  a m a to rs k i?  M yś lę , 
że n ie  s z tu ce !

S tę p iw s z y  o s trz e  sw ego  n a s ta w ie 
n ia , ju ż  ty lk o  d la  w ła s n e j c ie k a w o 
ś c i z a c z y n a m  n a c ią g a ć  k ie ro w n ik a ,  
b y  s ię  p rz y z n a ł, czy  k ie d y ś  w y s tę p o 
w a ł n a  z a w o d o w e j scen ie . O n  ju ż  
s ię  n ie  u ś m ie c h a , lecz  g ło ś n o  się 
śm ie je , w y c ią g a  z k ie s z e n i p o r t fe l,  
s z u k a  w  n im  p rze z  c h w ilę  i  k ła d z ie  
p rze d e  m n ą  d o k u m e n t. T a k  je s t !  
B y ł !  O d  m ło d o ś c i b y ł za w o d o w ym ... 
k o le ja rz e m . H a  h a  h a ! T o  c i h e ca !

Z  g łó w n y m  p o są d zo n ym  n ie  u d a ło  
m i  się. D o z n a ję  m iłe g o  z a w o d u  i  szu
k a m  d a lsze j o f ia ry .  P o d  m ó j o łó w e k  
d o s ta je  s ię „b o g a c z  w ie js k i“ . T e n  za  
w ie le  u m ie . M a lu je ,  d e k o ru je , ś p ie 
w a , g r a  w  te a trz e  i  b o d a jż e  na  
s k rz y p c a c h , p o ru s z a  s ię  sw o b o d n ie , 
ro b i w ra ż e n ie  o b la ta n e g o  m ie szczu 
cha , ch o ć  n a  scen ie  b y ł ch ło p e m  bez 
z a rz u tu . W y k s z ta łc e n ie ?  W ie jis k a  
s z k o ła  p o d s ta w o w a  i  n ic  w ię c e j.  W  
m ło d o ś c i tro c h ę  p r a k ty k o w a ł u  m a 
la rz a . P o ch o d ze n ie  spo łe czne?  C h ło p  
z c h ło p a ! Z a w ó d ?  M a ło ro ln y .  C z ło 
n e k  ZS C h, p ra c u je  w  za rzą d z ie  g m in 
n e j s p ó łd z ie ln i.

Z n o w u  n ie  p o w io d ło  m i się, w ię i f  
z a g in a m  p a ro l n a  s o lis tk ę . N ie w ia s ta  
k o lo  t rz y d z ie s tk i,  w c a le  m i ły  i  dość 
m o c n y  m e zzo -so p ra n , szko d a  że n ie  
w y s z k o lo n y . N a  w ro c ła w s k ic h  e l im i
n a c ja c h  m ia ła  c h ry p k ę , a le  w  K ło d z 
k u  w y s tę p o w a ła  z d u ż y m  p o w o d ze 
n ie m . O k a z u je  się, że je s t  m a tk ą  
d w o jg a  d z ie c i, żo n ą  p ie c io h e k ta ro w e - 
g o  ro ln ik a ,  c z ło n k a  ZS C h. O b o k  n ie j 
s ie d z i re z o lu tn a , z  ła d n ą  b u z ią  pa 
n ie n k ą , s a m a  m i s ię  le g ity m a u je ,  ja -

k o  w ie js k a  n a u c z y c ie lk a , c ó rk a  m a 
ło ro ln e g o  g o s p o d a rz a  i  z n o w u  cz ło n 
k a  ZS C h. W  d a ls z y m  w y w ia d z ie  n a 
t r a f ia m  n a  t r z y  m ę ż a tk i,  g o sp o d yn ie  
w ie js k ie ,  a re s z ta  p łc i  n ie w ie ś c ie j to  
ju ż  d z ie w czę ta , c h ło p s k ie  c ó rk i.

J e s te m  p o k o n a n y , k ie d y  w szyscy  
m ę ż c z y ź n i k o le jn o  p o d s u w a ją  m i 
p rze d  oczy  sw o je  c z ło n k o w s k ie  le g i
ty m a c je  ZS C h. P rz y p u s z c z a ln ie  m a m  
n ie w y ra ź n ą  m in ę , a le  o d czu w a m  
w ie lk ą  s a ty s fa k c ję . N ie c h  m i  te ra z  
k to ś  p o w ie , że lu d w ik o w ic k i  zespół 
n ie  je s t  c h ło p s k im  zesp o łem !

N o , dość ju ż  ty c h  n ie p rz y je m n y c h  
b a d a ń ! O s te n ta c y jn ie  z a m y k a m  n o 
t a t n ik  i  w y b ie ra m  w  m y ś li a rg u m e n t, 
k tó r y m  z a p e łn ię  w y rw ę , p o w s ta łą  na 
g ru n c ie  m y c h  d o b ry c h  s to s u n k ó w  z 
zespo łem , lecz  ze sp o la n ie  są t a k  p o 
ru s z e n i, że n a c ie ra ją  n a  m n ie  k u p ą , 
po  c h ło p s k u  i  ż ą d a ją  b y m  ic h  w y s łu 
ch a ł, a  ta k ż e  z a n o to w a ł, co m i  po 
w ie d zą . I  m ó w ią . W ła ś n ie  m ó w ią  o 
s w e j w ro c ła w s k ie j po rażce . J u ż  ją  
p rz e b o le li.  W ie d z ą  co im  za rzu co n o  
i  w ie d z ą  też, że je s te m  im  ż y c z liw y . 
P a m ię ta ją  m o je  ra d y  i  z a p e w n ia ją  
m n ie , że n a  p rz y s z ły  r o k  p o ja d ą  na  
c e n tra ln e  e lim in a c je . B e z w z g lę d n ie  
p o ja d ą ! Z ro z u m ie li  s w o je  b łę d y  i  n a  
b łę d a c h  uczą  się. T u ta j  u le g li  w z o 
ro m  z te a trz y k ó w  re w ió w y c h , o d w ie 
d z a ją c y c h  o k o lic z n e  u z d ro w is k a , obe
c n ie  p r z e s ta w ia ją  s ię , p o p ra w ia ją  
s w ó j s ty l  i  w  ogó le ,, w  ogóle... Po
z n a w s z y  s p ra w ę  n a  m ie js c u , n ie ch że  
p o w ie m  ty m  fa c h o w c o m  w e  W ro c ła 
w iu ,  że c h ło p s k i zespó ł z L u d w ik o w i«  
n ie  je s t  p o d ra b ia n y , je n o  p o t r a f i  o b ra 
ca ć  s ię  i  n a  k le p is k u  i  n a  p a rk ie c ie .»

W y g a d a w s z y  się, p o s z li n a  próbę, 
a  ja  z  n im i.  ,

Ć w ic z y li  d w ie  p ie ś n i n a  c h ó r  mie
szany. S w ego  u ś m ie c h u  ć w ic z y ć  nie 
p o trz e b o w a li,  bo je s t  n a tu ra ln y ,  szcze
ry ,  a  p rze z  to  u jm u ją c y .  B ę d z ie  im  
zaw sze  to w a rz y s z y ł w  I c h  z d o b y w 
c z y m  k ro k u ,  bo  ta c y  ju ż  są c i moi 
m i l i  lu d w ik o w ic z a n ie ,  że i  so b ie  ra 
dość i  s p o łe cze ń s tw u  ra d o ść  n io są .

N a  p o że g n a n ie  z a ś p ie w a li m i  u lu 
b io n e  p rzeze  m n ie  „W a s ilo c z k i" .  Je
szcze m i  d z is ia j w  usza ch  d z w o n i 
z a k o ń c z e n ie  re fre n u , z u c z u c ie m  w y 
k o n a n e g o  p rze z  m ę ż a tk ę  z d w o jg ie m  
d z ie c i, g o s p o d yn ię  w ie js k ą  n a  p ię c io - 
h e k ta ro w y m  g o s p o d a rs tw ie , m ezzo
s o p ra n  o d u ż y c h  w a lo ra c h , n ie p rz e 
c ię tn y  ta le n t  lu d o w y , k tó r y m  k o 
n ie c z n ie  trz e b a  s ię  za jąć ...

A c h  w a s ilo c z k i,  w a s ilk i! . . .

N a  d r u g i dz ień , o d je żd ża ją c , o g lą 
d a łe m  L u d w ik o w ic e . N ie  z n a la z łe m  
w  n ic h  ż a d n y c h  z m ia n , n a d z w y c z a j-  
n o śc i. O t, z w y k ła  sob ie  p o d g ć fz k a , 
d o ln o ś lą s k a  w ieś , ja k  k a ż d a  in n a ...

A  je d n a k  in n a .

J ó z e f K o w a ls k i.

JOZEF FIREK

Z am ie szcm jąc  w sp om n ien ia  o 
d a w n ym  tea trze  a m a to rsk im  na  
w s i z  okresu, po p ie rw s z e j w o jn ie  
ś w ia to w e j i  rządów  sanac ji —  re 
da kc ja  p ra gn ie  zw ró c ić  uw agę czy
te ln ik ó w  na k i lk a  spraw . W ypo
w iedź  F irk a , c iekaw ą  od s tro n y  
d o k u m e n ta rn e j, c iekaw ą  też ja k o  
w y ra z  ok re ś lo ne j pos taw y k u l tu 
ra ln o  - społecznej na leży czytać  
w łaśn ie  ja lzo w yp o w ie d ź  c z ło w ie 
ka , k tó ry  z te j pos taw y zasadniczo  
się n ie  w y d o b y ł, chociaż zda je ta k 
że re la c ję  z  now ego etapu w si, w  
k tó ry m  z n a jd u je m y  się obecnie. 
P ostaw a ta  —  to  typ o w e  w  syste
m ie  w s i p rze d w o je n n e j dz ia ła c tw o  
je d n o s tk i w y b itn e j,  p e łn e j in ic ja 
ty w y , ob la ta n e j w  śm iecie, ale  
d z ia ła ją ce j n ie m a l samopast, bez o- 
p a rc ia , lu b  co n a jw y ż e j z p o p a r
c iem  a u to ry te tó w  p a ra fia ln y c h  na 
w si, walcząca z  op in ią  społeczeń
s tw a  w ie js k ie g o  p rze c iw s taw ionego  
jednostce  —  dz ia łaczow i. W  po 
ró w n a n iu  do zam ieszczonych w  
da lszym  c iągu w y p o w ie d z i na  te 
m a t obecnego ru c h u  am ato rsk iego  
na w s i i  na  tem a t fe s t iw a lu  r a 
dz ieck iego na  w s i —  ty m  s iln ie j 
ud e rza ją  różn ice  w a ru n k ó w  ro z 
w o ju  k u ltu ra ln e g o , a n a w e t ró ż n i
ce zaszłe w  ludz iach , w c ią g n ię tych  
w  ru c h  k u ltu ra ln y  w s i. A k to rz y  
F irk a  —  p e łn i u raz, s k ło n n i do o- 
brazry, g o to w i w  każde j c h w ili u -  
sunąć się z  zespołu, je ś li usłyszą  
s ło w o  k r y t y k i  ozy dezaproba ty, to  
n ie  c i m ło dz i, k tó rz y  w  ro la ch  bo
ha te rów  s z tu k i ra d z ie c k ie j p rze 
ksz ta łca ją  sw o ją  psych ikę  i  zdo by
w a ją  poczucie odpow iedz ia lnośc i 
za zespół, za grupę. P e łen  e n tu z ja 
zm u i  pośw ięcen ia  m ło d y  zespół 
op isany w  re p o rta żu  z fe s tiw a lu  —  
p o p ro w a d z iłb y  sam sw o ją  pracę, 
n a w e t bez k ie ro w n ik a . Zespó ł F i r 
ka  rozpada się za każdym  razem , 
gdy on z kon ieczności się w yco fa . 
N ie  w y trz y m u je  też n a ta rc ia  rzą 
dow ych  san acy jnych  czyn n ikó w , 
m im o , że podszyw a się pod oddz ia ł 
ochotn icze j s traży  pożarne j.

W e w s p o m n ie n iu  F irk a  c ie kaw ie  
i  p las tyczn ie  m a lu je  się p rzem iana  
n a s tro ju  sam ej w s i, m im o  że a u to r  
n ie  do rós ł do klasow ego w idzen ia  
p ro b le m ó w  k u ltu ry .  „T ło k “  tea 
t ra ln y  p o w o li pod  w p ły w e m  p o li
t y k i  sa n a c ji rzedn ie , a tm osfe ra  o-

ZACZĘŁO SIĘ OD
Ziębią się, zapa ł d la  te a tru  w ycze r  
pany w  codziennych troskach  go
spodarczych  ’ —  słabn ie. Z resztą  
zespół te a tra ln y  F irk a , to  drobna  
grupa , dochodząca n a jw y ż e j do 20 
lu d z i, w  czym  k i lk a  osób s tano
w ią  cz ło nko w ie  jego ro d z in y , g ru 
pa n ie m a l w ysp ec ja lizow ana , zam 
kn ię ta  w obec n ie p rz y ja z n e j na o- 
gó ł o p in ii w s i. F ire k  tw o rz y  coś w  
ro d za ju  m a łe j t ru p y  te a tra ln e j na  
w si. To n ie  je s t szerok i, m asow y  
ru c h  k u ltu ra ln e g o  i  ideo log iczne
go w y życ ia  się, ja k  to  m a m ie jsce  
obecnie w e wsiach, ob ję tych  fe s t i
w a le m  rad z ie ck im . W  te j s y tu a c ji 
n ie  d z iw i re p e rtu a r ob liczo ny  na  
sch leb ian ie  n a jp ry m ity w n ie js z y m  
gustom  w ie js k ie j pub licznośc i, k tó  
ra  chce się przede w s z ys tk im  i  
ty lk o  pośm iać i  zabaw ić. Zespó ł 
te a tra ln y  n ie  s ta w ia  sobie zadań  
w ychow a w czych , m im o  że a u to r  
w sp om n ien ia  pos ługu je  się m o ty 
w a m i społeczno o ś w ia to w ym i. To  
też fa rs y , wesołe in te rm e d ia , k o 
m e d y jk i s tan ow ią  re p e r tu a r  tego  
te a tru  p rz e ty k a n y  ty lk o  z rzadka  
w id o w is k a m i ob rzęd ow ym i ( ja s e ł
k a ) i  ro c z n ic o w y m i („M a rs z , 
m arsz D ą b ro w s k i“  —  na 29 lis to 
pada).

C iekaw e  je s t także i  słuszne to , 
co m ó w i F ire k  o dom u te a tra ln y m ,  
o ty m , że k u ltu ra  na w s i p o w in n a  
posiadać w ła s n y  dach nad, g łową. 
W ie le  m ie jsca  pośw ięca w ięc  pe
ry p e tio m  lo k a lo w y m  zespołu te a 
tra lnego . Dziś zwłaszcza, w  o k re 
sie b u do w y  D om ów  K u l tu r y  na 
w s i —  te  c ie rp ie n ia  p rze d w o je n n e 
go dz ia łacza tea tra lne go  dobrze  
rozum iem y.

Redakcja

Pie rw sze przeds taw ien ie  am a
to rsk ie , b y ło  grane na w s i 
m o je j w  p a źd z ie rn iku  1923 r. 

G rano  u tw ó r: „B ła ż e k  opę tany“ . 
B ra łe m  u d z ia ł w  grze (C zesław ) 
i  rów nocześnie k ie ro w a łe m  zespo
łem . N a b y łe m  tę  i  w ie le  in n y c h  
sz tuk  scenicznych d la  te a tró w  
am a to rsk ich  za w łasne  p ien iądze 
w  K ra k o w ie , skąd w ró c iłe m  po 
k i lk u le tn im  pobycie, a że lu b iłe m  
te a tr, w  czasie p o b y tu  w  K ra k o w ie  
często tam  byw a łem . W róc iw szy  
do w s i n ie  m ia łe m  m ożności za
spokoić n a w yku , w ięc  postanow i-

łe m  u tw o rz y ć  we w s i zespół am a
to rs k i, b y  ,dać m ieszkańcom , 
w  w o ln y m  od p racy  czasie m iłą  
i  k u ltu ra ln ą  ro z ryw kę , a sobie po
d w ó jn ą  sa tysfakcję , bo nazyw a ło  
się to, że b y łe m  w  „te a trz e “  i  n ie  
ty lk o  w idz ia łe m , lecz g ra łe m  i  k ie 
ro w a łe m  g rą  in n y c h  ak to ró w . Z a
znaczyć muszę, że n ie  m ia łe m  żad
nych  w y b itn y c h  zdolności, lecz tak  
ja koś  się sk łada ło, że m im o woli, 
chcąc n ie  chcąc, m us ia łe m  zawsze 
k ie ro w a ć  choć b y l i  i  z d o ln ie js i 
i  s ta rs i w ie k ie m  ode m nie , w  „ze
spole“ .

M ia łe m  wówczas 19 la t. U tw o 
rzen ie  zespołu i  w y b ra n ie  akto
rów , do „B ła ż k a  opętanego“ , po
szło m i dość ła tw o , m ia łe m  bowiem  
sporo zna jom ych  i  kolegów, eo 
p ra w d a  starszych od siebie, lecz
0 podobnych poglądach —  nade 

V w szystko —• zdo lnych, o b y tych  w
św iecie, ja k  np. H . Suder, J. M i-  
china, J. W łod a rczyk , P. Pokusa; 
z ko b ie t żona m o ja  (w ów czas na
rzeczona), —  A . G óra łów na, M . 
S ud rów na  i  in  S ta ł wówczas —  
dziś zbu rzony  —  dom  w  p o b liż u  
kościo ła  w  Z ak liczyn ie , zw any „or
ga n is tó w ką “ , w  k tó ry m  w  jednej 
p o ło w ie  m ieszka ł o rgan is ta  z r o 
dziną, w  d ru g ie j uczy ła  się dz ia tw a  
w ie js k a  w  dużej sa li. B y ła  tam  
w ięc  i  szkoła. P rócz tego b y ły  dwa  
poko je  na m ieszkan ie  d la  k ie ro w 
n ik a  szkoły.

G dy po p ie rw sze j w o jn ie  św ia 
to w e j, w ieś zbudow a ła  obszerny 
bu d yn e k  na szkołę, sala na „o rg a 
n is tów ce“  sta ła  pusta. Pon iew aż 
b y ł to  dom  p a ra fia ln y , zarządzał 
n im  ówczesny proboszcz ks. W . 
W ó jło w icz . Ten, gdy d o w ie dz ia ł 
się, że stw orzono na w s i „zespó ł“  
p rz y k la s n ą ł naszym  zam iarom
1 p rz y rz e k ł pomoc w  rem oncie  sa li 
i  zbudo w an iu  sceny... D o trz y m a ł 
słowa, bo, ja k  zaznaczył, dawno 
ta k i zespół w in ie n  być w e w si, że
b y  pracow ać nad podn ies ien iem  
k u l tu r y  w śród  m ieszkańców . Zbu
do w a liśm y  w ięc  scenę za składko
w e pien iądze, po łow ę desek i drze
w a o trz y m a liś m y  da rm o od pro
boszcza, k tó ry  będąc sam synem  
chłopa (z  W ę g ló w k i)  d b a ł o oświa
tę  w śró d  ch łopów , każde nasze 
p rzeds taw ien ie  og łaszał z ambony 
zachęcając i  m łodzież i starszych

ÍD o k o ñ o z e m e  n a  s t r .  3 -e j) .
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F E S T 1 W  A L
S ala O kręgo w e j R ady Z w ią z 

k ó w  Z aw odow ych  p o w o li p u 
stoszała. O sta tn i w id zo w ie  

w ys tę p ó w  w ie js k ic h  zespołów 
ś w ie tlic o w y c h  g ro m a d z ili się z w o l
na na p rzys ta n ku  tra m w a jo w y m .

—  No, ja k ie  p a n i odniosła  w ra 
żenie z fes tiw a lu ?
. Z apy ta na  w y d ę ła  p o g a rd liw ie  u - 

k a rm in o w a n e  usteczka.
—  Przecież to skanda l te zespoły 

w ie js k ie . Po co one pcha ją  się na 
scenę i  to  z ta k im i sz tukam i w y 
s ta w ia n y m i przez te a try  zawodowe.

—  A  zauw aży ła  pan i tego z tą  
spuchn ię tą  gębą? No, w  te j sztuce, 
k tó rą  w y s ta w ia ł zespół z in o w ro 
cław skiego. I  tak iego  na scenę do 
puszczają!

❖
A  je d n a k  tak iego  na w e t ze spu

chn ię tą  gębą do puśc ili na scenę. 
I  co w ięce j, na w e t ten  zespół zo
s ta ł w y ró ż n io n y  na c zw a rtym  m ie j
scu.

A le  zan im  na deski sceniczne 
bydgoskiego O R ZZ w y s tą p ił i  ten  
ze spuchn ię tą  gębą i  ten  zespół 
k tó r y  w y s ta w ia ł tę sztukę, do k tó 
re j rzekom o p ra w o  m a ty lk o  te a tr  
zaw cdo w y, s ta ło  się w ie le , w ie le  
rzeczy.

W ró ć m y  do początku, bo to, od 
czego zaczę liśm y to ju ż  ty lk o  f in a ł, 
zakończenie w ie lu  ty g o d n i żm u d 
ne j p racy, w ie lu  rozczarow ań, k tó 
ry c h  n ie  b ra k  b y ło  i  w  dw ie  m i
n u ty  przed pó jśc iem  w  górę k u r 
ty n y .

A  b y ło  to tak.
*

—  E j W o jc iechu ! W o jc iechu ! 
Id ą cy  b ło tn is tą  drogą w ie js k ą  

ch łop o d w ró c ił się. Spieszno m u b y 
ło  do dom u, bo m u  Ł y s u la  n iedo 
m agała. A  z k ro w ą  to  n ie  w ia d o 
m o. P ochoru je , po ch o ru je  i  ju ż  je j 
n ie  ma.

—  Poczekaj c ie -no! —  z o p ło tkó w  
n is k ie j cha łu py  w yszed ł na drogę 
H ie ro n im . sekre ta rz  o rg a n iza c ji 
p a r ty jn e j.  —  N a c h w ilę  ty lk o .

K ie d y , W o jc ie ch o w i napraw dę 
spieszno b y ło  do domu.

H ie ro n im  dostrzeg ł to.
—  Ja ty lk o  chcia łem  was spy

tać, czy nasza w ieś też coś z rob i 
na ten  fes tiw a l?

W o jc iech  P ie ro n  sp o jrza ł n ie 
chętnie .

—  A  czy m y  to  ak to rzy , albo ja 
cyś a rtyśc i, żeby się baw ić  w  tea tr?  

H ie ro n im  uśm iechną ł się.
—  E jże, W ojc iechu , n ie  ta k ie  rze 

czy się u  nas ro b iło . Jest ś w ie t li
ca to  i  . zesgółj; te a tra ln y  m usi być. 
No, a ja k b y  tó  b y ło  —  doda ł za
chęcająco —  żeby ta k  nasz zespół 
z P a łczyna  gm ina  Z ło tn ik i K u ja w 
sk ie  po je cha ł do Bydgoszczy na 
ten... fes tiw a l?

—  Z aw racan ie  g ło w y ! Może ja  
z ty m i sw o im i czterem a k lasam i 
szko ły  powszechnej będę u czy ł ja k  
w ystępow ać na scenie, co? T fu ! 
Też m acie pom ys ły !

W o jc iech  P ie ron  o d w ró c ił się i 
ru s z y ł szybk im  k ro k ie m . S ekre ta rz  
m achną ł ręką.

—  I  gadaj tu  z ta k im !

To b y ł początek. Z w ią zek  Sam o
pom ocy C h łopsk ie j p rz y g o to w y w a ł 
fe s tiw a l sz tuk  radz ieck ich . W o j
ciech P ie ron  p rzew odniczący ko ła  
g rom adzkiego w e w s i P a łczyn  g m i
na Z ło tn ik i K u ja w s k ie  p o w ia tu  in o 
w ro c ław sk ie go  o trz y m a ł odpow ied 
n ie  pism o. Że n ib y  i  z jego w s i 
m ogą w ziąć u d z ia ł w  ty m  fe s tiw a 
lu . P rz y s ła li m u  naw e t spis ty tu 
łó w  sztuk te a tra lnych .

V / p ie rw sze j c h w ili to na w e t za
ża rtow a ł.

—  S łucha j, stara —  p o w ie dz ia ł 
do sw ej w ca le n ie  s ta re j jeszcze żo
n y  —  m ożebyśm y ta k  w  d w ó jkę  
zag ra li, co? D op ie ro  byśm y p o ka 
za li.

—  Z g łup ia łeś  chyba, zbe reźn iku  
s ta ry ! A  by łeś ty  chociaż raz w  
teatrze?

—  A  b y łe m  w  Bydgoszczy, po d 
czas k u rs u  party jnego ...

—  No i  co? To ju ż  ak to re m  je 
steś, czy co?

W o jc iech  m achną ł ręką .
—  Przecież ja  zażartow a łem  ty lk o .
Po c h w ili m ilcze n ia  dodał.
—  Żeby nam  ta k  p rz y s ła li kogo 

do pom ocy, tak iego  p raw dz iw ego 
akto ra , to  k to  w ie , czy b ym  n ie  
po p ró bow a ł i  ja . Ech! M arzen ia  
śc ię te j g ło w y !

W yszed ł z chaty. Czas b y ło  n a 
k a rm ić  s iw ka. S po jrza ł du m nym  
w z ro k ie m  po obejściu. Porządek u 
n iego by ł.

A le  zap racow a ł rze te ln ie . P rze 
cież n ie  ta k  daw no jeszcze -bo w  
1945 ro k u  b y ł w łóczęgą bez pracy. 
A  dziś d o ro b ił się już. M a 5 ha 
z ie m i z pa rce lac ji, b u d y n k i, ma 
kon ia , k row ę , p ięć św iń, stado k u r, 
kaczek, gęsi. D obrze m u się żyje .

S ztukę w ys ta w ić  —- p rz y p o m n ia ł 
sobie —- to  g łupota? A  przecież i 
in ne  rzeczy się ju ż  ro b iło ! Może by  
ta k  je d n a k  spróbować!?...

Ze s ta jn i roz leg ło  się rżen ie  ko - 
n ia. _ '

N ie  czas o g łups tw ach  m yśleć!

Przez ty d z ie ń  W ojc iech P ie ron  
n ie  m y ś la ł o ty m  fe s tiw a lu . Co to 
w ła śc iw ie  znaczy —  fes tiw a l?  Bo 
to  przecież koń  b y  się uśm ia ł. Chce 
n ib y  też brać ud z ia ł w  ty m  fe s t i
w a lu , a n ie  w ie  naw et, co to  s ło
w o  znaczy.

Z ap o m n ia ł ju ż  o rozm ow ie -z  H ie 
ro n im e m  , na .ten tem at, .k iedy, .w  
sobotę to by ło . H ie ro n im 'p rz y s z e d ł 
do niego w ieczorem .

S iad ł, poczęstow ał papierosem , 
pogada ł o ty m  i  o ow ym , ale W o j
ciech od razu  zm ia rko w a ł, że on 
m a ja k iś  in te res  do niego, że to 
n ie  ta k ie  p rzyp ad kow e  odw iedz iny.

—■ No, pow iedz, z czymżeś p rz y 
szedł? —  z w ró c ił się do sekre ta 

rza.

—  Jeszcze z ty m  fes tiw a le m .
—  D a łbyś  spokój!
—  P osłuchaj m nie. Pam iętasz 

ja k  do szko ły  chodziłeś?
—  Czemu bym  n ie  m ia ł pam ię 

tać?
—  A  na k s ią ż k i i  zeszyty m iałeś?
—  A z  czego. K ie d y  o jc iec p a 

rę  d n i w  m iesiącu u  bam bra  s łu 
ży ł, a m a tka  na p a ra liż  chora le 
żała?

—  A  uczyć się chęć m iałeś?
—  Jeszcze dziś mam . I  k ie d y  m o

gę, to  się poduczę zawsze troszkę.
— No to w  porządku.
—  Co znaczy: no to  w  porządku? 

—  żachną ł się W ojciech.
—  Teraz ju ż  w iem , że będziesz 

grać i  że ty  w łaśn ie  w ys taw isz  
nam  sztukę.

—  A  skąd ty  to  wiesz?
—  Bo w idz isz, będziesz m ia ł oka 

z ję  nauczyć się czegoś. P os łuch a j- 
no. R ozm yśla łem  nad ty m  fe s tiw a 
le m  i  w y k a lk u lo w a łe m  sobie tak. 
Przecież na fe s tiw a l ra d z ie ck i trz e 
ba w y s ta w ić  jakąś  radz iecką  rzecz. 
P raw da?

—  No praw da.
—  W idzisz, a ja k  m y  w y s ta w im y  

radz iecką  rzecz, to  się i  coś p rzy  
ty m  nauczym y.

—  N ib y  czego? J a k  na scenie 
chodzić?

—  Żeby się nauczyć, ja k  na sce
n ie  chodzić, ,to możesz zagrać „W e 
sele pa nn y K la r y “  albo ta k ie  k a 
w a łk i ja k  g ra li p rzed w o jn ą  ci z 
K S M -u , pam iętasz przecież. A  tu  
w idz isz  zupe łn ie  coś innego. T u  m y  
się nauczym y, ja k  ż y ją  lu dz ie  w  
Z w ią z k u  R adzieckim , ja k  p racu ją , 
jak ...

—  Czy ty lk o  ta k ie  sz tu k i tam  
śię znajdą?

—  No, a może po jecha łbyś do 
In o w ro c ła w ia  i  do w ie d z ia ł się, co 
on i za sz tu k i m ają. Z o b a czy lib y 
śm y, po m yś le li, a chę tnych  to  by  u  
nas się znalazło, co?

—  S pecja ln ie  do In o w ro c ła w ia  
n ie  będę za sz tukam i je źdz ił. P o
w iedzą  jeszcze, że cy rkow ca  ze sie
b ie  rob ię .

❖
T a k  się z łoży ło , że następnego 

d n ia  W o jc iech  m u s ia ł po jechać do 
m iasta.

Iść po te  sz tu k i czy n ie  iść? Po
szedł. P rzem ogła  w  n im  chęć p rze
czytan ia  czegoś nowego.

Chociaż przeczyta  ty lk o , n ie  po
trz e b u je  zaraz z ty m  fe s tiw a le m  —  
pom yśla ł.

W  Zarządzie  P o w ia to w y m  zn a li 
dobrze p ie rona .

—  A  nó;. haresżcie  jesteście. Bo 
m yśm y się tu  na w e t za łoży li, że 
p rzy jd z ie c ie  do nas. N o bo ja k b y  
to by ło , fe s t iw a l bez was?

Teraz to ju ż  n ie  w yp ad a ło  od
m ów ić . W z ią ł tam  jakąś sztukę co 
m u  podsunę li —  na w e t na t y tu ł 
n ie  spo jrza ł.

—  No to  zapiszem y i  wasz ze
spó ł ś w ie tlic o w y  do fe s tiw a lu .

»BŁAŻKA OPĘTANEGO«
do w z ięc ia  u d z ia łu  w  p rzedsta
w ien iach .

M ie liś m y  w ięc tę up rag n io ną  sa
lę. N ie  b y ła  ona w y k w itn a , ale 
o b ie lil iś m y  ją  p iękn ie , poczem 
u b ra liś m y  z ie len ią , w ięc  p rzeds ta 
w ia ła  dość m iły  d la  oka w yg ląd . 
B y ła  o ty le  n iew yg od ną , że m ia ła  
k s z ta łt  k w a d ra to w y  7x7 m  i  scena 
za b ie ra ła  dużo m ie jsca , n a jw a ż 
n ie jsze  je d n a k  —  że spe łn ia ła  sw o
je  zadanie —  bo zawsze na zyw a ło  
się, że je s t w e  w s i te a tr, a w  in 
n y c h  w s iach  tego n ie  by ło .

G dyśm y ju ż  m ie li zapew nioną 
salę, rozp isa łem  w sp ó ln ie  z M ic h i-  
ną  ro le  w  zeszytach, po czym  zw o
ła łe m  zeb ran ie  osób, k tó re  m ia ły  
w ystępow ać w  te j sztuce, rozda
liś m y  ro le  i  rozpoczę ły się p róby . 
Początkow o, p ró b y  o d b y w a ły  się 
u  m n ie  w  dom u, z c h w ilą  zbudo
w a n ia  sceny, o d b yw a liśm y  je  na 
scenie... T rzeba b y ło  podz iw iać po 
św ięcenie n ie k tó ry c h  ak to ró w , 
m ieszka jących  4— 5 k m  od „ te a t ru “ , 
że n ie  zw ażając na deszcz, b ło to , 
śnieżne zaspy i  m rozy, p rz y c h o d z ili 
na  p ró by , b y le  ty lk o  dać in n y m  
trochę  radości, m iłe j ro z ry w k i,  
a może i  nieco ośw ia ty . T rzeba 
dodać, że ci, k tó rz y  m ie li n a jd a le j, 
ja k  np. M ich ina , Suder, b y l i  też 
n a js ta rszym i z zespołu (ok. 35. la t) ,  
b y l i  żon a tym i, m ie li  gospodarstwa, 
a ty m  sam ym  dość zajęć, je d n a k  
n ie  d b a li na t ru d  i  bez in te resow 
n ie  __ (boć n ik t  n ic  n ik o m u  n ie
p ła c ił) ,  b ra li u d z ia ł w  próbach 
i  p rzedstaw ien iach , bo w iem  odczu
w a li po trzebę p ra cy  społecznej 
i  k u ltu ra ln e j d la  w si. G dy w spom 
nę one czasy z 1923 r. i  po rów nam  
je  z dzis ie jszą dobą, to  z radością 
muszę s tw ie rdz ić , że w ieś w  po
ró w n a n iu  z ówczesną c iem notą 
i  zacofaniem , podn ios ła  się co n a j
m n ie j o 50 proc.

A le  w ra cam  do tem atu . Po d w u 
dziestu  dn iach  na uk i, gdy a k to rzy  
opanow a li pam ięc iow o swe ro le , 
n a u c z y li się odpow iedn io  w y m a 
w iać  i  m im ik ą  podkreślać m owę, 
ro z le p iliś m y  po w s i i  p rz y  kośc ie
le  afisze, głoszące, że w  n iedz ie lę  
po nieszporach „zespół a m a to rs k i“  
odegra w  sa li na „o rg a n is tó w ce “  
u tw ó r  sceniczny „B ła ż e k  opę tany“ . 
W  całe j p a ra f ii zaw rza ło  ja k  w  u lu . 
Co to będzie? Jak  to będą grać? 
Co to  za „B ła ż e k  opę tany“ ? P y ta 

no i  dow iadyw ano  się, lu d z ie  bo 
w ie m  d o ,te a tru  n ig d y  n ie  chodz ili, 
chyba ci, co p rz y  w o js k u  s łu ż y li 
( je ś li m ie li okaz ję ), a w  Z a k lic z y 
nie, odkąd św ia t św iatem , p rzed 
s taw ien ia  n ie  by ło , a je d y n ą  ro z 
ry w k ą , b y ła  p i ja ty k a  w  karczm ie , 
lu b  wesele, czy chrzc iny.

B y ło  się w ięc  czemu dz iw ić . 
„P rze d s ta w ie n ie “ ! Co to  będzie? 
Jakoż po n ieszporach z w a liła  się 
taka  ćma lu d z i, że an i po łow a  n ie  
zm ieściła  się do naszego tea tru . 
K a ż d y  chc ia ł w idz ie ć  „p rze ds ta 
w ie n ie “ , zwłaszcza, że proboszcz 
z am bony zachęcił lu d z i do pójścia. 
W  ow ym  czasie proboszcz b y ł n a j
w yższym  au to ry te te m  na w si.

N ik t  wówczas o zespół am a to r
s k i n ie  dbał, n ik t  z pom ocą n ie  
przyszedł, w ięc  s iłą  rzeczy do n ie 
go zw racano się o pomoc i  f in a n 
sowe poparcie.

W racam  do owego h is to rycznego 
dn ia , w  k tó ry m  odeg ra liśm y p ie rw 
szą sztukę w  „ te a trz e “  w  Z a k lic z y 
nie, (d ru ga  n iedz ie la  pa źd z ie rn i
ka  1923 r . ) .  D z ień  ten  b y ł w ie l
k im  sukcesem d la  „z«spo łu “  n ie  
ty lk o  dlatego, że o m ie jsca n ie m a l 
bo je  toczono, n ie  dlatego, że p o ło 
w a  lu d z i odeszła z n iczym , zapew
n iona  przeze m nie , że w  następną 
n iedz ie lę  p o w tó rz y m y  przedsta
w ien ie , ale przede w szys tk im  d la 
tego, że w ys tęp  się u d a ł w szy
s tk im , a k to rzy  o d tw o rz y li swe ro 
le  znakom ic ie , o czym  św iadczy ły  
rzęsiste o k la sk i i  pochw ała  nauczy
c ie ls tw a, k tó re  g re m ia ln ie  s taw iło  
się na przedstaw ien ie .

„B ła ż k a  opętanego“  g ra liś m y  je 
szcze przez t rz y  następne niedzie le, 
a zawsze p rz y  na tłoczone j _ sali, 
gdyż wszyscy c h c ie li w idz ieć 
„B ła ż k a “ .

Za zebrane p ien iądze z przedsta
w ie ń , z a k u p iliś m y  k i lk a  sz tuk  te a 
tra ln y c h , u z u p e łn iliś m y  b ra k i w  

u rządzen iu  sceny, oraz trochę  de
k o ra c ji.  D ochody b y ły  m ałe, gdyż 
n ie  chodziło  nam  o zarobek, 
lecz o popu la ryzac ję  przedstaw ień  
i  szerzenie k u ltu ry .  B y liś m y  zado
w o len i, gdy z w ró c iły  się koszty 
zw iązane z urządzen iem  przedsta
w ie n ia , o p ien iądze n ik t  n ie  dbał, 
zwłaszcza, że lu d z ie  tu  b iedni... 
W  późnie jsze j faz ie  za zebrane p ie 
niądze k u p o w a liś m y  b ie d n ym  dz ie
c iom  ob ijw ie .

Tegoż ro k u  (1923), \ w  okresie  
św ią t Bożego N arodzen ia  g ra liś m y  
d w u k ro tn ie  „Ja se łka “ , a w  k a rn a 
w a le  1924 r. sztukę I I  ak to w ą  „J a 
ne k  d o k to re m “ , a w id z ó w  m ie li
śm y zawsze t łu m y , co dodawało 
zespo łow i bodźca, do w ytężone j 
p ra cy  i  na uk i, gdyż w id z ie liśm y , 
że lu dz ie  zasm akow a li i  p ragną  te j 
ro z ry w k i.  Z  nade jśc iem  w iosny  
i  la ta  p rz e rw a liś m y  dzia ła lność 
„zespo łu “ , gdyż każdy z a k to ró w  
m ia ł ro lę , lecz n iep isaną, na k tó re j 
ros ło  zboże i  okopowe, trzeba 
w ięc  b y ło  pracow ać, b y  m ieć chleb 
w  z im ie  i  czas na urządzanie 
przedstaw ień .

D o p ie ro  w  je s ie n i odegra liśm y 
k i lk a  u tw o ró w , m iędzy in . „Z rę k o - 
w in y  u  D ru z g a ły “ , a na 29 lis to 
pada u tw ó r  „M a rsz  m arsz D ą 
b ro w s k i“ , w  św ię ta  zaś „Jase łka ".

W  ka rn a w a le  1925 r . zespół 
w  zm ie n io n ym  składzie  —  k i lk u  
a k to ró w  u b y ło  z pow odu zm iany  
m ie jsca  zam ieszkania —- odegra ł 
„A d a m a  i  E w ę “  oraz „J a n e k  D o
k to re m “ , po  czym  i  ja  opuściłem  
w ieś po w o łan y  do s łużby w o js k o 
w e j (2 1 .I I I) .  Dalszego p row adze
n ia  zespołu, n ik t  się n ie  p o d ją ł 
i  w szystko  roz lec ia ło  się.

Po pow roc ie  z w o jska  —  paź
d z ie rn ik  1926 —  po d ją łe m  na nowo 
pracę na d  z le p ie n iem  zespołu 
(z począ tk iem  1927 r . ) .  W  ty m  sa
m y m  czasie pow sta ła  na nowo 
w  Z a k lic z y n ie  —  ro zb ita  w  czasie 
w o jn y  —  „O chotn icza  S traż Pożar
n a “ . W p isa łem  się i  ja  do te j o rga
n izac ji, w yb ra n o  m n ie  dowódcą 
oddzia łu , z k tó ry m  m ia łe m  p rze 
p ro w a dz ić  m usztrę  i  ćw iczenia. 
U zupe łn iłem , „zespó ł“  a m a to rsk i 
s trażakam i, w p isu ją c  m łodszych 
i  nada jących  się do tego i  w  ten 
sposób s k le iłe m  n o w y  „zespó ł“  w  
s ile  16 osób obojga p łc i.

Od tego czasu „zespó ł“  w c ią g n ię 
ty  w  sk ła d  O.S.P. p ra co w a ł ja ko  
„s e k c ja “  ośw ia tow a O chotn icze j 
S traży  P ożarne j w  Z a k liczyn ie . 
C ieszyłem  się z tego, gdyż zespół 
m ia ł n o w y  cel d la  sw ych  po
czynań, m ia n o w ic ie : fundusze
z p rzeds taw ień  obracano na po 
trz e b y  straży, a po trzeb ty c h  b y ło  
bardzo w ie le .

W  je s ie n i (1927) ju ż  ja k o  „ze 
spó ł s trażack i“  odeg ra liśm y k ilk a  

(dokończenie na str. 4)

W p ie rw  będą e lim in a c je  tu  w  In o 
w ro c ław iu ...

—  A  to  co znowu? E - lim i.-n a - 
c je  to też fes tiw a l?

—  N ie ! To ta k i n ib y  egzamin. 
K tó r y  zespół okaże się na jlepszy 
w  pow iecie , ten  dop iero  po jedzie  
do Bydgoszczy. C hyba pokażecie, 
co um iecie .

—  Jak  m i dacie akto ra , to  po 
każę.

—  Będzie i  ak to r. A  w y  p rz y 
go tu jc ie  ty lk o  zespół.

—  Dobra, z rob i się.
Jeszcze w  d rzw iach  o d w ró c ił się.
—  A le  bez p raw dz iw ego  ak to ra  

to an i rusz.
—  Z a ła tw i się!

w ie  b y ły b y , w ie lk ie  p la n y  ta k ic h  
drapaczy chm ur, o lb rz y m ic h  gm a
chów, ro b il ib y  dziś jeszcze p ro je 
k ty  i .  p lany, a lu dz ie  b y  chyba w  
p iw n ica ch  m u s ie li mieszkać-. A  m y  
m am y coraz w ięce j ta k ic h  P ie tro -  
w ó w , co to  im  na sercu leży  los 
ro b o tn ik a  i  chłopa, k tó rz y  ro b ią  
w szystko  b y  ju ż  dziś, to co m ożna 
dać im . I  m y  k iedyś  bę dz iem y-m o
g l i m arzyć o ta k ic h  gm acnach i  pa
łacach.

—  Ja sobie ta k  m yślę, —  w trą 
c iła  Zośka, k tó ra  m ia ła  grać żonę 
R a tn iko w a . —  Przecież i  u  nas na 
w s i m a być k iedyś  ta k  ja k  w  m ie 
ście. I  woda w  każdej k u c h n i i  ła 
z ienka  i  e lektryczność. No a w ie 

„ Wesele Jagny“ w  w ykonaniu Z M P  z spółdzielni produkcyj
nej w  Wysocicach pow. Miechów

M yś lic ie , że „z a ła tw iło  s ię“ ? W ia 
domo, że samo się n ic  n ie  zrob i. 
N a p różno  czeka ł W o jc iech  P ie ron  
na tego „p ra w d z iw e g o “  akto ra . N a 
w e t sekre ta rz po jecha ł spe c ja ln ie  
do m iasta, ob ieca li, p r ^ r z e k l j ,  a 
u p ły n ą ł ty d z ie ń  i  n ik t  n ie  p rz y je 
chał.

A le  teraz W o jc iech  P ie ron  roze
ź l i ł  się. Co on i tam  sobie m yślą, 
że ch łop i z Pałczyna n ie  dadzą ra 
d y  i  bez aktora? Teraz W ojc iech  
P ie ron  pokaże, co um ie.

Z w o ła ł w ieczorem  zebran ie do 
ś w ie tlic y . P rzysz li i  m ło d s i i  s ta r
si. Bo to ju ż  rozeszła się w ieść po 
ca łe j w s i o ty m  fe s tiw a lu . P ie ron  
m ó w ił k ró tk o .

—  K to  chce zagrać, n iech  się 
zgłosi.

O kazało się. że chę tnych  jes t za 
dużo. Do sz tuk i trzeba  b y ło  ty lk o  
s iedm iu , a zg łos iło  się aż d w u n a 
stu. K ie d y  je d n a k  chciano od razu 
rozdzie lać ro le , P ie ro n  zak łop o ta ł 
się. Bo to  tru d n a  sztuka i  ja k ą  tu  
ko m u  dać rolę?

—  A  k to  z was b y ł ju ż  w  teatrze?
M ilcze n ie  b y ło  w y m o w n ą  odpo

w iedzią . Z a fraso w a ł się W ojc iech. 
No, bo jakżeż tu  co rob ić , k ie d y  
n ik t  z n ic h  n ie  w id z ia ł ja k  to w  
p ra w d z iw y m  tea trze  g ra ją .

A le  raz danego słow a trzeba  do
trzym ać. Pokażę ty m  z In o w ro c ła 
w ia , że obe jdz iem y się bez ic h  ła 
sk i. Z agram y. Tak, ja k  nas na to 
stać.

Jeszcze tego samego w ieczo ru  
s ie d li do p rze p isyw an ia  ró l. T rochę 
k ło p o tu  b y ło  z ty m i nazw iskam i, 
bo to i  R a tn ik o w  i  B u rm in  Soro- 
k in , ale ju ż  po godzince n ie  m ó
w i l i  do siebie inacze j ja k  im io n a m i 
bo ha te rów  sz tu k i: P ie tro w , A nna.

D ochodz iła  północ, a on i jeszcze 
s ie dz ie li i  p isa li.

N ag le  A n te k , k tó ry  m ia ł zagrać 
g łów n ą  ro lę  sekre ta rza K o m ite tu  
M ie jsk ie g o  P a rt ii,  o d ło ży ł z n ie 
chęcią p ió ro .

—  N udna  ta  sztuka ja k  f la k i  z 
o le jem . Jeden chce budow ać i  d ru 
g i chce budować, k łócą  się, ten  ma 
ra c ję  i  ten  m a rację . Po co ta k ie  
s z tu k i w ys taw iać . Żeby ta k  coś o 
w s i, albo zęby chociaż w ięce j śm ie
chu by ło . K ie d y ś  w  Z ło tn ik a c h  w i
dz ia łem  ta k ie  rew ie . T a n c e rk i b y 
ły ,  śp iew a li...

—  A  co może jeszcze i  go łą  d u 
pę ci pokaza li? —  ro z e ź lił się W o j
ciech. —  J a k  n ie  rozum iesz^ to 
p rz y n a jm n ie j g łu p io  n ie  gadaj, a 
za p y ta j się. A  ja k  się tob ie  n ie  po 
doba, to n ie  zaw raca j g łow y , id ź  
sobie te  gołe nog i i  te  tw o je  ta n 
c e rk i oglądać, a n ie  tu  do fe s ti
w a lu ...

A n te k  zacze rw ie n ił się.
—  Coście się ta k  zaraz rozp ie - 

M il i .
—  Bo się n ie  rozum iesz, a sw oje 

t rz y  grosze wtrącasz.
Reszta zebranych siedzia ła  w  m i l 

czeniu. W  duszy p rz y z n a w a li rac ję  
A n tk o w i.  N o bo co to w ła ś c iw ie  
m a z n im i wspólnego, że w  p e w 
n y m  m ieście od bu do w u ją  się. Bo 
i  R a tn ik o w  m a rację . O n i b y  też 
c h c ie li m ieszkać w  p ię k n y c h  do
mach, w  ta k ic h  o ja k ic h  on m a
rz y ł.  A le  z d ru g ie j s tro n y  m a ra 
c ję  i  P ie tro w . No bo przecież n ie  
w iadom o, ja k  d ługo będą czekać 
ro b o tn ic y  na te nowe, potężne 
gm achy.

I  o ty c h  sw ych  w ą tp liw o śc ia ch  
p o w ie d z ie li P ie ron ow i.

No w idz ic ie , na jw ażn ie jsze , że 
m usic ie  m yśleć trochę  nad sztuką. 
A  to na jw ażn ie jsze . K to  z n ich  
dw óch m ia ł rację? P ie tro w  czy 
R a tn iko w ?  Ja myślę,, że chyba P ie 
tro w .

—  No a dlaczego? —  spy ta ł ktoś.
—  W idz ic ie , ja  ta k  m yślę, że 

gd yb y  wszyscy m y ś le li ja k  R a tn i
kow , to jeszcze dziś s ie dz ie libyśm y 
w  ja k ich ś  czw orakach i  n ie  m ie li
byśm y sw o ich  cha łup. Przecież 
w eźm y naszą W arszawę. Z upe łn ie  
zniszczona. I  gdyby  tam  s iedz ie li 
tacy  ja k  R a tn iko w , k tó ry m  w  g ło 

m y, że za b ie d n i jeszcze na to je 
steśmy. No to  co? M a m y  czekać 
aż się samo zrob i? I  d la tego za
p ro w a dza ją  p rą d  chociaż do cha
łu p y  słom ą k ry te j.  I  ta k  codzień 
coraz lże j i  le p ie j.

—  O w idz isz, Zośka, t y  dobrze 
pom yśla łaś. —  P ie ro n  o d w ró c ił się 
do A n tk a  ,k tó ry  cicho s iedzia ł i  z 
uw agą w s łu c h iw a ł się w  dyskusję . 
Może jeszcze teraz powiesz, że le 
psze to te  gołe nog i ty c h  tancerek, 
coś je  tam  gdzieś w idz ia ł?

—  No, ja  ty lk o  ta k  d la  żartów , 
W o j ciechu.

—  M ło d yś  jeszcze, A n te k , i  g łu 
p ie  m y ś li c i po g ło w ie  chodzą. A le  
—  spow ażn ia ł nagle —  słucha j no, 
t y  n ie  będziesz m óg ł P ię tro w a  
grać.

A -  Jak  tó, n ib y  dlaczego? —  
z d z iw ił się A n te k .

—  Bo ty  n ie  rozum iesz, co to  za 
cz łow iek. A  n ie  będziesz m óg ł te j 
r o l i  dobrze zagrać, ja k  n ie  zrozu
miesz, ja k ieg o  cz łow ieka  p rzeds ta 
w ia . D op ie ro  k ie d y  zrozum iesz, że 
P ie tro w  to  cz łow iek, k tó rego  n a j
w ażn ie jszą troską  je s t w łaśn ie  ten  
ro b o tn ik , d la  k tó rego  on w szystko 
zrob i, to będziesz m óg ł go zagrać. 
J a k  ty  będziesz m óg ł gadać, ja k  
sam n ie  w ie rzysz  w  to, co masz 
m ów ić . M usisz czuć, że te  słowa 
m ó w i p ra w d z iw y  kom un is ta .

A n te k  w o lno  un ió s ł się z m ie jsca.
—  Ja zagram  P ię tro w a  i  zoba

czycie, że n ie  pożału jecie . Z agram  
go tak , ja k  trzeba.

I  rz e c z y w iś c ie . zagrał, ta k  ja k  
trzeba. N ie  ty lk o  on, ale i  wszyscy.

K ie d y  p rz y je c h a li do In o w ro c ła 
w ia , to  naw e t troszkę  z uśm iesz
k ie m  na n ich  p a trz y li.  Bo on i na
w e t c h w a li l i się, że n ik t  z n ic h  je 
szcze w  p ra w d z iw y m  tea trze  n ie  
b y ł, a tu  z ta ką  sztuką p rzy je ch a li.

A  n a jw ię ce j to  się zezłościli, ja k  
to ic h  na lis tę  zap isyw a li.

—  K to  reżyserow a ł?  —  zapy ta ł 
ic h  ta k i m ło d y  u rzę dn ik .

—  Ja —  odpow iedz ia ł śm ia ło 
W o jc iech  P ie ron .

—  A  w y  k im  jesteście?
—  Jak  to k im ?  Chłopem , p rze 

cież n ie  organ istą .
—- A le  na ja k ic h ś  kursach  b y l i 

ście chyba, co?
—- O, i  na ja k ic h  jeszcze. C zte

r y  k la s y  szko ły  powszechnej i  19 
la t  u  bam bra . W ystarczy?

Zespół ś w ie tlic o w y  Z w ią zku  Sa
m opom ocy C h łop sk ie j za ją ł w  e l i
m in ac ja ch  p o w ia to w y c h  pierw sze 
m ie jsce i  zosta ł z a k w a lif ik o w a n y  
do w y ja z d u  do Bydgoszczy.

W o jc iech  P ie ron  n ie  w y trz y m a ł 
i  k ie d y  po og łoszeniu w y n ik ó w  
spo tka ł tego urzędn ika , co się ta k  
d z iw ił,  że to  on, z w y k ły  ch łop re 
żyse row a ł sztukę, po w ie dz ia ł:

—- N o i  o rgan is ta  le p ie j b y  n ie  
p o tra f ił,  co?

A  po pow roc ie  do dom u to z ra 
dości aż uszczypnął sw o ją  starą.

—  W idzisz i  ak to re m  n ie  jestem , 
a nauczyłem  ich  grać. Teraz jeszcze 
trochę  p o p ra w im y , po g ładz im y i  
jazda do Bydgoszczy. M y  im  jesz
cze pokażem y.

❖
A le  o m a ło  co n ic  b y  n ie  p o k a 

za li.
B o chociaż p rz y je c h a ł na w e t p ra 

w d z iw y  a k to r i  pom óg ł im  pog ła 
dzić, ja k  m ó w ił P ie ron , p o p ra w ili 
dekorację , w yznaczony zosta ł na
w e t te rm in , k ie d y  późnym  w ieczo
re m  do cha ty  W ojc iecha w pad ła  
Zośka.

—  S łu cha jc ie  W ojc iechu , czy to 
prawda., że m am y za dw ie  n iedz ie 
le  w ystępow ać w  Bydgoszczy?

—  P raw da !
—  No to n ie  będziem y w ys tępo 

wać! —  w y b u c h ła  nagle.
W o jc iech  p rz y jrz a ł się je j uw aż

nie.
-—• Eee, co ty  tam  znow u gadasz. 

N ib y  dlaczego?
—  Bo ja  m am  a k u ra t wesele i  n ie  

po jadę z w am i.
—  D ziew ucha, czyś ty  oszalała?

Teraz b y  m ia ło  w szystko  się roz
lecieć?

Zośka m ilcza ła .
—  M acie  dw a tygodn ie , to  szu

k a jc ie  sobie in n ą  —  w trą c iła  żona 
P ierona.

—  T a k  się tob ie  m ów i. M acie  
dw a  tygodn ie  czasu. A  k to  będzie 
chc ia ł się uczyć? I  ja k  zagra?

—  R ozm aw ia łam  ju ż  z Irk ą . Ona 
się zgodzi —  po w ie dz ia ła  trw o ż n ie  
Zośka.

—  Co? I r k a ? —  z d z iw ił się W o j
ciech. —  Przecież je j o jc iec n ie  po
zw a la  na w e t chodzić razem  z ty m i, 
co k iedyś  pod panem  b y li.  ±sam- 
be r cho le rny . A  tu  nag łe  m ia łb y  
się zgodzić, żeby jego córka  razem  
z jego pa ro b k ie m  gra ła . E j Zośka, 
cos m i się tu  n ie  w id z i.

—  K ie d y  ona sarna m i p o w ie 
dzia ła , że chc ia łaby  zagrać.

—  No, ja k  in n e j ra d y  n ie  ma, 
to  w eźm iem y choć Irk ę , ale w  B y d 
goszczy zagram y!

—  I  rzeczyw iśc ie  I r k a  uczyła  się 
ro l i.  Z ro b i l i  jeszcze próbę, je dn ą  i 
d rugą. D ebrze na w e t gra ła . T aka  
chętna by ła , aż się W o jc iech  d z i
w i ł.  O jc iec  I r k i  n ie ra z  przecież 
w y z y w a ł na tę dem okrac ję , od k o 
m u n is tó w  ic h  w y z y w a ł, a te raz n ic  
n ie  m ó w i, ja k  jego có rka  w ieczo
ra m i w  ś w ie t lic y  siedzi. N a d z iw ić  
się n ie  m ógł.

A ż  tu  w  p ią te k  rano, k ie d y  m ie 
l i  jechać w  n iedzie lę , I r k a  p rz y -  . 
s ła ła  m łodszego b rac iszka  z k a r 
teczką do P ie rona.

„P roszę się n ie  gn iewać, ale w  
n iedz ie lę  n ie  m am  czasu i  n ie  będę 
m og ła  z w a m i po jechać.“

W o jc iech  P ie ro n  aż się zatrząsł 
ze złości.

—  A  to m a łpa  cho le rna  —  k rz y 
czał na całe podw órze —  to  ona 
na um yś ln ie  p rzysz ła  do nas. A ch, 
t y  gangreno! B am berka  d iabe lna!

U spoko ić się n ie  m ógł. _
—  A le  czekaj, m y  to b ie  p o ka 

żem y. P o jedz iem y chociażby św ia t 
się m ia ł zaw alić .

P ob ie g ł szybko do w s i. Janka  
się nauczy. Z do lna  dziewucha. 17 
la t  m a dopiero, ale sierota, sama 
p rzepycha ła  się przez życie, to i  tu  
da sobie radę.

—  I  po je cha li. Chociaż n ie  tak , 
ja k  m y ś le li. Bo A n te k  przyszed ł 
na dw orzec ze spuchn ię tą  gębą. 
Ledw o  m ó g ł m ów ić . W o jc iech  
P ie ron  aż sobie w ło sy  w y ry w a ł ze 
złości z g łow y . N o bo tu  an i p ró 
b y  n ie  z ro b il i z Janką, a tu  do te 
go ten  ze spuchn ię tą  gębą.

—  I  ja k  tu  jechać do B y d 
goszczy? P rzecież w y ś m ie ją  nas. I  
to  m a być na jlepszy  zespół z całe
go p o w ia tu  in ow ro c ła w sk ie go !

W  m ilc z e n iu  w s ie d li do pustego 
w agonu. P ó łto ra  godziny^ jazdy. 
Zdążą jeszcze próbę zrob ić. A n te k  
z tru d e m  w y m a w ia ł swą ro lę . Tuż 
przed Bydgoszczą z ro b iło  m u  się 
n iedobrze. L e d w o  go d c c u c ili.

—  A n te k , b ła g a ł go. W o jc iech  —  
trz y m a j się jeszcze te  parę  godzin. 
Ż ebyśm y chociaż zag ra li. Bo co 
nam  pow iedzą, je ś li w  ogóle n ie  
w ys tąp im y .

—  1 A n te k  „ t rz y m a ł się“ . A le  
k ie d y  u s ta w ili ju ż  dekorac ję  na 
scenie, k ie d y  W o jc iech  spo jrza ł 
przez d z iu rk ę  w  k u r ty n ie  na w i
dow nię, po w ie d z ia ł głośno:

—  N ie, na pośm iew isko się n ie  
dam.

W y b ie g ł do szatni, a tu  na k a 
napce leży A n te k  i  na g łow ę m u  
le ją  k u b e ł z im ne j w ody.

—  A n te k  ,idę odw o łać p rzed
s taw ien ie .

A le  A n te k  n ie  dosłyszał.
P ie ron  w y b ie g ł szybko na sale 

poszukać k o m is ji sędziow skie j. 
W tem  na scenie ukaza ł się zapo
w iadacz.

—  A  te raz w y s tą p i zespół św ie t
lic o w y  Z w ią z k u  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j z Pałczyna, gm ina  Z ło t 
n ik i K u ja w s k ie , p o w ia t In o w ro 
c ław , k tó ry  w y s ta w i w re ż y s e rii 
chłopa m a ło ro lnego  W ojc iecha P ie 
rona  sztukę...

A le  W o jc iech  n ie  dosłyszał ju ż  
da lszych słów . W pad ł do szatn i i  
p o w ie dz ia ł ty lk o .

—  Już zapow iedz ie li nasz w y 
stęp.

—  No to  zagram y od rze k ł w o l
no A n te k .

W ojc iech  spo jrza ł zdum iony.
—  Jakżeż ty  chcesz iść na sce

nę, z tą  gębą?
—  T a k  pójdę.
—  A  cho le ra n iech  to  w szy

stko weźm ie. Idz ie m y!
W  p rze jśc iu  za k u lis a m i W o j

ciech P ie ron  uścisną ł w  m ilcze n iu  
d ło ń  A n tk a .

Bo d la  niego, w iększą nagrodą 
b y ła  postawa A n tk a , a n iże li ta  
nagroda, ja k ą  o trz y m a li do Z a rzą 
du W ojew ódzk iego  Z w ią z k u  Sam o
pom ocy C h łopsk ie j. W  e lim in a 
cjach w o je w ó d zk ich  zespół ś w ie t
lic o w y  grom ady P a łczyn  za ją ł 
czw arte  m iejsce.

❖I  tak , w  dużym  skrócie  p rzed 
s taw ia  się h is to r ia  w ys tęp u  zespo
ł u  z g rom ady w ie js k ie j,  zespołu, 
k tó ry  „o d w a ż y ł“  się w y s ta w ić  sz tu
kę graną także przez te a try  zaw o
dowe. T ak  przedstaw ia  się w  d u 
żym  skróc ie  h is to r ia  w ys tępu  
A n tk a  ze spuchn ię tą  gębą.

I  ostatecznie n ie  m ożem y m ieć 
do was, panie z w id o w n i, p re te ns ji, 
że ra z iła  was nieco ta  spuchn ię ta  
tw a rz  A n tk a .

A le  m a m y do was i w am  podob
nym , o co innego p re tens je , że n ie  
z rozu m ie liśc ie  g łębokiego sensu 
fe s tiw a lu , że n ie  zrozum ie liśc ie  
s łów  w yp o w ia d a n ych  na scenie 
przez lu d z i, k tó rz y  w  sw ym  życ iu  
n ie  b y l i  n ig d y  w  p ra w d z iw y m  
teatrze.

M am y do was pre tens je , że n ie  
spostrzegliście  tego nowego ra d o 
snego życ ia  b ijącego z każdego 
s łow a w ypow iadanego na scenie, 
b ijącego z każdej postaci chłopa 
czy c h ło p k i z now e j w si, w s i k ro 
czącej m ilo w y m i k ro k a m i do le p 
szego szczęśliwszego ju tra .

G op insk i Z b ig n ie w
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ZA C ZU O  SIĘ OD „BŁAŻKA OPĘTANEGO“
(do kończen ie  ze six. 3 -c ie j)

p rzedstaw ień , ja k :  ;,W  ka rczm ie  
pod s roką“ , „P o tró jn a  narzeczona“ , 
„C za rto w ska  ła w a “ , p o w tó rz y liś m y  
„B ła ż k a  opętanego“ , a dochód po 
szedł na sprzęt s trażacki. U lepszy
liś m y  w  m ia rę  m oż liw o śc i „scenę“ , 
k u p iliś m y  „k u r ty n ę “ , gdyż dotąd 
u ż y w a liś m y  koców , lu b  prześc ie ra
deł. O czyw iście  zespół nasz n ie  
m ia ł do rozporządzen ia urządzeń, 
de ko ra c ji, czy kos tiu m ów , ja k ie  
m a ją  te a try  w  m iastach. W szystko, 
począwszy od sceny, a skończyw 
szy na c h a ra k te ryza c ji, b y ło  p r y 
m ity w n e , a k to r m u s ia ł sam zrob ić  
sobie od po w ie dn i kos tiu m , sadzy 
lu b  o łó w ka  u żyw a ło  się do chara
k te ry z a c ji, deko rac je  m alow ano 
k re d k a m i, w apnem , sadzą itp ., ta k  
samo afisze. P ro g ra m u  n ie  by ło , 
w  zam ian ża to  w ych o d z iłe m  na 
c h w ilę  p rzed  p rzeds taw ien iem  
i  s tanąw szy  p rze d  k u r ty n ą  o p o w ia 
da łem  k ró c iu tk o  treść grane j 
sz tuk i, b y  w id zo w ie  le p ie j m o g li 
ją  zrozum ieć. W  każdej n ie m a l 
sztuce g rane j przez nasz zespół 
od tw a rza łem  —  a i  żona m o ja  ró w 
nież —  trudn ie jsze  ro le  a ró w n o 
cześnie k ie ro w a łe m  in n y m i a k to 
ram i... N am ęczyłem  się też so lidn ie  
p rz y  ty m  —  lecz n ie  b y ło  in n e j 
rady , —  gdyż n ik t  n ie  chc ia ł m n ie  
zastąpić w  k ie ro w a n iu  p rzedsta
w ien iem .

M im o  ty c h  tru d n o śc i i  m im o, że 
praca w  zespole ta k  m n ie  ja k  i  żo
n ie  zab ie ra ła  dużo czasu, n ie  po 
m yś le liśm y  na w e t o ty m , b y  ją  po
rzucić . P ragną łem  p ro w a dz ić  ro z 
poczęte dz ie ło  ta k  d ługo, żeby
0 w ła sn ych  s iłach  m og ło  trw a ć , 
z p o ży tk ie m  d la  w s i —  choć n ie 
raz doznaw ałem  różn ych  p rz y k ro 
ści i  n ie je d n o k ro tn ie  d rw io n o
1 szydzono z nas, że zam iast p i ln o 
wać dom u, dz iec i i  gospodarstwa 
—  m y  —  to  je s t ja  i  żona —  ba
w im y  się w  ak to ró w , w y g łu p ia m y  
się itp . N ie  zw ażałem  na te  do c in 
k i, n ie  opuszczałem  rą k , lecz p ra 
cow a łem  —  a z ja k im  n ie rza d ko  

m ozołem , b y  w yd o b yć  z a k to ra  
m aks im um  um ie ję tnośc i, b y  ro lę  
swą opanow a ł, w c z u ł się w  n ią  
i  dobrze zagra ł. I le ż  ra zy  —  p rz y  
zw ra can iu  uw a g i g ra jącem u —  że 
ten ru c h  n ie  w yra ża  dobrze m y ś li 
zaw a rte j w  sztuce, lu b  —  ten w y 
raz źle w y m ó w io n y  —  n ie  za
akcen tow any, czy —  to  m e lod ia  
fa łszyw ie  zaśpiewana —  spo tyka 
łe m  się z uporem  grającego, że n ie  
będzie p o p ra w ia ł, lu b  o b ra z ił się 
i  w  koń cu  m us ia łem  godzić • się 
z ty m  co by ło , gdyż inacze j s tra 
c iłb y m  akto ra .

W szyscy bo w iem  w  zespole, b y l i  
am a to ram i —  ochotn ika 'm i, g ra li 
bezin te resow nie, n ik t  im  n ie  p ła c ił 
za czas stracony, t ru d  i  zda rte  n ie 
raz obuw ie . Jed yn ie  po p rzedsta
w ie n iu , o trz y m y w a li a k to rz y  po 
s iłek , (b u łk a  z w ę d lin ą  i  szk lankę  
p iw a ), co b y ło  n ieodzow ne, je ż e li 
w ziąć pod uwagę, że p rze ds taw ie 
n ie  t rw a ło  d w ie  i  w ięce j godzin, 
a a k to rzy  ju ż  od p ie rw sze j po po
łu d n iu , p rz y c h o d z ili na genera lną 
próbę, (na  k tó rą  p rzych o d z iła  
dz ia tw a  do 15 la t  za po łow ę, lu b  
m n ie jszą  o p ła tą ), w ięc  a k to rz y  od 
p o łu d n ia  do 8-ej, czy 9-ej w ieczór, 
b y l i  nap raw dę  g ło d n i i  w yc z e r
pani.

K tó r y  z a k to ró w  zauw ażył, że 
n ie  b y łe m  zadow o lony z niego, czu ł 
się w ie lce  ob rażony i  zaraz chc ia ł 
oddawać „ ro lę “ .

S k u tk i p ra cy  naszego „zesp o łu “  
n ie  d a ły  na siebie d ługo  czekać. 
M ieszkańcy naszej i  sąsiednie j w si, 
chę tn ie  ucze s tn iczy li w  p rzedsta
w ien iach , k tó re  d a w a ły  im  tem at 
do rozm ó w  przez ca ły  dzień. A le  
b y ły  jeszcze i  inne  dow ody, że do
brze się stało, iż  —  zaw iąza liśm y 
„zespó ł“ . Bo oto sąsiednie wsie, 
ja k :  S iep raw , Czechówka, S tó j arni
ce, tw o rz ą  u  siebie zespoły te a tra l
ne, b y  tam te jsza  ludność m ia ła  w e 
w łasne j w s i „ te a t r “ . S ie p ra w  b u 
d u je  „D o m  L u d o w y “  z w ie lk ą  sa
lą  i  sceną do p rzedstaw ień . W  Cze- 
chówce i  S to jan icach  u rządza ją  
p rzeds taw ien ia  w  salach szko l
nych.

W  S ie p ra w iu  „zespó ł“  b y ł n a j
s iln ie js z y  liczebn ie  (ok. 30 a k to 
ró w )  i  p rzeds taw ien ia  urządzano 
często, a to, że „zespó ł trz y m a ł się 
i  ró s ł na sile, p rzyp isać na leży te 
m u, że m ie li w łasną  salę i  scenę, 
m ie li „d o m “ , podczas gdy in ne  ze
sp o ły  za leża ły  od „w id z i m i się“  
danego zarządcy dom u, gdzie  od
b y w a ło  się p rzeds taw ien ie .

W  1930 ro k u  n ie  b y ło  t ło k u  na 
sa li w  czasie p rzedstaw ień , ja k  
w  la ta ch  poprzedn ich . P y ta łe m  te 
go i  owego, dlaczego n ie  by łeś  na 
p rzedstaw ien iu?  H a!, m ó w ią  m i, 
n ie  m a fo rsy , p iln ie jsze  in ne  po
trzeby , n iż  przedstaw ien ie . F re k 
w e nc ja  w y ra ź n ie  m a la ła . Raz ty lk o  
b y ł t ło k , ja k  n ig d y , gdyż ta k  się 
z łoży ło , że zespół m ia ł odegrać n o 
w ą  sztukę : „K o z ło w ic k ie  S h e r lo k i 
H o kn e sy “ , gdy w te m  na te n  sam 
dzień, na d w ie  go dz iny  przed 
„seansem “  ogłoszono w ie lk i  w iec. 
Z jech a ło  trzech  p rze d s ta w ic ie li 
(„n a g a n ia czy “  ja k  się ic h  n a zy 
w a ło ), ówczesnego B. B . W . R. 
i  w  naszej sa li, ze sceny, poczę li 
w yg łaszać p łom ie nn e  m ow y, za
chęcając ludność do g łosow an ia  na 
lis tę  N r  1.

Ludność na ogół n ie  b y ła  w y ro 
b iona  p o lityczn ie , lecz c iąży ła  do 
ludowców ', w y ś m ia ła  w ięc  i  w y 
d rw iła  „ t y c h  bebesynów “  ( ja k  
zwano B .B .W .R .) ta k  dalece, że za 
godzinę ju ż  ic h  n ie  by ło , a „ je d y 
n e k “ , k tó re  zos ta w ili, u ż y ł zespół 
w  czasie p rzedstaw ien ia , do ró ż 
n ych  „p s ich  f ig ló w “ . B y ło  to  na d 
program ow e, lecz jakże  pociesznie 
w y g lą d a ł „D o m in “  (u ło m n a  postać 
z u tw o ru  „S h e r lo k i“ ) o b le p io ny  je 
d y n k a m i na ca łym  odzieniu ... 
U m ia ł zaś ta k  n im i m an ipu low ać, 
że publiczność szalała z uciechy.

B ie d a k  om a l n ie  dosta ł się potem  
do kozy, gdyż k toś  „u s łu ż n y “  do
n ió s ł o tym , lecz jakoś  m u  uszło.

U c ie rp ia ł na  ty m  i  zespół, gdyż 
późn ie j n ie  chciano udz ie lać  ze
zw o leń  na p rze ds taw ien ia  i  z t r u 
de m  je  o trz y m y w a liś m y .

W  1931 ro k u  zaw iąza ł jeden 
z ty c h  „B eb es jm ów “  sławnego 
„S trz e lc a “  odb ie ra jąc  m o je m u  „ze 
s p o ło w i“  k i lk u  zdo lnych  ak to ró w , 
k tó rz y  skuszeni ob ie tn ica m i owego 
„bebechow ca“  —  (u m ia ł zachę
cić w ódką , papierosam i, n a d ska k i
w a n ie m ), zap isa li się do „S trz e l
ca“ . O czyw iśc ie  „S trze le c “  i  tw ó r 
ca jego, b y l i  w y ró ż n ia n i i  wszędzie 
m ie li znaczenie, to też w k ró tc e  d a li 
się w e  zna k i zespo łow i a m a to r
sk iem u. N ie  d ługo  trw a ło , a zaczęli 
urządzać zabaw y i  p rzedstaw ien ia  
w  dość dużej sa li, zbudow anej 
p rz y  dom u owego kom endanta  
„S trz e lc a “  —  (bo po zaw iązan iu  
„S trz e lc a “ , tw ó rc a  jego o trz y m a ł 
no m in ac ję  na kom endan ta ), a z y 
s k i z ty c h  im p re z  z g a rn ia ł o czyw i
ście „k o m e n d a n t“ .

N a to m ia s t m ó j zespół, począł 
się m i roz la tyw a ć , c iągn ię to  m o ich  
a k to ró w  do „S trz e lc a “ . N a dom ia r 
złego „s a la “ , w  k tó re j m ó j zespół 
u rządza ł p rzeds taw ien ia , n ie  re 
m on tow ana od szeregu la t  —  (za
c ie k a ł dach, p o w a ły  g n iły  i  n ie 
bezpiecznie o b n iża ły  się) —  ru n ę 
ła  w ra z  z pow a łą  i  dachem. Na 
próżno n ie je d n o k ro tn ie  w nos iłem  
prośbę do K o m ite tu  pa ra fia lnego , 
k tó ry  b y ł k o m p e te n tn y  w  te j sp ra 
w ie  ,o pod jęc ie  re m o n tu  sali. K o 
m ite t w z rusza ł ra m io n a m i i  m ó w ił, 
że sa li używ a  „s tra ż “  do sw ych  
ce lów “ , n iech  w ię c  rem o n tu je . 
S traż  znów, na m o ją  in te rp e la c ję  
odpow iedzia ła , że n ie  może in w e 
stować w  salę p ien iędzy, gdyż ta 
jes t w łasnością  p a ra fii, a zgody na 
w s p ó ln y  w y s iłe k  i  koszt n ie  by ło . 
K o m ite t .z w a la ł na straż, a ta  od
w ro tn ie , bu d yn e k  zaś n ie  czekał 
i  z w a lił się. B y ł to  s traszny cios, 
d la  „zespo łu “ , gdyż b u d yn e k  roze 
brano, a zespół u tra c ił „d a c h “ ,

Z  c h w ilą  zbu rzen ia  sa li, ż y 
cie zespołu zostało przekreś lone  
z w ie lk ą  szkodą d la  w s i, gdyż 
bądź co bądź, p raca  ośw ia tow a 
„zespo łu “ , p rzyn io s ła  i  da ła  n ie ja 
k ie  re z u lta ty , choćby te, że pobu
d z iliś m y  in ne  wsie do pod jęc ia  po 
dobnych  im prez, do tw o rze n ia  ze
spo łów  —  w ieś poczęła zwalczać 
c iem no tę  i  zacofanie.

N ie  da łem  je d n a k  za w yg ra n ą  
i  p o d ją łe m  now e zab iegi, b y  n ie  
dopuścić do rozpadn ięc ia  się m o je 
go zespołu. Z w ró c iłe m  się do K ie 
ro w n ic tw a  S zko ły  w  Z a k lic z y n ie  
i  uzyska łe m  p o zw o len ie  na u rz ą 
dzanie p rzeds taw ień  w  n o w ym  b u 
d y n k u  szko lnym .

Z n a jd o w a ła  się w  n im  duża sala 
(9x5 m ) i  m im o  szykan i  p rze 
szkód ze s tro n y  „S trz e lc a “  (że 
w  s a li szko lne j n ie  w o ln o  urządzać 
p rze ds taw ień ), w ys ta ra w szy  się
0 pozw o len ie  i  u zu pe łn iw szy  b ra k i 
w  zespole, p rz y ję c ie m  no w ych  
„a m a to ró w “ , poczę liśm y urządzać 
p rzeds taw ien ia  z tym , —  że dochód 
z jednego ob raca liśm y  na straż, 
a z drug iego  na b ib lio te k ę  szkolną.

N a n o w y m  m ie jscu  „zespó ł“  p ra 
cow a ł oko ło d w u  la t, da jąc szereg 
p rze ds taw ień  i  u rządza jąc akade
m ie , gd y  zd a rz y ł się n ie m iły  w y 
padek, k tó ry  na zawsze w y ru g o 
w a ł zespół z te j, z ta k im  tru d e m  
uzyskane j sa li i  u n ie m o ż liw ił k o 
rzys tan ie  z n ie j.

O to w  czasie jednego ( i  ostat- 
nego ju ż )  p rze ds taw ien ia , n ie  w y 
k r y c i sp raw cy, z łodz ie je , z a k ra d li 
się do in n e j sa li szko lne j, gdzie 
s ta ły  szafy  z pom ocam i i  P rzybo 
ra m i sz k o ln y m i i  w y łam aw szy  
d rz w i do je d n e j, w  k tó re j m ie śc ił 
się sk le p ik , s k ra d li w iększą  ilość 
p ió r, o łów kó w , zeszytów i  in n y c h  
p rzedm io tów . N a z a ju trz  nauczy
c ie lka  spostrzegła kradzież, do n io 
sła o ty m  p o lic ji,  b y ło  śledztw o
1 dużo szumu, sp raw ców  n ie  od
k ry to , straż m us ia ła  w y ró w n a ć  
s tra ty  (k tó re  n ie  b y ły  w ie lk ie )  
i  m us ia ła  zrezygnow ać z urządza
n ia  w  szkole p rzedstaw ień .

B y ły  poszlak i, że grab ież u m y ś l
n ie  s fingow ano , b y  odebrać zespo
ło w i salę, gdyż ten  przeszkadzał 
„S trz e lc o w i“ , je d n a k  n ie  m ożna 
b y ło  tego dowieść.

T a k  w ięc  z końcem  1933 r . ze
spó ł u tra c ił os ta tn ią  „o s to ję “ . N ie  
b y ło  ju ż  gdzie urządz ić  p rzedsta
w ie n ia , n ie  m ie liś m y  g ru n tu  pod 
nogam i i  zespół rozp ad ł się. Ż a l 
w ie lk i m n ie  ogarną ł, bo m ia łe m  na 
ówczas oko ło 20 osób w y ro b io n ych , 
zgranych , na k tó ry c h  m ożna by ło  
polegać, n ie  o b a w ia li się n a jc ię ż 
szych ró l.

W p ra w d z ie  tru d n y c h  i  z a w iły c h  
sz tuk  n ie  g ra liśm y , p rzew aża ły  
kom edie, fa rsy , in te rm e d ia  uc ie- 
szne, bo ludność ta k ie  rzeczy 
ch w a liła , g d y  b y ło  dużo wesołości 
i  śm iechu.

G dy  nasz s trażack i „zespó ł am a
to rs k i“  p rzes ta ł is tn ieć  za ' sp raw ą 
„zespo łu  S trze lca “ , k tó ry  przez k i l 
ka  la t  nas tępnych  re j w ę d z ił w e  
wsi, gdy jeszcze w  do d a tku  K o ło  
M ło dz ie ży  —  złączono ze S trz e l
cem —  w idząc, że m o ja  dzia ła lność 
skończona, z p rzyk ro śc ią  i  żalem  
usuną łem  się i  w yco fa łe m  z życia 
społecznego w si, usuną łem  się 
rów n ie ż  ze s traży, gdyż znieść n ie  
m ogłem , że lu d z ie  je d n e j grom ady, 
zam iast w sp ó ln ie  pracow ać d la  je j 
dobra, szyka n o w a li się w za jem , 
ro z b ija li w sze lką  in ic ja ty w ę , każdy  
sz lache tny w y s iłe k  czy m y ś l zohy
dza li i  na każd ym  k ro k u  jedna  o r 
gan izacja  s ta ra ła  się szkodzić d ru 
g ie j.

T a k ie j ro z b ija c k ie j i dem ago
giczne j rob o ty , n ie  uznaw ałem  
i  usuną łem  się od p ra cy  społecznej 
— za jm u ją c  się w y łą czn ie  sw o im  
gospodarstwem . JÓ ZE F  F IR E K

W ŁO D ZIM IER Z SŁOBODNIK

WIERSZE O KOMUNIE PARYSKIEJ
IN T R O D U K C J A

K iedy się domy w alą w  gruzy 
K iedy ru iny  są jak  wdowy,
W tedy wśród ru in  błądzą muzy  
To muzy przyszłej odbudowy.

Gdy w  proch runęłaś na ulicach 
Pod latarń  trw ożnym  migotaniem, 
Już w tedy muza gniewnolica 
W idziała tw oje zmartychwstanie.

Sądziłaś, że już siwa Parka  
Chłodem swych nożyc cię zabiła, 
Lecz muza fab ryk  w  twoich

[parkach
Now y czerwony sztandar szyła.

Błądząc po krw aw ych twych
[przedmieściach 

Gdzie zastygł w  górze grom
[barykad,

Ona i męska i niewieścia 
G rała ci przyszłość ja k  m uzyka.

W  fabrycznych dzieci oczy zgasłe, 
Co niby drzem ią, lecz nie drzemią, 
Płom iennym  zaglądałaś hasłem, 
W zlotem  wysokich dni nad ziemią,

Komuno, w tedy już wiedziałaś,
Że żadna cię nie zw ali klęska,
Z  sandałów bowiem nie ścierałaś 
Ziem i, do łez, do reszty —  ziemska.

Z B U R Z E N IE  
K O L U M N Y  V EN D O M E  
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Jej czoło w  chmuraeh, im ię —
[dumne,

W zlot ciemny i  zuchwały 
Kom una burzy tę kolum nę
Napoleońskiej chwały.

*
Jak m etalow y wróg pobity,
Runęła na kolana.
Z  nią 1390 dział zdobytych,
Z  których była odlana.

N ie  orły, lecz paryskie wróble  
Z  je j szczytu przeleciały  
N a dach, gdzie obłok lśni obłudnie 
Jakoś fałszywie biały.

Runęła i je j każde włókno  
Rozbiły serc pociski,
Podciął drapieżną je j wysinukłośc 
Kanciasty lud paryski.

Bo nie na placu ona stała,
N ie  na paryskim  pyle,
Lecz na żołnierskich m artw ych

[ciałach,
N a bratn iej ich mogile.

A  gdy runęła w  proch zuchwałą 
Smukłością do stóp w nuków,
To nie kolum na —  to leżało 
Cesarstwo już na bruku.

B A L L A D A  O G E N E R A LE  
W A L E R Y M  W R Ó B L E W S K IM

M o tto : W  in n ą  P o lskę n iż  ta, 
k tó rą  lu d  nasz p ra c o w ity m i 
rękom a z g ro bu  podźw ig - 
n ie  —  n ie  w ierzę.

W alery W róblew ski

Niebo Paryża iak  wojna,
Całe w  płomieniach i  w  dymach. 
Fort Issy się nie poddaje,
Front Issy jeszcze się trzym a  
Cztery a taki odpiera 
W róblew ski —  b itny generał.

On, k tó ry  broni fortów  
Z rew olucyjnym  wojskiem,
Choć noc w róży rychłą klęskę, 
W ierzy w  Komunę, ja k  w  Polskę, 
K tórą ludowe siły 
Podźwigną do życia z mogiły.

Już nieuchronna klęska 
Jak ciemne w idm o się zbliża. 
W dzierają się wersalczycy 
Przez bram ę Saint-CIoud do

[Paryża.
Jak lew , ku lam i przeszyty,
Padł M ontm artre przez nich

[zdobyty.
W róblew ski cało uchodzi 
Ze swym oddziałem po gruzach 
I  z now ym  planem w a lk i 
Z ja w ia  się u Delescluse'a:
„Stoczyć bój niespodziany 
N a lew ym  brzegu Sekwany.“

W róblew ski jeszcze chce walczyć, 
W róblew ski jeszcze się łudzi:
„Czy dasz, obywatelu,
Choć tysiąc walecznych ludzi?“ 
Delescluse odpowie z żalem  
„M am  trzystu ich, generale...“

M ajow a noc jest ja k  ogród,
Cały w  żałobnych kwiatach.
P ijan i k rw ią  wersalczycy 
Znów  przypuszczają atak.
Padając na most A usterlitzk i, 
Świszczą wersalskie pociski.

M ajow a noc jest ja k  cmentarz 
Lecz w  sercu męstwo i  hart. 
Ostatnia barykada  
N a placu Joanny d‘Arc!
Dom y i  drzewa płoną,
W róblew ski k ie ru je  obroną...

Pod m urem  federatów  
W róblew ski w  grobie leży,
Choć padła Kom una Paryska,
On w  nią ja k  w  Polskę w ierzy ł,
W  ludową, pełną siły 
P o d il.ig n ię tą  z mogiły.

L IS T Y
JA R O S ŁA W A  D Ą B R O W S K IE G O  

Gdy nad Paryżem  groźnym
[cieniem

Buldogonosy rośnie Bismarck, 
Dąbrow ski pisze. Jak płomienie 
Płoną lite ry  w  jego pismach.

Oto horyzont coraz dalszy 
O tw iera m u się przed oczyma:
On chce za lud francuski walczyć, 
Jak broń on pióro w  ręce trzym a.

Gdy gniew, ja k  owoc, w  nim
[dojrzewa,

M arsyliankow y i czerwony,
Ze słów on działa już odlewa,
7>j słów form uje bataliony.

Przydając karnym  słów szeregom 
Mądrość stratega —  komunarda,
On pisze do Garibaldiego,
Że go porywa w alka  tw arda.

I  ostro k rytyku jąc  Thiersa,
K tó ry  chce Paryż poddać

[Niemcom,
On, jakby okno ktoś otw ierał, 
O tw iera w  liście swym  zwycięstwo.

On nie chce siedzieć tu  bezczynnie, 
Lecz z ludem  iść i walczyć dalej 
I  w  dziejach, ja k  melodia

[w  hym nie.
Należne sobie miejsce znaleźć.

Już świt na Paryż schodzi blady, 
Już latarnicy św iatła gaszą 
i  słychać w  gromach kanonady:
„Za naszą wolność i za waszą!'

D U M A  O Ś M IE R C I 
JA R O S ŁA W A  D Ą B R O W S K IE G O  

N ie dla laurów, nie dla nagrody, 
N ie dla czczej, zuchwałej

[przygody,
K iedy na wierzch go burza

[wyniosła,
W alczył tu ta j Dąbrow ski Jarosław.

Lud warszawski, czy lud paryski, 
Jednakowo sercu był bliski.
On w  Paryżu o Polskę Ludową  
W alczył, usta zaciąwszy surowo.

Jego serce zdradzać nie umie,
Do ostatka w ierne Komunie  
I  ja k  W isłą od w ierzb rozpłakana  
Lśni m u łuną pożarów Sekwana,

W ie lk ie  serce mężne ja k  szpada, 
Nieugięte, ja k  barykada  
A  gorące ja k  w ystrzał

[z moździerza, 
Jednym rytm em  z Komuną uderza.

Wersalczycy już na M ontm artrze, 
Lecz ma M ontm artre w sercu tym

[tarczę.
I  odpiera ataki wersalskie, 
Podejm ując nierówną w alkę.

A  gdy z polskim w iatrem  we
[włosach

Padł od błędnej ku li Jarosław, 
Szepnął: „Serce na w ie lk i tu

[kładę...
Bo i z serc można wznieść

[barykadę.

Niech żałobą was nie ocienia,
M oje życie nie ma znaczenia.
Choć śmierć szpadę z rąk  m i

[w ytrąca,
0  republikę walczcie do końca!"

Kom unardzi odważni płaczą 
Nad Polaka śmiercią tułaczą, 
U licam i Paryża żałobny 
Sunie kondukt, do chmury

[podobny.

1 na w ie lk im  placu Bastylii 
Każdy czoło przed trum ną chyli 
I  z pochodni czerwieńszych od

[zorzy
Lud paryski kaplicę utw orzył.

T ak  Dąbrow ski —  kom unard
[Polak,

0  Republikę walcząc, poległ.

P IO S E N K A  O C H L E B IE  
K O M U N Y  P A R Y S K IE J  

W alką paryski nasiąkł tro tuar 
Z  groźnych barykad szeregiem. 
Chleb zajadając strzelał komunard. 
Spoza kam ieni i  cegieł.

Strzelał i myślał, patrząc na dymy, 
K tóre się snuły po placu:
„O chieb i  szczęście ludzkie

[w alczym y,
Oni —  o zbytek pałaców..."

P u łk i wersalskie w  zwartych
[szeregach

K u barykadzie pobiegły.
Poległ komunard, niedojadł chleba
1 leżał chleb przy poległym.

A  obok, cały w  łunach pożogi,
Stał pałac na kształt olbrzyma 
I  p atrzy ł pałac na chleb ubogich 
W rogim i okien oczyma.

MURY PARYSKIE MAJĄ GŁOS
Powiadasz, że te m u ry  m ilczą, ja k  kam ien ie,
Pełne ku rzu  i  ciszy,
Lecz w słuchaj się w  zaw zięte , tw ard e  ich milczenie.
A  gn iew n y głos usłyszysz.

Słyszysz! G dy s tra jk u ją c y  lud, ja k  ciemne chm ury,
Z  b u lw aró w  się w y łan ia .
W ted y  ja k  gorzkie chóry g rzm ią  parysk ie m u ry ,
C hórow i chór oddzw ania!

I  pam ięć, ja k  fabryczna w ychu d ła  dziew czyna,
S ta je  pod każdym  m urem .
To pam ięć d aw ne j rzezi. Ona rzeź w spom ina  
I  pieśń podaje chórom.

Ś p iew a ją  m u ry : „ T u ta j pod ciosami Thiersa,
Rażony salw  piorunem ,
P arysk i lud ja k  ty ta n  w a lczy ł i u m ie ra ł 
Z a wolność, za K om unę.

G dzie cień, ja k  czarna wstęga, leg ł pod starą ścianą,
K tó rą  w ilgoć o kry ła ,
Po trzys tu  lud z i naraz tu  rozstrzeliw ano,
T a  cisza —  ich m ogiła.

I  zdarza się, że chm ura lub  p tak  albo w oda  
C zerniącej się S ekw any
Deszczem, lo tem  lub  szumem śm ierć m ęczeńską odda.
O dda ję k i i rany .

Lecz gdy śm iercią i m ęką p rzem aw ia ły  do nieb  
M itra lie z  groźne gardła,
W ra z  z ostatn im  oddechem w yrzu c a li oni:
„K o m u n a n ie u m a rła !“

K O M U N A  N IE  Z G IN Ę Ł A !

Jest szeroka kra in a , gdzie w ia try  północy 
Są ja k  m knące po stepie rozw ierzgane konie,
G dzie jeś li pieśń zadźw ięczy, to pieśń pełna mocy.
G dzie jeś li serce płonie, to potężnie plonie.
T am  N ew a srebronołuska, tam  Jenisiej p łynie ,
T am  w odną g rzyw ą  trzęsie D n ie p r —  kobzarska rzeka,
A le  posłuszne w o li prostego człow ieka  
Te w ia try  i  te rze k i są podobne g lin ie ,
K tó rą  człow iek u le p i w ed łu g  swoich pragnień::
R zeki sk ieru je  w yże j, w ia try  n iże j nagnie.

T a  szeroka k ra in a  —  to radziecka ziem ia,
G dzie człow iek się codziennie w  ty ta n a  p rzem ien ia  
I  na m iarę  swych stepów w  w alce najzaciętszej,
Jak w icher —  dal, rozszerza lud zk ie  swoje w nętrze  
Rozkaże —  i u rodza j zw iększy się w  dwójnasób,
Rozkaże —  i  na stepach masz szczecinę lasów.
On zm ien ia jąc k lim a ty  na rodzim ej ziem i.
K lim a t ludzkiego serca w  gorętszy p rzem ien i

G dy k to ko lw iek  po klęsce K o m u n y P arysk ie j 
M ó gł powiedzieć, rozpaczy lub obłędu b lisk i,
Że K om una u m a rła  pod ciosami m iecza,
T a  szeroka k ra in a  słowom  ty m  zaprzecza!
T u  w ysokich ko m in ów  nieznużone gard ła  

W o ła ją  w  św it: „K o m u n a żyje! N ie  u m a rła !“
T u  każdy kłos, podając sierpom  zło tą  szyję,
D o jrza ły m  ziarn em  w oła, że K o m u n a żyje!
G rzm i ruda syberyjska, w o ła  stał i w ęg ie ł:
„K o m u n a nie u m arła , lecz rośnie w  potęgę!"
Ręka, co na tra k to ru  sterze się oparła  

K a żd y m  palcem  i  ży łą  m ów i: „N ie  u m arła !"
„N ie  u m a rła !“ —  w o ła ły  s ta lin grad zk ie  dzia ła ,
W  k tó rych  h uku  K o m u n a zw ycięstw em  zagrzm ia ła!

K om una nie u m arła ! Bo czy św it um iera ,
G dy go przesłoni ciemność, n iew idom a, m glista?
Po nocy on p łom ienne w ro ta  znów  o tw iera .
Ciemność m ó w i „on u m a r ł“ . Patrzysz on z m a rtw y c h w s ta ł 
K om u n a zm a rtw yc h w sta ła  w  radzieckie j k ra in ie ,
W  je j ludziach i w  je j p racy, w  m ia  łach niezliczonych,
W  wodzu mas robotniczych, co m a dum ne im ię  
I  po nocach na K re m lu  czuw a za m ilio n y .

K o m u n a zm a rtw yc h w sta ła  w  sztandarów  szeleście 
W  P radze Czeskiej, w  W arszaw ie, w  Sofii, w  Budapeszci»* 

W  R epublikach  L udow ych  g rzm i je j  k ro k  zw ycięski 
I  w  sercach ro b otn ikó w  całej k u li ziem skiej.

P o lski m u ra rz , co z ru in  podźw ignął W arszaw ę,
P olski górn ik , co w  w ęg lu  rzeźb i los człow ieka,
R o ln ik , w łó kn ia rz , ko le ja rz , sto larz —  wszyscy oni,
Lud zie  o dobrym  sercu i  o dobrej d łoni,
K tó ry m  przyszło tak  długo na socjalizm  czekać 

Pośród nocy i  w ichrów , w  faszyzm u p iorunach —- 
Z aśw iadcza ją  swą pracą, że ży je  K om una!

W ie lk a  ziem ia Kościuszków, D ąbrow skich , W ró blew sk ich , 
P iękna ziem ia mężnego, ja k  p raw da, W a lte ra  
W oła  wśród pól ku jaw sk ich , w śród pól m azow ieckich: 
„K o m u n a n ie u m arła ! Dobroć n ie u m ie ra !“

W Ł O D Z IM IE R Z  S Ł O B O D N IK
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W Ł ę k iń s k u  b y łe m  n ie  p o  ra z  
p ie rw s z y . Z a g lą d a m  tu t a j  p ra 
w ie  co ro k u  i  za  k a ż d y m  r a 

zem  z a s ta ję  coś no w e go , s p o s trz e 
g a m  no w e  z m ia n y . N ie ' m a m  tu  n a  
m y ś li w s i. N ie . C h o d z i m i o serce  Ł ę 
k iń s k a , d a w n y  d w ó r  d z ie d z ic a  b a ro n a  
K ro n e n b e rg a , g d z ie  g ro m a d a  d a w 
n y c h  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  w  co d z ie n 
n e j s w e j p ra c y  p isze  s w o ją  h is to r ię .

D o  Ł ę k iń s k a  t r a f i łb y m  ch o ćb y , ja k  
to  s ię  m ó w i „p o  n o c y “ . N ic  n ie  je s t  
tu  m i obce. Z n a m  k a ż d y  k a m ie ń  
p rz y d ro ż n y , w ie m  co b ę d z ie  za  m i ja 
n y m  z a k rę te m , w ie m  k ie d y  w p a d n ie 
m y  w  z w y k łą ,  p o s p o litą  d z iu rę , k tó 
r e j  z a ła ta n ie m  w  p ia s z c z y s te j d rodze  
n i k t  s ię  n ie  z a jm o w a ł d o tych cza s .

J e d z ie m y  p ia szczys tą , le ś n ą  d ro g ą . 
W i je  s ię  o n a  s k rę ta m i p o m ię d z y  p rze 
t rz e b io n y m  lasem . T o  ju ż  d a w n e  
w ło ś c i K ro n e n b e rg a . T u  p rz y je ż d ż a ł 
n a  p o lo w a n ia  p r z y n a jm n ie j ra z  w  ro 
k u , lu b  te ż  m o że  —  ja k  n ie k tó rz y  
tw ie rd z ą  —  z a g lą d a ł d o  Ł ę k iń s k a , bo 
m u  s ię  n u d z iło  n a  K u ja w a c h .

Jeszcze d w a  o s tre  z a k r ę ty  i  m ły n . 
P rz e z  m o s te k  n a  W id a w c e  je d z ie m y  
w o ln o . N a  ś ro d k u  n ie  z a ła ta n a  d z iu 
ra . W o d a  n a  W id a w c e  s p ię trz o n a , bo 
p rz e d  c h w ilą  s p a d ła  z m ły ń s k ie g o  k o 
ła . D o b re  m ie js c e  w y b ra ł sob ie  m ły 
n a rz . C h ło p i z o k o lic z n y c h  w s i m u szą  
p rz y je ż d ż a ć  d o  n ie g o . S to i te ra z  w  
d rz w ia c h  m ły n a , w  p rz y p ró s z o n y m  n a  
b ia ło  m ą k ą  u b ra n iu  i  z a s ta n a w ia  s ię 
g d z ie  je d z ie m y  i  p o  co.

P rz e d  m ły n e m  ch u d a , b ie d n a , c h ło p 
s k a  s z k a p in a  p o g ry z a  s ieczkę . N a  
w o z ie  je d e n  je d y n y  w o re k . W id a ć  
w ła ś c ic ie l te g o  w o r k a  zboża, n a  n ie  
w ie lu  m o rg a c h  g o sp o d a rzy .

Ł ę k iń s k o .  T u ż  p r z y  w je ż d z ie  do w s i 
k o ś c ió ł i  d u ży , n a  ż ó łto  m a lo w a n y  
b u d y n e k . P le b a n ia . D a le j w z d łu ż  d r o 
g i  ro z s ia d ły  s ię  m u ro w a n e , k r y te  b la 
ch ą  i  d a c h ó w k ą  d o m y  g o s p o d a rs k ie  
w ra z  z  z a b u d o w a n ia m i. W id a ć  też 
n is k ie ,  k r y te  s trz e c h ą  c h a łu p y  n a j
b ie d n ie js z y c h . P ó lto ra -h e k ta ro w c ó w .

D ro g a  s ię  ro z w id la . N a  le w o  b ie 
g n ą  d a le j z a b u d o w a n ia  w ie js k ie ,  n a  
p ra w o  je d z ie  s ię  do d w o ru , k t ó r y  i 
t y m  ra z e m  je s t  ce le m  n a sze j w ę 
d r ó w k i.  D la te g o  na sze j, że c h c ia łb y m  
ją  o d b yć  ty m  ra z e m  w e sp ó ł z c z y te l
n ik ie m .

W  c ią g u  c z te re c h  la t  po  w y z w o le 
n iu  n a ra s ta ły  w  Ł ę k iń s k u  w y d a rz e 
n ia . k tó r e  m ia ły  duże zn a cze n ie  d la  
ż y c ia  w s i i  d la  je j  spo łe czn o -g o sp o 
d a rc z y c h  d z ie jó w . M o ż n a  b y  rze c  —  
w  c ią g u  ty c h  c z te re c h  la t  d o k o n a ły  
s ię  w  d a w n y m  d w o rze , w  d z ie ja c h  
g ro m a d y  d a w n y c h  ro b o tn ik ó w  ro l
n y c h  c z te ry  re fo rm y .  P o w s ta ły  c z te ry  
n o w e  i  ró ż n e  k a r t y  w  h is to r i i  ro b o 
tn ik a  ro ln e g o .

P rz e w ę d ru jm y  ra z  jeszcze  p ia s z c z y 
s tą  d ro g ą  p o m ię d z y  la s a m i. P rz e jd ź 
m y  jeszcze  ra z  p rzez  d z iu ra w y  m o - 
s ie k  n a  W id a w c e  k o ło  m ły n a , k tó r y  
b yć  m oże w  ż y c iu  „d w o ru s ó w “  n ie  
o d e g ra ł ż a d n e j r o li ,  b o  n ie  b y ło  w  
n im  co m le ć , w e jd ź m y  p rze z  ro z w a 
lo n ą  b ra m ę  do d w o ru  i  p o s łu c h a jm y  
p o w ie ś c i —  d z ie jó w  je d n e j g ro m a d y  
d a w n y c h  d w o rs k ic h  lu d z i,  k tó r z y  w  
p ra c y  s w e j z n a le ź li n o w ą  fo rm ę  go
s p o d a ro w a n ia .

N A  W Ł A S N E
B y ła  w io s n a  1945 ro k u . P o  obu 

s tro n a c h  d ro g i b ie g n ą c e j p rze z  Ł ę 
k iń s k o  z ie le n iły  s ię  ju ż  o z im in y . T o  
p o la  c h ło p s k ie . N a  le w o  od p ó l c h ło p 
s k ic h , o d c in a ł s ię  s z a ro ś c ią  sz m a t 
z ie m i d w o rs k ie j.  A le  ja k o ś  n ie  w i
d z ia ło  się, j a k  z w y k le  jeszcze  ro k  
te m u , n a  p o la c h  łu d z i. N ie  s łysza ło  
s ię  p o k rz y k iw a ń  w y je ż d ż a ją c y c h  do 
w io s e n n e j o r k i  fo r n a l i .  N i k t  z  d w o 
r u  n ie  w y c h o d z ił w  po le , b y  d o k o ń 
czyć  s ie w ó w . N ie  b y ło  n a  to  czasu. 
D z ia ły  s ię  w a ż n ie js z e  s p ra w y . P rze z  
Ł ę k iń s k o  p rz e c h o d z iła  r e fo rm a  ro ln a .

W  c h a łu p ie  B a k s y  w  p o b lis k ie j w s i 
Ł a w c e , d o k ą d  w y g n a l i  g o  ze d w o ru  
N ie m c y , s ie d z ie li te ra z  p ra w ie  w szy 
scy  ro b o tn ic y  d w o rs c y  i  r a d z il i .  B y ł  
i  S te fa n  K o z a , J a n  B ry ła ,  p r z y d re p ta ł 
s ta ry , 7 4 - le tn i M u s ia k , p rz y s z e d ł S te 
fe k  G ru la . P rz y s z li  c a łą  g ro m a d ą  n a  
n a ra d ę , bo  to  d w o ry  ju ż  z a czę li p a r 
ce lo w a ć . N a  Ł ę k iń s k o  te ż  ju ż  n ib y  
k o le j.  A  tu  w  k o m is j i  r o ln e j j a k  na  
u rą g o w is k o  n ie  m a  n ik o g o  z d w o r 
s k ic h . A le  j a k  tu  p rz e p u ś c ić  ta k ą  
o k a z ję  p ó jś c ia  „ n a  w ła s n e “ . K ie d y ś , 
tu ż  p rz e d  w o jn ą , b y ła  ta k a  o k a z ja  
d o c h ra p a n ia  s ię  „w ła s n e g o “ , k ie d y  
K ro n e n b e rg  ro z p rz e d a w a ć  c h c ia ł m a 
ją te k .  L u d z ie  d w o rs c y  n ie  m o g li w te 
d y  k u p ić  z ie m i. N ie  d o ro b i l i  s ię  n a  
ty le  w e  d w o rze , T y lk o  c i ze w s i z g ła 
s z a li ów cze sn e m u  p e łn o m o c n ik o w i 
K ro n e n b e rg a  chę ć  n a b y c ia  z ie m i.

W y b u c h ła  w o jn a  i  n ie  zd ą żo n o  m a 
ją t k u  ro z p rz e d a ć . A le  te ra z  je s t  
o k a z ja  d o s ta n ia  z ie m i i  to  bez p ie 
n ię d zy . I  z n o w u  c i  ze w s i s ię  w k r ę 
c i l i  do  k o m is j i  i  z n o w u  c h c ą  z a b ra ć  
z ie m ię  d la  s ieb ie . Z a  d a rm o . T e g o  b y 
ło  ju ż  z a  w ie le . U r a d z i l i  p rz e to , że 
p ó jd ą  c a łą  g ro m a d ą  n a  p o le  i  będą 
ła z ić  z a  t y m i  z  k o m is j i ,  aż z ie m ię  
dadzą . P o  10 h e k ta ró w  n a  je d n e g o . 
B y le  m ie ć  w ię c e j od  c h ło p ó w  ze 
w s i. 220 h e k ta ró w  to  k a w a ł z ie m i. 
R e sz tę  m o g ą  d a ć  w s io w y m .

P o s z li te d y  fo rn a le  n a  p o la  d w o r 
s k ie  do  k o m is j i .  A  ty m c z a s e m  w  iz 
b a ch  c z w o ra k ó w  d w o rs k ic h  g ro m a 
d z iły  się k o b ie ty .  N a  p o g w a rk i.  W a ż 
ne  s p ra w y  d z ia ły  s ię  p rzec ież . N ie 
k tó r e  le c ia ły  n a  p o le  i  ła z i ły  z  c h ło 
p a m i. —  N ie  u s tą p c ie  —  g a d a ły . —  
N ie  d a jc ie  s ię  ty m  b o g a czo m  ze w s i. 
—  P o  ty m  b ie g ły  do c z w o ra k ó w , b y  
o p o w ie d z ie ć  in n y m , co  s ię  ta m  na  
p o la c h  d z ie je .

—  W ła s n ą  z im ię , w ła sn ą ... -— ś m ia 
ła  s ię  p rze z  łz y  7 0 - le tn ia  M u s ia k o - 
w a . —  P o  t y lu  la ta c h  m o rd ę g i n a  w ła 
sne. O J e z u ! . .—  A le  z a ra z  z  lę k ie m  
p y ta ła :  —  J a k  m y ś lic ie , G ru lo w a , d a 
d zą  n a m  tę  z im ię ?  C h ło p y  nasze chcą  
po  10 h e c h ta ró w , T y l i  s z m a t z im i. 
O Je zu !

—r  A  k to  ic h  ta m  w ie  —  o d p a r ła  
G ru lo w a , w y g lą d a ją c  p rze z  o k n o .—  
W  K o m is y j i  są te  w s io w e . N a szych  
n ie  c h cą  w z ią ć  d o  s ieb ie . M oże  i  n ie  
dadzą...

—  Co z n a czy  n ie  d a d zą  —  z a p e rz y ła  
s ię  M u s ia k o w a . —  N a sza  z ie m ia  czy 
n ie  nasza?  N a le ż y  s ię  n a m ?  A  bo 
co, m oże te  ze w s i r o b i ły  w e  d w o rz e ?  
Z im i chcą , n a sze j z im i!  M a ło  m a jo m  
s w o je j...

—  W id a ć  im  m a ło . T a k  je s t  z a w d y  
k ie j  k to  m a  du żo  to  ch ce  w ie n c y j.  
B o g o c z e !— z a w tó ro w a ła  M u s ia k o w e j 
m ło d a  R o z a łin k a

—  O j, żeb y  ju ż  d a li  m n ij ,  to  b y  
i  ta k  c z ło w ie k  s p o k o jn i j  u m ir a ł — 
u ż a li ła  s ię  z n o w u  M u s ia k o w a . —  A le  
nasze c h ło p y  n ie  p o w in n i u s tą p ić . N a  
10 h e c h ta ró w  to  m y  z a ro b il i .  74 la ta  
m a  m ó j s ta r y  i  w e d w o rz e  od  d z ie 
c k a  ro b ił.

—  W s z y s c y  n a  tę  z im ię  z a ro b il im . 
Czas żeb y  m ie ć  s w o jo m . P rę d z e j c z ło 
w ie k  d o c h ra p ie  s ię czeg o j i  d z ie c k o m  
bę dz ie  m ó g ł dać... C hod źw a , p o w im y  
c h ło p o m , że b y  n ie  u s tę p o w a ły ...

A le  d a w n i d w o rs c y  lu d z ie  n ie  u s tę 
p o w a li.  C h o d z il i ja k  c ie ń  za  k o m is ją  
i  spode łb a  p a t r z y l i  j a k  g e o m e tra  
o d m ie rz a  z ie m ię . N a  ra z ie  m ie rz y l i  
d la  w s io w y c h .

P rz e c h o d z il i c o ra z  d a le j.  T e ra z  ju ż  
m ie r z y l i  k o ło  d w o ru  d la  lu d z i d w o r 
s k ic h . D a w a li  im  z ie m ię , a le  p o  5 
h e k ta ró w . -— N ie c h  ta  ju ż  b ę dz ie  —  
m ó w ił  d o  K o z y  B a k s a . —  N ie c h  in o  
n a m  w y m ie rz ą  ta k  w  je d n y m  k a w a ł
k u , je d n e m u  k o lo  d ru g ie g o . Ż e b y  n ie  
ro z rz u c il i  nas p o m ię d z y  w s io w y m i.

—  C o zn a czy , n ie c h  ta  ju ż  bę dz ie  
—  o b u rz a ł s ię  w  d u c h u  K o z a . —  Z a w 
d y  to  ja k b y  c z ło w ie k  d o s ta ł w ię c y , 
to  g a la n c ie j b y  se g o s p o d a rz y ł.

K o z ie  w y d a w a ło  s ię  5 h e k ta ró w  za 
m a ło . Za w sze  m a rz y ł o w ła s n e j z ie 
m i. C hoć, ja k  p o w ia d a , do  ś m ie rc i 
t a k  n ie  bę dz ie  m ie ć  ja k  m ia ł z a "d z ie - 
d z ic a  „n a  g a jo w y m “ , to  je d n a k  ile 
k ro ć  p a t rz y ł n a  w ie ś , ty le  ra z y  m a 
rz y ło  m u  s ię  w ła s n e  g o s p o d a rs tw o  i 
d o ro b e k . N ie  w id z ia ł  in n e j d ro g i d o 
ro b ie n ia  się, ja k  ty lk o  n a  w ła s n e j 
g o sp o d a rce . C h o ćb y  trz e b a  b y ło  o d ją ć  
sob ie  od  u s t i  d z ie c io m , c h o ćb y  trz e 
b a  b y ło  z a h a ro w y w a ć  się n a  ś m ie rć  
od  ś w itu  do  n o cy , a le  to  p rze c ie ż  go 
spo da rz . J u ż  n ik t  w te d y  n ie  p o w ie  
n a  K o z ę  —  d w o ru s , w y ro b n ik .  B ę d z ie  
p a n e m  n a  s w o im  c a łą  gębą, j a k  te  
ze w s i.

P ro s ta  b y ła  f i lo z o f ia  S te fa n a  K o z y . 
R o b o tn ic y  d a w n e g o  d w o ru  z a p a trz e 
n i n a  s ą s ia d u ją c ą  z n im i  w ieś , n ie  
w id z ie l i  in n e j d ro g i d o ro b ie n ia  się, 
in n e j d r o g i a w a n s u  spo łe czneg o , d ro 
g i o d e rw a n ia  s ię od m ia n a  „d w o ru s a “  
i  w ro ś n ię c ia  w  spo łe czność  w s i, ja k  
ty lk o  p rze z  p o s ia d a n ie  w ła s n e g o  k a -  
w ą łk a , c h o ć b y  n a jg o rs z e j z ie m i. T a k  
b y ło  też  i  p rz y  p ie rw s z e j re fo rm ie  
w  Ł ę k iń s k u . P rz y s ta l i  n a  z ie m ię  n a j 
g o rszą , p r z y s ta l i  n a  5 h e k ta ró w , 
p r z y s ta l i  n a w e t n a  f a k t  d o lic z e n ia  
im  p rze z  k o m is ję  s k ła d a ją c ą  s ię  z 
c h ło p ó w  w s io w y c h , k i l k u  h e k ta ró w  
n ie u ż y tk ó w . P rz y s ta l i  za  cenę p ó j
ś c ia  „ n a  w ła s n e “ .

—  C ię żko  n a m  będz ie  z p o c z ą tk u  —  
m ó w i l i  d a w n i ro b o tn ic y  p o  p o w ro c ie  
d o  c z w o ra k ó w .

-— O j c ię ż k o  będzie , c ię żko  —  po
w ta r z a ła  M u s ia k o w a . —  Ż e by  ch o c ia ż  
10 d a li.  A  tu  ty lk o  po  5 h e c h ta ró w ...

A le  to  c ię żko  m ia ło  p rz y jś ć  n a  
p a rc e la n tó w  n ie  d la te g o , że o t r z y m a li 
t y lk o  po 5 h e k ta ró w  i  to  z ie m i n a j
g o rs z e j w e  d w o rze . M ia ło  p rz y jś ć  d la 
tego , że d w ó r  b y ł p ra w ie  w  100 p ro 
c e n ta c h  zn iszczo n y , że n ie  b y ło  d o 
b y tk u ,  n a rz ę d z i ro ln ic z y c h , p r z y  po 
m o c y  k tó r y c h  o b ro b il ib y  no w e , w ła 
sne  g o s p o d a rk i.  P rz e c ie ż  ze w s i n ie  
m o g li sp o d z ie w a ć  s ię  p o m o cy , bo 
w ie ś  p a t rz y ła  n a  n ic h  z n ie ch ę c ią . 
W ie ś  w  p o ró w n a n iu  z „d w o ru s a m i"  
to  bogacze. A  je d n a k ...

M A  S IĘ  N A  L E P S Z E

P rz e c h o d z ą c y  w  r o k  po  re fo rm ie  
ro ln e j p o la m i d w o rs k im i,  n a  k tó r y c h  
w y c in a n o  p a m ię tn e j w io s n y  d z ia łk i  
p a rc e la c y jn e  d la  d a w n y c h  22 ro b o tn i
k ó w  ro ln y c h , n ie  z w ró c iłb y  zap ew ne  
u w a g i n a  d ro b n y  szczegół, k tó r y  ode
g r a ł t a k  w ie lk ą  ro lę  w  d z ie ja c h  g ro 
m a d y  „d w o ru s ó w “  i  k t ó r y  z a w a ż y ł 
p o w a ż n ie  n a  lo sa ch  te j  g ro m a d y . 
Z w y k łe ,  n ie o c io sa n e , sosnow e k o łk i  
s ta ły  rzę d e m  w  m ie js c a c h , g d z ie  je 
szcze r o k  te m u  w y o ry w a n o  m ied ze . 
M ie d z y  ju ż  te ra z  n ie  b y ło . N a  Ic h  
m ie js c u  w y ro s ły  sosn ow e  k o łk i ,  s y m 
b o l z m ia n , ja k ie  z a s z ły  w  Ł ę k iń s k u . 
S y m b o l d r u g ie j re fo rm y ,  a je d n o cze 
śn ie  p ro te s t  p rz e c iw  p ro s te j f i lo z o f i i  
S te fa n a  K o z y . P rz e c iw  p ó jś c iu  „n a  
w ła s n e “ .

K ie d y  św ieżo  n a d z ie le n i p a rc e la n c i 
o c h ło n ę li z  w ra ż e n ia  p o  p ie rw s z e j re 
fo rm ie ,  trz e b a  ju ż  b y ło  z a b ie ra ć  s ię 
d o  ro b o ty , ź ie m ia  c z e k a ła  n a  z ia rn o . 
P rz y s z ła  p o ra  s ie w u  i... ro zpacz . N ie  
b y ło  c zym  obs iać , n ie  b y ło  c z y m  ob
ro b ić  g o s p o d a rs tw . 22 ro d z in y  ż y ją c e  
d o ty c h c z a s  w  k o le k ty w ie  d w o rs k im , 
s ta n ę ły  p rz e d  fa k te m s a m o d z ie ln e g o  
g o sp o d a rze n ia . S ło w a  iM u s ia k o w e j 
b ia d a ją c e j,  że n ie  da d zą  ra d y  n a  5 
h e k ta ra c h , s p ra w d z iły  s ię . N ie . d la 
te g o , że n a  p ię c iu , le cz  d la te g o , że 
n ie  b y ło  c z y m  ro b ić . T a k . S tw ie rd z il i ,  
iż  n ie  d a d z ą  ra d y .

I  z n o w u  ja k  w te d y , p r z y  p ie rw s z e j 
re fo rm ie , z g ro m a d z il i  s ię  d a w n i ro 
b o tn ic y  w  c h a łu p ie  B a k s y . I  u ra d z il i .  
W  p o je d y n k ę  n ic  n ie  z ro b ią , trz e b a  
w z ią ć  s ię  ra z e m  d o  ro b o ty . W  s p i
c h rz u  z n a le ź li tro c h ę  z ia rn a . I  z n o w u  
te n  sa m  p ro b le m . D la  w s z y s tk ic h  n ie  
s ta rc z y . T rz e b a  w s ia ć  w  je d n y m  k a 
w a łk u .  W te d y  to  z a p a d ła  u  B a k s y  
d o n io s ła  d e cyz ja . Z a o ra ć  m ie d ze , k o ł 
k a m i ozn aczyć  poszczegó lne  d z ia łk i.  
O b s ia ć  w  je d n y m  m ie js c u  16 h e k ta 
ró w  ży te m .

W  te n  sposób d o k o n a ła  s ię d ru g a  
w  Ł ę k iń s k u  re fo rm a . D a w n i lu d z ie  
ze d w o ru  p o d ś w ia d o m ie , m im o  dąże

n ia  d o  w ła s n o ś c i, r z u c i l i  s y s te m  g o 
s p o d a rz e n ia  n a  „w ła s n y m “ . R o zp o 
czę li g o s p o d a rk ę  o p a r tą  n a  w yż s z e j 
fo rm ie .  N a  zesp o ło w o śc i.

G d y b y  p o  te j  d e c y z ji  k to k o lw ie k  
b ą d ź  poszed ł n a  d w o rs k ie  p o la , z a 
s k o czo n y  b y łb y  w id o k ie m  j a k i  ta m  
go  o c z e k iw a ł. N a  p rz e d z ie  je c h a ł p o 
s tę k u ją c , d y ć h a w ic z n y , le d w ie  t r z y 
m a ją c y  s ię  k u p y  t r a k to r ,  c ią g n ą c y  
p łu g . Z a  n im  w ló k ł  s ię  je d y n y , 27-le- 
t n i  „ s ta ru s z e k “  k o ń , p r z y s ta ją c y  co 
c h w ilę , bo  b y ło  m u  ju ż  c ię ż k o  n a w e t 
w  z a p rz ę g u  p rz y  p łu g u  je d n o s k ib o -  
w y m . A  d a le j c ią g n ę li s ię  lu d z ie . 
W p ie ra l i  bose, s tw a rd n ia łe  s to p y  w  
św ieżą , c h ło d n ą  g le b ę  i... c ią g n ę li 
b ro n y . Jeszcze dz iś , k ie d y  w ra c a ją  
m y ś la m i w  ta m te  czasy  d a w n i f o r 
n a le , p rz y p o m in a  im  s ię  tw a r d y  rze 
m ie ń , w rz y n a ją c y  s ię  w  p le c y  k r w a 
w y m i p rę g a m i. A le  w te d y  n i k t  s ię  
z  n ic h  n a d  ty m  n ie  z a s ta n a w ia ł.  C h o 
d z iło  p rze c ie ż  o o b s ia n ie  z ie m i, o 
p ra w o  d o  ż y c ia . O ch leb .

Ze w s i n i k t  s ię  n ie  ru s z y ł b y  po
m ó c  g ro m a d z ie  22 p a rc e la n tó w . A le  
za  to  w  s k le p ik u  W o jc ie c h a  G ę b y  g r o 
m a d z i l i  s ię  c h ło p i i  n a ra d z a li.  W i 
d z ie l i  z m a g a n ia  p a rc e la n tó w  i  łu d z i l i  
się, że n ie  d a d zą  o n i ra d y . C ie s z y li 
s ię . B o  p rze c ie ż  j a k  n ie  w y trz y m a ją ,  
to  w ie ś  w e ź m ie  z ie m ię .

W  ś w ię to  g ro m a d z iły  s ię  p rz e d  k o 
ś c io łe m  g r u p y  c h ło p ó w  ze  w s i. Z a 
c z e p ia li p a rc e la n tó w  u ś m ie c h a ją c  się 
p r z y  ty m  u rą g liw ie .  —  N o , j a k  ta m  
w a m  s ię  w ie d z ie . K o n i  to  t a  m a c ie  
ju ż  spo ro , b o  k u ż d y  z  w o s  d o b rze  c ią 
g n ie . A le  n ie  p o c ią g n ie c ie  d łu g o . 
U śn ie c ie , a n ie  w y b rn ie c ie  z  te j  w a 
sze j b ie d y .

T a  b ie d a  c ią g n ę ła  s ię  d o  ż n iw . 
P rz e d n ó w e k  p rz e ż y li n a  s a m y c h  z ie 
m n ia k a c h , lecz  n ie  u s tę p o w a li.  Z a 
p a r l i  s ię  w  sob ie . W  ż n iw a  w y s z li  
w s z y s c y  n a  p o la . Z b io r y  z a p o w ia d a ły  
s ię  d o b rze . M ia ło  s ię  n a  lepsze.

P o  ż n iw a c h  b o g a c i c h ło p i, a  po d  
ic h  w p ły w e m  i  c a ła  w ie ś , p a trz y ła  
ju ż  n a  d w o rs k ic h  lu d z i w ro g o . N ie  
s p e łn i ły  s ię  p rz e p o w ie d n ie , że n ie  d a 
d zą  ra d y , a  co n a jw a ż n ie js z e  w y s u 
n ę ła  s ię  z  r ą k  b o g a czy  o k a z ja  z d o 
b y c ia  z ie m i, p o w ię k s z e n ia  s w y c h  go 
s p o d a rs tw , a k to  w ie  czy  n ie  u czy 
n ie n ia  w te d y  „d w o ru s ó w “  s w o im i r o 
b o tn ik a m i.

A  ty m c z a s e m  w e  d w o rz e  m ia ło  s ię  
rz e c z y w iś c ie  n a  lepsze. Z boże  s y p a ło  
o b fic ie , k a r to f le  u d a ły  s ię  d o sko n a le . 
164 m e tró w  z h e k ta ra .  P o c z ą te k  do
b ry .  Z e b ra li  s ię  z n o w u  u  B a k s y , ja k o  
że je m u  p o w ie rz y l i  p ieczę  n a d  c a ło 
ś c ią  g o s p o d a rk i.  N a ra d z a li s ię  dość 
d łu g o . R e z u lta te m  b y ło  p o s ta n o w ie 
n ie . Z e b ra n e  zboże ro z d z ie lić  s p ra w ie 
d l iw ie  k a ż d e m u  p o  je d n a k o w e j ilo 
śc i, re sz tę  co z o s ta n ie  za c h o w a ć  do  
s ie w u  je s ie n n e g o . S p rze d a ć  2 ty s ią c e  
m e tró w  z ie m n ia k ó w  s p ó łd z ie ln i, re - 
sż tę  z n o w u  ró w n o m ie rn ie  ro z d z ie lić  
p o m ię d z y  22 ro d z in y . Z a  u z y s k a n e  
p ie n ią d z e  k u p ić  k o n ie  i  k ro w y .  Co 
z o s ta n ie  p ie n ię d z y  p rz e z n a c z y ć  je  do 
w s p ó ln e j k a s y  n a  n a g le  w y d a tk i.

T a k  g o sp o d a rzą c  n a  je s ie n i 46 ro k u  
m ie l i  ju ż  5 k o n i.  Z  k ro w a m i b y ło  
g o rz e j, a le  ja k o ś  i  te m u  z łu  z a ra d z il i .  
K u p o w a n o  p o  je d n e j, d o b ie ra ją c  w y -  
so ko m le czn e . N ie  c h o d z iło  p rze c ie ż  o 
to , b y  m ie ć  k ro w ę , co je s t  a m b ic ją  
k a żd e g o  c h ło p a  ze w s i, 'a le c h o d z iło  
o  to  b y  m ie ć  m le k o . W k ró tc e  p rz y  
ż ło b a c h  s ta ło  22 k ro w y .  Ż y w io n o  je  
pa szą  ze w s p ó ln e j łą k i .

W  ta k i  to  sposób w s p ó ln a  go spo 
d a rk a  d a w a ła  p ie rw sze , w s p ó ln e  p lo 
n y . T a k  g o s p o d a ro w a li d w o rs c y  lu 
d z ie  w  „ d z ik ie j  s p ó łd z ie ln i“ .

K ie d y  p o d  k o n ie c  r o k u  s p o tk a łe m  
S te fa n a  K o z ę  i  z a d a łe m  m u  z w y k łe , 
p o s p o lite  p y ta n ie  —  co  s ły c h a ć  —  te n  
w ie lk i  z w o le n n ik  w ła s n e j g o s p o d a rk i 
p o d ra p a ł s ię  w  g ło w ę  i  z z a k ło p o ta -1 
n ie m  o d p o w ie d z ia ł. —  N o , w e so ło  to  
n a m  n ie  je s t.  A le  i  ź le  n ie  je s t.  S a m i 
b y ś m y  t a k  w  p o je d y n k ę  n ie  z d z ie rż y 
l i .  A  ta k  w s z y s c y  to  ja k o ś  p o ra d z i
m y . I  c h y b a  ju ż  t a k  z o s ta n ie m y  w  
te j  spó ln oc ie , bo ć  w id a ć  z  k a ż d y m  
d n ie m , że m a m y  s ię  n a  lepsze . J a k  
ju ż  ra z  b ied ę  c h w y c i l im  za  m o rd ę , 
t a k  n ie  p o p u ś c im y .

—  A  w ieś? ... ;
—  N ie c h  ta m  —  m a c h n ą ł rę k ą . —  

Z ie m i n ie  o d d a m y  i  n ie  u s tą p im y .

A  P R Z E C IE Ż  T T S T Ą P T T .T

O d ta m te g o  czasu  m in ę ło  d w a  la ta . 
G o s p o d a rk a  „ d z ik ie j  s p ó łd z ie ln i“  ro z 
ra s ta ła  s ię , p o w ię k s z a ła . B y ło  ju ż  12 
k o n i,  44 k ro w y ,  k a ż d y  h o d o w a ł ś w i
n ie , k u r y ,  k a c z k i,  w  s p ic h rz u  z g ro 
m a d z i!  s ię  p o k a ź n y  zapas zboża, w  
k o p c a c h  c z e k a ły  z im y  z ie m n ia k i.  C o
ra z  le p ie j p o w o d z iło  s ię  g ro m a d z ie  
d a w n y c h  d w o rs k ic h  ro b o tn ik ó w . A  
je d n a k ...

B y ło  je s io n ią  1948 ro k u . Z lb liża la  
s ię  p o ra  s ie w ó w . T rz e b a  s ię  b y ło , ja k  
to  c z y n il i  d o ty c h c z a s , z e b ra ć  n a  n a 
ra d ę  b y  o m ó w ić  p la n  d a ls z e j gospo
d a rk i.  N ie  p o s z li ju ż  je d n a k  do  
B a k s y .

Z ła z i l i  s ię w o ln o  d o  s to d o ły  i  o b 
s ia d a li k le p is k o . P a t r z y l i  n a  s ie b ie  
m ilc z ą c . Ż a d e n  n ie  c h c ia ł zacząć. A ż  
K o z a  n ie  w y t r z y m a ł i  p ra w ie  w rz a 
s n ą ł w  tw a r z  B a k s y . —  C zego n ic  n ie  
g a d a c ie ! M y ś lic ie ,  że to  w o m  pom oże. 
R o z b ijo m  w o m  łe b  jeszcze  ra z !

—  A  co  będę g a d a ł —  m r u k n ą ł  od 
n ie c h c e n ia  B a k s a . —  C h ce c ie  to  s ię  
ro zchodźc ie . J a  ta m  b y m  n ie  u s tę 
p o w a ł.

—  T o  n ie  u s tę p u jc ie !— ż a c h n ą ł s ię  
M o ty k a .—  J a  d łu ż e j n ie  w y trz y m a m . 
J a k  m n ie  b i l i  to ś c ie  b y l i  gd z ie , hę?  
P y ta m  w os, dz ie śc ie  b y l i? !

-— D e jc ie  s p o k ó j, M o ty k a  —  m i t y 
g o w a li g o  in n i.  —  C o s ię  tu  ro z d z ie 
ra ć . R o z c h o d z im y  s ię  i  ju ż . W y trz y 
m a ło ś ć  c z ło w ie k a  ty ż  m a  sw e  g r a 
n ice .

—  D o b ra . R o z c h o d z im y  się. A le  
s ie w y  t r z a  w y k o n a ć .— P o d n ió s ł s ię  
z k le p is k a  B a k s a . —  S ia ć  b ę d z ie m y  
p a s a m i, n ie  j a k  d o ty c h c z a s  la n a rn 5

P o te m  ja k  k a ż d y  p ó jd z ie  n a  sw o je , 
to  s ię  w y o rz e  m ied zę . N ik o g o  s ię  n ie  
s k rz y w d z i.  B ę d z ie  m ia ł k a ż d y m  z w a s  
w  te n  sposób k a w a łe k  ży ta , z ie m n ia 
k ó w  i  ow sa.

S p o jrz e li po sob ie . Ż a l im  b y ło  
rz u c a ć  te j  w s p ó ln e j g o s p o d a rk i. A  z 
d r u g ie j s t ro n y —  s tra c h  p rze d  ty m , co 
sz ło  n ie  w ia d o m o  ską d . N i k t  n ie  p ró 
b o w a ł p ro te s to w a ć . T rz e c ia  re fo rm a  
b y ła  p o s ta n o w io n a . „ D z ik a  s p ó łd z ie l
n ia “  p rz e s ta ła  is tn ie ć .

F a k t  ro z w ią z a n ia  s ię „ d z ik ie j  spó ł
d z ie ln i“  z a s k o c z y ł m n ie  b a rd zo , ja k  
i  z a sko czy ! za p e w n e  i  c z y te ln ik a . A le  
g d y b y m  b y ł w  k i l k a  m ie s ię c y  p rzed  
ty m  w  Ł ę k iń s k u , g d y b y m  p ró b o w a ł 
p rz e jś ć  s ię  z k tó r y m ś  z „d w o ru s ó w "  
p rze z  w ieś , z n a la z łb y m  p rz y c z y n ę  p o 
w yższego  fa k tu .  I  to  n ie  je d n ą  p rz y 
czynę  a w ie le  p rz y c z y n , k tó re  z m u 
s i ły  lu d z i d w o rs k ic h  do  p o w ró c e n ia  
„ n a  w ła s n e “ .

Z a czę ło  s ię  od teg o , że w ie ść  o ty m , 
iż  w  Ł ę k iń s k u  g o sp o d a rzą  w s p ó ln ie  
a  do 'te g o  s a m o rz u tn ie , ro ze sz ła  się 
n a  p o c z ą tk u  1948 ro k u  lo te m  b ły s k a 
w ic y .  D o  Ł ę k iń s k a  z a czę li z jeżdża ć  
p rz e ró ż n i gośc ie , a  to  z w o je w ó d z 
tw a , a to  z  p o w ia tu ,  b y l n a w e t k to ś  
z ja k ie g o ś  m in is te rs tw a ,  a  k a ż d y  c ie 
k a w y , ja k  to  g o s p o d a rz ą  p a rc e la n c i 
w e  w s p ó ln o c ie . J a k  to  22 ro d z in y  
lu d z i, k tó r y m  d a n o  z ie m ię  n a  w ła 
sność, z d e c y d o w a ło  s ię  n a  zesp o ło w ą  
g o s p o d a rk ę . P rz y je ż d ż a li,  o g lą d a li,  a 
n a  k o n ie c  o b ie c y w a li p o m oc, bo  to  
sam o  p rz e z  s ię  z ro z u m ia le  —  p io n ie 
rz y  g o s p o d a rk i k o le k ty w n e j —  p ie rw 
s i s p ó łd z ie lc y , n ie  m o g ą  b y ć  osa m o
tn ie n i.  O b ie c a n k i b y ły  nęcące. P a r 
c e la n c i, p ra w ie  że ju ż  p ra w o m o c n i 
„s p ó łd z ie lc y “  c z u l i  s ię  te ra z  m o c n ie j
s i i  p e w n ie js i w o b e c  w s i. A  w ie ś  
ty m c z a s e m  o b s e rw o w a ła .

P o te m  g o śc ie  p rz e s ta l i  p rz y je ż 
dżać, p rz e s ta li o b ie cyw a ć . O b ie c a n k i 
z a w io d ły . P o k a z a ły  s ię  n a to m ia s t  in 
ne ja s k ó łk i .  C a łą  c h m u rą  z je żd ża ć  
p o c z ę li d z ie n n ik a rz e . Z a g lą d a li w e 
w s z y s tk ie  k ą ty ,  w y p y ty w a l i ,  czasem  
też  o b ie c y w a li.  D o  ty c h  n o w y c h  p rz y 
b yszó w  ro b o tn ic y  d a w n e g o  d w o ru  
u s to s u n k o w a li s ię  ju ż  n ie u fn ie .  P o  co 
o b ie c u ją , s k o ro  n ik t ,  n a w e t o rg a n i
z a c ja  p a r ty jn a ,  ów cze sn a  P P S , n ie  
p rz y s z ła  im  z po m ocą .

B o m b a  p ę k ła  po  re fe ra c ie  m in .  
M in c a . W  ty m  czasie  o d w ie d z in y  o b 
c y c h  g o śc i ju ż  s ię  s k o ń c z y ły . A le  
z a to  Ł ę k iń s k ie m  za czę ła  s ię  n a  d o 
b re  in te re s o w a ć  w ie ś . U  s k le p ik a rz a  
G ę b a li z b ie ra l i  s ię  co b o g a ts i. —  W i
d z ic ie  ic h , „d w o ru s ó w “ ! K o łc h o z u  im  
s ię  z a c h c ie w a . D a m y  w a m  ko łch o z , 
aż w a m  b o k a m i w y jd z ie ! — o d g ra ż a li 
się.

T o  m ia n o  „k o łc h o ź n ik ó w "  p r z y ro 
s ło  od ta m te j p o ry  d o  c z ło n k ó w  „d z i
k ie j  s p ó łd z ie ln i“ . N ie  p rz e s z li p rzez  
w ieś , b y  n ie  u s łyszeć  sze p tó w  w s io 
w y c h . —  O id z ie  te n  k o łc h o ź n ik  —- 
A  n ie c h b y  k tó r y  z n ic h  p ró b o w a ł p o 
d e jś ć  do  w s io w e g o  u ro b io n e g o  przez  
k u ła k ó w . O d w ra c a ł s ię  te n  p o g a rd l i
w ie , cedząc p rz e z  z ę b y :— n ie  g a d a m  
z  z a p rz a ń c a m i, k o łc h o ź n ik a m i.

M ię d z y  w s ią  a  d a w n y m  d w o re m  
w z ro s ła  n ie n a w iś ć . U k r y ta  d a w n ie j 
w a lk a  k la s o w a  u z e w n ę trz n ia ła  się w  
n a d c h o d z ą c y c h  w y p a d k a c h . D w o rs c y  
lu d z ie  p o czę li o g lą d a ć  się je d e n  n a  
d ru g ie g o . A le  jeszcze  n ie  u s tę p o w a li. 
N ie  z a s tra s z y ł ic h  fa k t ,  że k tó re g o ś  
ra n k a  z n a le ź li n a  d z ie d z iń c u  p isan e  
rę c z n ie  u lo t k i  —  „s k o ń c z c ie  z k o łc h o 
zem , b o  bę dz ie  ź le “ . P o g ró ż k i,  k t ó r y 
m i p ró b o w a ł z a s trza szyć  d a w n y c h  r o 
b o tn ik ó w  ro ln y c h  w ró g  u k r y ty ,  w ró g  
k la s o w y , n ie  b y ły  aż  ta k  g ro ź n e  b y  
u s tę p o w a ć , b y  w y rz e k a ć  s ię  tego , co 
p rze z  ty le  la t  w  w s p ó ln e j p ra c y  zo
s ta ło  zb u d o w a n e . N ie  p r z e ra z il i  się 
też, g d y  o b ie g ła  w ia d o m o ś ć  o z a b ic iu  
G azdy, te g o  ch ło p a , co  to  b y l w  1945 
r o k u  w  k o m is j i  z ie m s k ie j p a rc e la -  
c y jn e j,  a n i o z a s trz e le n iu  w ó jta .  T o  
b y ły  w y p a d k i,  k tó r e  je d n a k  ic h  ta k  
b e zp o ś re d n io  n ie  ty c z y ły .

P e w n e j je d n a k  n o c y  d o  o k n a  c h a 
łu p y  B a k s y  k to ś  p o c z ą ł s ię  g w a łto w 
n ie  d o b ija ć . W y jr z a ł  p rze z  szybę B a 
ksa , p y ta ją c  —  k to  ta m  po  n o cy?

—  C ic h o  d o  ja s n e j c h o le ry  ■— w y 
p ły n ą !  z  c ie m n o ś c i z a c h ry p n ię ty  
g lo s . —  O tw ie ra ć . U B -e !

B a k s a  o tw o rz y ł.  P ocizu l t y lk o  tępe 
u d e rz e n ie  w  g ło w ę  i  z w a l i ł  s ię  bez 
p rz y to m n o ś c i n a  p o d łogę . G d y  p r z y 
szed ł d o  s ieb ie , d o m n ie m a n i f u n k c jo 
n a r iu s z e  U B -e  b u s z o w a li po  m ie s z k a 
n iu , s z u k a ją c  s p ó łd z ie lc z y c h  p ie n ię 
dzy . P r z y  o k a z ji  z a b ie ra l i  d o  w o r 
k ó w  co  w p a d ło  im  w  ręce.

N a p a d  n a  B a k s ę  z a w a ż y ł p o w a żn ie  
n a  p o s ta w ie  „d w o ru s ó w " . C h o d z ili 
o s o w ia li, n ie  c h c ia ło  im  s ię  z a b ie ra ć  
d o  ro b o ty . W c z e s n y m  w ie c z o re m  za
m y k a l i  s ię  w  c z w o ra k a c h  i  c z e k a li. 
M i ja ły  d n ie . K tó r e jś  n o c y  n a p a d li 
z n o w u  n a  Szyszkę, p o te m  p o b ito  M o 
ty k ę . K o b ie ty  ła z i ły  po k ą ta c h  i  p o 
p ła k iw a ły .  D z ia lk o w ic z e  n a ra d z a li 
się, a je  n ie  m o g li n ic  w y m y ś le ć . K t ó 
re jś  n o c y  k to ś  p o w y w ra c a ł sosnow e 
k o lk i  w  p o lu . P o s z li ra n o  i  p o w b ija l i  
je  z  p o w ro te m . N a  d ru g ą  no c  po
w tó r z y ła  s ię  ta  sa m a  h is to r ia .  W ró g  
d z ia ła ł. N e rw y  o d m a w ia ły  p o s łu sze ń 
s tw a . P ie rw s z y  n ie  w y t r z y m a ł m io 
d y  W a s ia k . U c ie k ł do  Ł o d z i,  zos ta 
w ia ją c  o jc u  s w o ją  d z ia łk ę  i  s w ó j 
u d z ia ł. I n n i  n ie  c h c ie l i  s ię  co fa ć . 
C ie rp liw o ś ć  s ię  w y c z e rp a ła , lecz  w a 
h a l i  s ię , ła m a li  w  sob ie  c z e k a ją c  je 
d n o cze śn ie  n a  p o m o c  z z e w n ą trz , z 
p o w ia tu .  W ' k o ń c u  i  to  z a w io d ło . I  
n ie  w y t r z y m a li ,  ch o c ia ż  n ie  b ra k ło  
im  te j  s i ły  k la s o w e j ro b o c ia rz a . N ie  
w y tr z y m a li ,  bo  p o c z u li s ię  ‘ sam i. 
22 ro z b itk ó w  n a  w y sp ie , bez ż a d n e j 
p o m o cy . G ro m a d a , k tó r a  c h c ia ła  go
s p o d a rz y ć  w s p ó ln ie . I  d la te g o  n a s tą 
p i ło  to  ta k  b a rd z o  p a m ię tn e  w  d z ie 
ja c h  g ro m a d y  d a w n y c h  ro b o tn ik ó w  
d w o rs k ic h , p o  trz e c h  la ta c h  go spoda
rz e n ia  w sp ó ln e g o , ro z e jś c ie  s ię  „n a  
w ła s n e “ .

Dokońcotemite na str. 6-ej
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I D Z I E  D O  Ł Ę K IŃ S K A  N O W E

R o k  48 n a le ż y  ju ż  do  d a le k ie j p rz e 
sz łośc i. O d ta m te g o  z e b ra n ia  w  sto 
do le , w ie le  s ię  z n o w u  w  Ł ę k iń s k u  
z m ie n iło . W ie ś ć  ,że p a rc e la n c i ro z 
ch o d zą  się n a  s w o je  g o s p o d a rs tw a , że 
p o rz u c a ją  g o s p o d a rk ę  w s p ó ln ą , w p ły 
n ę ła  u s p o k a ja ją c o  n ą  d z ia ła ją c e  pod
z ie m ie . U s ta iy  n a p a d y , z a p rze s ta n o  
w y w ra c a n ia  u k r a d k ie m  so sn o w ych  
k o łk ó w . B o ga cze  w ie js c y , k tó r z y  w  
w ię k s z o ś c i b y i i  w ła ś n ie  in s p ir a to r a 
m i ty c h  w s z y s tk ic h  za jść , o d e tc h n ę li 
z u lg ą . „S p ó łd z ie ln ia  d z ik a “  w  Ł ę k iń 
s k u  p rz e s ta ła  b y ć  d la  n ic h  p o s tra 
che m .

A le  d z ia lk o w ic z e  n ie  ro ze sz li się n a  
w ia sn e . P rz e c z e k a li do  ż n iw , a po
te m  . sosnow e, n ie o c io s a n e  k o łk i  zn o 
w u  rz ę d e m  w y ra s ta ły  n a  p o la c h  d w o r
s k ic h . N ik t  im  ju ż  n ie  p rz e s z k a d z a ł 
p r z y  z a b ija n iu  k o łk ó w . P o d z ie m ie  
p rz e s ta ło  p ra w ie  is tn ie ć , bogacze 
w ie js c y  p o c z u li s iłę  z w a r te j,  m o c n e j 
k la s o w o  g ro m a d y . Z b ie ra l i  s ię  te ra z  
d a w n i ro b o tn ic y  d w o rs c y  w  ś w ie 
t l i c y  n a  z e b ra n ia  g o sp o d a rcze  i 
p a r ty jn e ,  b o w ie m  o rg a n iz a c ja  ro 
b o tn ic z a  w y s z ła  w  te re n  do  ro b o tn i
k a  ro ln e g o , m o c n ie j s ię  z ty m  te re 
n e m  z w ią z a ła , z b ie ra l i  s ię  te ra z  w  
ś w ie t l ic y  b y  p o s łu c h a ć  re fe ra tó w , p o 
c z y ta ć  g a z e ty  i  k s ią ż k i.  W  ś w ie t l ic y  
g ro m a d z iła  s ię m ło d z ie ż  z rze szo n a  w  
n o w o  z a ło ż o n y m  k o le  Z M P . Ż y c ie  
o rg a n iz a c y jn e  p o c z y n a ło  s to p n io w o  
tę tn ić  w  Ł ę k iń s k u .  R o b o tn ic y  d w o r 
scy  n ie  c z u li s ię  ju ż  s a m o tn i.

A  p rze c ie ż  g d y b y  b y l i  ro z e s z li się, 
p rz e s ta ła b y  is tn ie ć  ic h  s iła . P o s z lib y  
n a  s w o je  w ła s n e , n a  tę  „g o s p o d a rk ę  
p a ń s k ą “ , o k tó r e j  t a k  m a rz y ł S te fa n  
K o z a . T o  pe w n e . A le  n ie  o p a r l i  b y l ib y  
s ię  b ie d z ie , k tó r a  c z y h a ła  n a  n ic h  
w ra z  z bo g a cze m  w ie js k im .  T o  „ w ła 
s n e " s ta ło b y  s ię  d la  n ic h  p rz e k le ń 
s tw e m .

Z o s ta l i  p r z y  w s p ó ln o c ie . A  w ra z  
z tą  ic h  w s p ó ln ą  s ilą , k tó r a  o p a r ła  
s ię  w ro g o w i k la s o w e m u , do  Ł ę k iń s k a  
d a w n e g o  d w o ru  z a g lą d n ę ło  „n o w e " .

P rz y s z ło  do  c h a łu p y  B a k s y  w ra z  z 
p ie rw s z y m  o f ic ja ln y m  z e b ra n ie m , 
o m a w ia ją c y m  p ra w d z iw y  s ta tu t  d la  
„n ie  d z ik ie j" ,  a  p ra w d z iw e j s p ó łd z ie l
n i  p r o d u k c y jn e j.  T r u d n o  s ię  im  b y ło  
zd e cyd o w a ć , bo  ś w ie żo  m ie l i  w  p a 
m ię c i w a lk ę , ja k ą  s to c z y li  o tę  ic h  
„ d z ik ą  s p ó łd z ie ln ię " . Co b y  b y ło , g d y 
b y  ta k  p o w s ta ła  p ra w d z iw a ?

A le  p o czu c ie  te g o  „n o w e g o "  z o s ta 
ło  im  p o  z e b ra n iu . D łu g o  jeszcze, a ż  
z a s k o c z y ł ic h  ś w it ,  r a d z i l i  n a d  ty m  
„n o w y m “  po  z e b ra n iu  w  c h a łu p ie  
B a k s y . M o że  to  i  d o b rze  b y  b y ło ? ... 
z a s ta n a w ia li  się.

A le  n ie . W sze śn le  n ie  p r z y s tą p ią  do 
s p ó łd z ie ln i,  j a k  n ie  zobaczą  ju ż  ta 
k ie j  p ra c u ją c e j.  P o je c h a li p rz e to  do 
K o n a r .  Z o b a c z y li n a  w ła s n e  oczy 
j a k  ta m  ż y ją  d a w n i fo rn a le ,  o rd y n a 
r iu s z e  i  d n ió w k o w i.  Z o b a c z y li i  p rz e 
k o n a l i  się.

*

W  Ł ę k iń s k u  n ie  m a  jeszcze  p ra w 
d z iw e j s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y jn e j.  
C z w a r ta  re fo rm a  z ro d z iła  z n o w u  
„ d z ik ą  s p ó łd z ie ln ię " . A le  czyż  m o 
ż e m y  u p rze d za ć  fa k t y ?

M o je  w ę d r ó w k i do  Ł ę k iń s k a  n ie  
s k o ń c z y ły  s ię  n a  ty c h  c z te re c h  re 
fo rm a c h . Sądzę, że jeszcze  n ie  ra z  
z a g lą d n ę  do  Ł ę k iń s k a , d o  d w o ru  
w ra z  z c z y te ln ik ie m . B o  czyż  m o 
ż e m y  p rz e w id z ić  i  b y ć  p e w n i, że z 
ty m  „ n o w y m "  k tó r e  z a w ita ło  w  k o ń 
c u  1949 r o k u  d o  c z w o ra k ó w  d a w 
ne go  m a ją tk u ,  n ie  id z ie  n a s tę p n a , 
d a le k o  lepsza , p ią ta  r e fo r m ą  n io s ą 
ca  ty m  lu d z io m  da lszy , p o m y ś ln ie j
szy  e ta p  w  ic h  ż y c iu ?

Tadeusz Szewera

W  NUMERZE 12 (243)
Tygodnika „Wieś“ z dnia 26 marca 

1950 r.
H enryk Worcell —  R ew oluc ja  w  

Guranowie. I  nagroda za „rep o rtaż  
o w s i“ . Kazim ierz Dębnicki —  W iek 
X X ,  Stefan Atlas, Stanisław Wygodz- 
ki, Wanda Markowska, P iotr G re- 
niuk. —  Głosy cz łonków  J u ry . M a r
cin Wielgu s—  W ie lk i in te rn a c jo n a li
sta. K lara  Zetkin —  Polski p rzy ja c ie l 
n iem ieckiego p ro le ta ria tu . Michał 
Gołodny —  Salut. Julian B. M a r
chlewski — Fiizjiotkratyzm w  daw nej 
Polsce. Stanisław Płoski —  Praca 
naukow a M arch lew skiego. Arnold  
Słucki —  Wierszo. Jan K ryza —  
W ie lk ie  k a d ry  specja listów . Leonard 
Sobierajski —  O lite ra cką  w iz ję  w is i 
Edmund N iziurski —  Topielą. W ła
dysław Błachut —  Jeszcze o re w o 
lu c ji k u ltu ra ln e j wsi. W alery Osmen- 
da — R obo tn icy  z w o li Zafoósrzaw- 
sk ie j. Dobrosław K lim iek —  D o
kąd  po jadą pisarze. Wys — O gólno
po lska w ystaw a p la s tyk i. 14 ilustra
cji, 8 stron.

SPROSTOWANIE
W  a rty k u le  W ito ld a  Łukaszew icza 

pt. „S ta n is ła w  G ab rie l W orce ll na 
t le  epok i“  w  N r. 11 (242) „W s i“  
w k ra d ły  się b łędy zecerskie, k tó re  
n in ie jszym  p ro s tu jem y:

1. W iersz czw a rty  m o tta  w in ie n  
brzm ieć: „ Ic h  wrzask, ich  im ię , 
ich lam en t —  to hasła“ .

2. W  w ierszu p ią ty m  od do łu  na 
lam ie d ru g im  zam iast „.zachodu 
Ros i “  w in n o  być „Zachodu i  
R o s ji“ .

3. W  w ierszu czterdziestym  od 
do łu na łam ie  czw a rtym  za
m iast „E m tra lne j“  w in n o  być 
„c e n tra ln e j" .

4. W w ierszu 64 cd do łu  na łam ie 
d ru g im  zam iast „Ruesetm“  w in 
no być „Recesem“ .

W ysocice, w ieś  po łożona k i l 
kanaście k ilo m e tró w  od M ie 
chowa i  da leko od tra sy  K r a 

k ó w  —  W arszaw a. G ru d z ie ń  . —• 
w  m ieście na u licach  b ło to  —  a tu  
śnieg. Zaczął padać przed k i lk u  
godzinam i, pada da le j. D ro g i 
p rzec ina jące  w  po p rze k  i  w  głąb 
lessow y g ru n t, zdąży ł ju ż  zaw iać. 
W' m ie szka n iu  b u ch a lte ra  spó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j „P rz o d o w 
n ik “  w  W ysocicach zasta łem  Jó 
zefa Dom agałę, M ie c z y s ła w a . M a j- 
ch rcw sk ieg o , M a ria n a  Celbana, 
Jana  C hw ostka , S tanka. P óźn ie j, 
ju ż  w  tra k c ie  za im p ro w izo w a n e 
go zebran ia , k tó re  od by ło  się 
z o k a z ji p rz y ja z d u  —  pozap lano- 
w ego —  in sp e k to ra  C e n tra li S p ó ł
d z ie ln i R o ln icze j —  L e śn ie w sk ie 
g o —  p rz y s z li jeszcze in n i.

K a żd y  z n ic h  —  schodz ili się n ie 
d ługo, łączność dz ia łać tu  m usia ła  
d rogam i, o k tó ry c h  n ie  w szystko  
chyba jeszcze w ie m y  —  uw ażn ie  

s trze p yw a ł z b u tó w  re sz tk i rozm a
kającego śniegu. W i t a l i . się n a j
p ie rw  z Le śn iew sk im , po tem  ze

m ną  —  tw a rze  m ó w iły :  k im  jesteś?
—  po tem  z resztą. P rz y s ta w io 
n y  do k a flo w e j k u c h n i p ie 
cyk, p rzed  c h w ilą  napa lony , zaczy

na grzać. W ysycha  skóra  m o k ry c h  
bu tów , co w  po łączen iu  z gęstym  
zaduchem  p a ru ją c y m  ze św ią tecz
ne j odzieży, czyn i ten  obcy dom  
b liższym .

Rozm owa n ieobow iązu jąca, to 
znaczy o rzeczach, k tó ry c h  ocenę 
przez lu d z i obcych —  przez nas —• 
m ożna z g ó ry  p rzew idz ieć, p rze 
chodzi w  m n ie j ko n tro lo w a n ą . Ja 
k ieś  spraw y, k tó re  w  p ie rw sze j fa 
zie w y d a w a ły  się n ieważne, albo 
zos ta ły  p rzem ilczane , te raz sta ją  
się rów norzędne. Czekam, aż w y j 
dą na p la n  p ie rw szy .

A  tym czasem  p y ta m  o sprawę, 
zadaję py ta n ia , na  k tó re  z g ó ry  do
m yś la m  się odpow iedzi. N a jc h ę t
n ie j odpow iada Dom agała. Starzec, 
ręce —  k ie d y  nie. w sp a rte  o op a r
cie k rz e s ła  —  całe „chodzą“ . O d
pow iada, k reś ląc  t ło  szeroko, ha
czyka m i starcze j pa m ięc i w yc ią g a 
ją c  rzeczy ważne dziś i  tak ie , k tó 
ry c h  ważność s ta r ła  się na m ie rz 
w ę w  try b a c h  ta m te j, p ie rw sze j 
w o jn y .

U ro d z ił się tu , po tem  —  ro k  
1902 —  p ra c o w a ł w  Z ag łęb iu , w  

k o p a ln i „R e n a rd 1, da le j „F itz n e r  i 
G am per“ . Z ty m  łą czy  się jego 
p rze jśc ie  z k la s y  n ie w y k w a lif ik o 
w a n ych  do fab rycznego rzem iosła . 
T u  p ra cu je  ja k o  k o tla rz  —  stąd 
p rz y tę p io n y  s łuch —  s tyka  się z 
ruch em  rob o tn iczym . S po tkan ie  
je s t owocne: p ięć la t  zesłan ia na 
Syberię .

M ija  m łodość; ś rodek życ ia : w o j
na, aresztow anie  . przez w o jsko w e  
w ładze  a rm ii ca rsk ie j za d z ia ła l
ność sięgającą jeszcze okresu za- 
g łęb iow skiego, w y ro k  śm ie rc i, 
ucieczka , okres m ię dzyw o jenny ...
—  to  Józef Dom agała.

B u ch a lte ra  Jana G a jkow sk iego
p y ta m : b y ł pan w  A m eryce?  
Z d z iw ie n ie : skąd w iem ? O k u la ró w  
ty p u  noszonego przez G a jk o w s k ie 
go u nas n ie  ma. Te sześcioboczne 
p ły tk i  szkła, os łan ia jące b ły s k a m i 
jego oczy są doskona łym  d rogo 
wskazem  w  jego przeszłość.

W ięc b y ł w  A m eryce .' W yb la k łe  
oczy za rz a d k im i rzęsam i, ja ś n ie j
szym i od skó ry , w y ja ś n ia ją  resztę: 
p ra co w a ł w  s ta lo w n i. M a ją tk u  n ie  
p rz y w ió z ł. P rz y w ió z ł rzecz —  czy 
n ie  w ażnie jszą? —  pe rspe k tyw ę  w  
spo jrze n iu  na św ia t.

M a jc h ro w s k i —  ten n a jb a rd z ie j 
oporny. G ła d k i. W ygo lona  pe łna 
tw a rz  na w e t p rz y  k ruczo  'czarnych  
w łosach  je s t śniada. R ysy da lek ie  
od regu la rnośc i. On jeden, m im o 
c iepła , n ie  ściąga czarnego, n ie 
ska z ite ln ie  wyczyszczonego p łasz
cza. Jest zastępcą przew odniczące
go zarządu spó łdz ie ln i, m a za sobą 
jednoroczną  szkołę ro ln iczą . Tego 
przegryźć  tru d n o  —  ale może on 
sam ro z łu p ie  się ja k  orzech?

O bok m n ie  s iedzi S tanek. To je 
den z za łożyc ie li spó łdz ie ln i. N ic
0 n im  n ie  w iem . W  w ie k u  M a j-  
ch row skiego , na w e t z w y g lą d u  do 
niego podobny. P rz y s z li też razem.

Ta g rupa  —  to  tło . W iem : póź
n ie j się z różn iczku je , w y ja ś n i;  ja k  
na zasłanym  śnieg iem  p o lu  w  od
w ilż , w  słońcu, w ychodzą  czarne 
lin ie  m iedz —  ta k  tu  w y jd ą  po 
w iązan ia , n ic i.

M ó w i Le śn iew sk i:
—  M a jc h ro w s k i —  w  K ra k o w ie  

ju ż  zapłacone czekają na was papa
1 le p ik . Przecieżeście w ie d z ie li, że 

» są?

M a jc h ro w s k i:
—  W iedz ia łem . P o sy ła liśm y  tam  

nasze kon ie .. W ró c il i i  pow ie dz ie li, 
że trzeba  kau c ję  na beczki. P rze- 
cieżeśm y ją  d a li —  m a ło  by ło? 
K o n ie  się zgon iły ... p rz y s z ły  z p u 
s tym  wozem .

—  B y li !  A le  wasz fu rm a n  n im  
przyszed ł do m agazynu, to  jeszcze 
w  drodze gdzieś zm ię k ł. P rzyszed ł 
do spó łd z ie ln i p i ja n y  —  u m n ie  też 
b y ł, w id z ia łe m  sam... K ogo p rz y 
syłacie?

M a jc h ro w s k i t r ą c ił  S tanka : teraz 
rozum iesz? Z n o w u  p ił...

S iedzą i  pa trzą : jeden  w  okno —• 
dopiero druga, a ju ż  szaro —  in n y  
w  ścianę. N iepo rad n ie  do n ie j 
p rzyczep iony  b iegn ie  sznur e le k try 
cznego przew odu. P iec od d o łu  —  
rozpa la  się do czerwoności. D om a
gała do Leśn iew sk iego :

—  J u tro  poś lem y dw ie  fu rm a n 
k i  —  pojedziesz M ie tek?

—  Pojadę.

C zu ję: n ie  jes tem  tu  im  po trze b 
n y  —  i  je s tem  po trze b n y  ja k  n igd y . 
P ie rw sze  szw y opanowania, ch ło p 
sk ie j s k ry to śc i p ę k ły . W y la z ła  na 
w ie rzch  k tó ra ś  ze sp raw  —  jeszcze 
chw ila , a pociągn ie  za sobą inne . 
S top ią  się w  n ich  w  jeden  obraz 
w iz e ru n k i M a jch row sk ie go , S tan 
ka, G a jkow sk iego . M echan izm  ży 
cia, k tó re  w y rz u c iło  w łaśn ie  tu  na 
tę w ieś spraw ę sp ó łd z ie ln i stan ie  
się jasnym , z rozu m ia łym , u c h w y t
nym . W sta ję  od s to łu , podchodzę 
do okna, s ta ram  się s tw orzyć  a tm o 
sferę „w y łą c z e n ia  się“  z ic h  spraw . 
Słyszę:

—  P ije . Z n o w u  p ije , a b y ł ju ż  
z ty m  spokój. W czora j b y ła  tu  je 
go żona —  chce, żebyśm y go ra to 
w a li.

—  A  n ie  w iec ie  w y  z k im ?
—  Z k im  p ije?  W iem : z ty m i, 

k tó ry m  to  potrzebne. Chcą zrob ić  
z naszego cz łow ieka  —  św in ię . A  
ze sp ó łd z ie ln i —  chlew . —  Poznaję 
głos M a jch row sk ie go . —  Teraz 
z m ie n il i m etody. S ta n is ła w  G a j
k o w s k i siedzi za sw o im  lasem, ale 
z ro b o ty  n ie  rezygnu je ... N ie  uda ło  
m u  się nas rozb ić  na w iosnę, p ró 
b u je  teraz, zim ą. P o lity k ...  A  ten  
im  w  ła p y  lezie...

—  K om u? —  to  ja  s taw iam  p y 
tan ie .

M a jc h ro w s k i n ie  odpow iada. P a
trz y  w  podłogę —- jego Zaciśnięte 
ręce b ie le ją  na kostkach. S tanek 
to  samo: n ieobecny. Dom agała :

—  K om u? A n o  tym , co b y  chcie
l i  naszą robo tę  zatłam sić, kom u 
ona n ie  w  sm ak, k to  się je j boi. 
A le  to  b y  trzeba  chyba od począt
k u  w szystko  opow iedzieć, bo tak , 
to byście z tego n ic  n ie  w iedz ie li...

—  Czasu m a m y dość —  m ó w 
cie...?

—  P ie rw sze  zebran ie  zw ołano 
przez k o m ite t za łożenia sp ó łd z ie ln i 
odby ło  się wczesną wiosną...

—  W  k w ie tn iu . 7 k w ie tn ia  —  
uzu pe łn ia  M a jc h ro w s k i.

—  T ak. 7 k w ie tn ia . Z eb ra ła  się 
na n im  cała w ieś, a po czterech 
czy p ięc iu  zebran iach, w  m a ju , 22 
m a ja  —  u zu pe łn ia  ju ż  te raz sam 
Dom agała —  k o m ite t za łożyc ie lsk i 
p rz e k s z ta łc ił się w e w ładze spó ł
dz ie ln i, do k tó re j zapisało się 
cz terdz iestu  k i lk u  cz łonków . Z a 
uw ażcie : na począ tku  chę tnych  b y 
ło  ponad 50.

—  To znaczy, k toś  odpadł?
—  N ie  odpadł... B y l i  tacy, co ich  

od sp ra w y  od łupa li...
W czesna w iosna  na w s i, to  rzecz 

—  żeby ta k  pow iedz ieć —  wonna. 
Pachn ie  z iem ia, pow ie trze , las. 
G rz b ie ty  b ru zd  suszone przez w ia t r  
s ta ją  się p łow e , le d w ie  je  tkn iesz, 
rozsyp u ją  się w  proch. R ow am i 
p ły n ie  w oda i  ko łysze z ie lo n y m i 
w odorostam i.

W  W ysocicach w iosną  1949 ro k u  
zako łysa ło  lu d źm i. W  treść ro z 
m ów , w  treść m y ś li w ta rg n ę ły  
sp ra w y  nowe, now e i  ju ż  choćby 
dlatego n iepoko jące . Szerokie  i 
ogarn ia jące w szystko, ja k  w iosen 
n y  w ia tr .  Z m ien ia jące  życ ie  ja k  
w iosna zm ien ia  zim ę w  la to . Z m ie 
n ia jące  sp ra w y  na jb liższe  i  od
ległe . Z m ien ia jące  w szystko.

M a ria n  Celban, dziś orze swoje, 
d o b ija  do m ie dzy  sąsiada —  na 
w raca. J u tro  —  ju tro  będzie o ra ł 
spółdzielcze, co się tłu m a czy  w  
m y ś l spółdzielczego s ta tu tu : swo
je  i  w spó lne jednocześnie. Jakże 
to?

W czesnym  w ieczorem  —  czas 
o rk i m in ą ł ju ż  dawno, m a j —  ze

b ran ie . Za s to łem  p re z y d ia ln y m  
Dom agała, M a jc h ro w s k i, S tanek. 
W  je d n e j z p ie rw szych  ła w e k  C e l
ban. W ąsy ja k  sk rzyd ła . N a w yso 
k ic h  bu tach  g ru d y  ziem i.

—  W y ja ś n ijc ie  spraw ę w łasności 
g ru n tu  —  m ó w i C e lban n ie  w s ta 
jąc.

Zza s to łu  podnosił się M a jc h ro w - 
ski. W  ręce „S ta tu t  S pó łd z ie ln i 
P ro d u k c y jn y c h “  —  spraw a w ła 
sności z ie m i —  s trona  18. M a j
ch ro w s k i zna te  p a ra g ra fy  na pa 
mięć, a le  w o li je  czytać:

—  P a ra g ra f 2 —  ziem ia. U ż y tk o 
w a n ie  z ie m i w  spó łd z ie ln i odbyw a 
się na nas tępu jących  zasadach: 
w szys tk ie  g ru n ty  orne oraz inne  
u ż y tk i i  n ie u ż y tk i,  lasy i  w o d y  po 
siadane przez cz ło nkó w  spó łdz ie l
n i, łączą się celem  w spólnego go
spodarow ania  —  z tym , że każdy  
cz łonek spó łd z ie ln i zachow u je  p ra 
w o w łasności swego w k ła d u  g ru n 
tow ego i  p ra w o  p rzekazan ia  go 
sw o im  spadkob ie rcom  —  M a j
ch ro w s k i czyta p o w o li, każde s ło 
w o  z oddzie lna, w y ra źn ie . —  S yn 
lu b  córka  cz łonka  sp ó łd z ie ln i je ś li 
w s tą p i w  zw iązek  m a łżeń sk i i  po 
zostanie na w s i ja k o  cz łonek spó ł
dz ie ln i, może m ieć uch w a lą  ogó l
nego zeb ran ia  p rzyzn a n y  osobny 
g ru n t pod zagrodę i  d z ia łkę  p rz y 
zagrodową... W  raz ie  w ys tą p ie n ia  
lu b  w y k lu c z e n ia  cz łonka ze spó ł
d z ie ln i o trz y m u je  on z w ro t swego 
w k ła d u  g ru n tow ego  przez w y d z ie 
le n ie  d la ń  g ru n tu  o te j samej w a r
tośc i na  s k ra ju  g ru n tu  spó łd z ie l
n i.

M a jc h ro w s k i p o tk n ą ł się o to  
d z iw n e  s łow o: d la ń  —  ale p rze 
szedł go i  czy ta ł d a le j:

—  C złonek p rzys tę p u ją cy  obo
w iązan y  je s t w n ieść z ia rno  siewne 
i  sadzen iak i w  ilości...

Celban p o d p a rł g łow ę  rę k a m i —  
p a łą k  p a lcó w  w y ró s ł w ysoko  nad 
n ią  —  słucha. I  on pam ię ta  —  s ło 
w o po s ło w ie  —  p a ra g ra f 2. Zna 
treść b rośzu ry , p ie rw sze j w  życ iu  
p rzeczytane j ks ią żk i, ale s łucha 
jeszcze raz, s łucha uw ażn ie.

W ie, że z p im  razem  s łucha ją  in 
n i, c i k tó rz y  s ta tu t spó łd z ie ln i t łu 
maczą inacze j, w y k ła d a ją  go k ró 
ce j: Z iem ię  c i w ezm ą —  co bę 
dziesz żarł?  T ra w ę  na p rzykop ie?

O n i też tu  p rzysz li . S to ją  s tło 
czeni p rz y  w e jśc iu . W  p ie rw szych  
rzędach luźno  —  ale on i tu p n ie  
p rzy jd ą . S to ją  w  grom adzie  odgro
dzen i od resz ty  m urem , k tó ry  tu , 
na te j sa li w y ra s ta ł, tęża ł —  
s tw a rd n ia ł. W  ła w a ch  k to? Nędza, 
średn iacy : 3 h e k ta ry , 4, ćw ie rć  —  
dw óch, może trzech  tp ięc iohekta ro - 
w ych . W  kąc ie : śm ie tanka : w ła ś c i
c ie l m o to ru  do m ło c k a rn i, m ły n a rz
—  dziadostw o to, a le  zawsze 
m łyn ... —  siedm io , ośm ioh ek ta row - 
cy. I  w  p re z y d iu m  m a ją  swego. 
M ię d zy  M a jc h ro w s k im  a S tan k iem  
siedzi S tan is ła w  G a jk o w s k i. P rze 
w odn iczy . U dz ie la  głosu... ob ie k 
ty w n ie : i  ty m  z ła w e k  i  ty m  z k ą 
ta, spod d rz w i. T y m  os ta tn im  na 
w e t chę tn ie j. I  n ie  n ie c ie rp liw i się 
tak , k ie d y  on i m ów ią , ale bo i  m ó
w ią  inacze j, n ie  p y ta ją  na iw n ie , 
ta k  ja k  Ce lban —  o to  samo po 
raz trzec i. O, choćby te raz:

—  Dość, dość M a jc h ro w s k i! Co 
i  ja k  —  w ie m y . Czytać um iem y, 
a c i co czytać n ie  um ie ją , n iech do 
nas na naukę  p rz y jd ą , —  In n y  
głos: M y  go ju ż  nauczym y...

Śm iech: P rzeb iega ja k  drżenie 
po skórze k o n ia : c iu c h u tk i —  je 
szcze szm er —  po tem  dygoce ba
sem —  w  ła w k a c h  cichnie . 
M arszczą się czoła lu d z i w  ła w 
kach. Ce lban podnosi g łowę, d ź w i
ga ją  ze spracow anych rą k  —  pa
trz y  w  ką t. I  n ie  w s ta jąc :

—  A  czegoście się c h c ie li d o w ie 
dzieć?

P ow ie trze  w  sa li tężeje. G a jk o w 
sk i —  ten  z p re zyd ium , n ie  m ie 
szajcie go z G a jk o w s k im  b u ch a l
te rem  —  p rzek łada  laskę z brzegu 
na brzeg sto łu .

—  Czego? —  m ó w i ten, k tó ry  
chc ia ł uczyć. C e lban te raz stoi. 
C h łop chudy, w yso k i. S kóra  na 
w yg o lo n e j tw a rz y  nap ię ta , na w y 
raźn ie  rysu ją c y c h  się kościach 
b łyszcy. W idać pracę m ię śn i tw a 
rz y  —  kożuch na w rzą cym  m le ku .
—  C hcem y w iedz ieć jedno  ty lk o :  
d la  kogo ta spółdzien ia? N am  ona 
n ie  potrzebna!

P rzew odn iczący G a jk o w s k i za
rz ą d z ił p rze rw ę  w  obradach.

W ychodząc z sa li zos ta w ił —  
zw isa jącą na b rzegu  s to łu  —  la 
skę, w ysze d ł na dw ó r, w yc ią g n ą ł 
ty to ń  z w łasne j u p ra w y  —  n ie  
w szystko  w idać  o d s ta w ił do m ono
po low ego m agazynu... —  s k rę c ił 
papierosa, zaciągną ł się. Podszedł 
do niego Stanek.

—  S łu cha jc ie  G a jk o w s k i, p rze 
w odn iczącym  na zeb ran iu  jesteś
cie, a d e k la ra c ji cz ło nko w sk ie j je -  
szczeście n ie  podp isa li... Jakże to? 
Może choć ze dw a h e k ta ry  z onych 
26 co ich  macie? Za zaszczyt, żeś
cie p rzew odn iczy li? ...

G a jk o w s k i słucha, n ie  pa trząc na 
Stanka.

—■ N ie. N ie  zapiszę.
—  Nie?
—  N ie.
Po p rz e rw ie  głos za b ra ł S tanek. 

N a w ią za ł do p y ta n ia  rzuconego z 
ką ta  —  p rz y p o m n ia ł je : k o m u  po 
trzebna  je s t spó łdz ie ln ia?  T a k  m y 
ślę... —  zaczął.

Przecież to  ten  sam S tanek co 
s iedzia ł p rz y  m nie... A le  te raz —

to  in n y  cz łow iek . P ę k ł ja k  orzech
—  w n ę trze  w yb ierzesz teraz ła 
two... Jest nas w  izb ie  k ilk u ,  a ten  
m ó w i ja k  na w iecu . N ie, żeby 
głośno; zw ycza jn ie . A le  każde 
słowo je s t tw a rd e , rozgryz iesz go: 
masz w  ręce treść. T a k  pew n ie  m ó
w i ł  i  tam :

— T a k  m yślę, że n ie  w szyscy z 
ty c h  co się w  te j sa li zna leź li, m a
ją  in te res  w  spó łdz ie ln i. P ew n ie  te 
go in te resu  n ie  m a i  p rze w o d n i
czący naszego zebran ia  pan G a j
kow sk i... Bo ja k e m  się go przed 
c h w ilą  p y ta ł czy ze sw o ich  26 
h e k ta ró w  za d e k la ru je  na spó ł
dz ie ln ię  choć dw a, odpow iedz ia ł: 
n ie. A le  n iech sob ie -pan  G a jk o w 
s k i n ie  m y ś li, że nas ty m  ośw iad
czeniem  z d z iw ił. P am ię tam y p rze 
cież czas, k ie d y  G a jk o w s k i m ia ł 
ty lk o  20 he k ta ró w . Do ty c h  20 do
k u p ił 6 . . .  od kogo? Od tych , co 
m ie li w szystk iego  dwa... Na co je 
m u  spó łd z ie ln ia  potrzebna!? Na 
n ic . Jem u spó łd z ie ln ia  przeszkadza
—  on się je j bo i. G a jk o w s k i w ie , 
że spó łdz ie ln ia  w zm ocn i, zw iąże 
średn iaka, m a ło ro lnego  —  w ie , że 
żaden z n ich  n ie  p rz y jd z ie  ju ż  na 
p rze d n ó w ku  p ros ić  o zboże, n ie  
p rz y jd z ie  p ros ić  o drogą pożyczkę 
do m łyn a , n ie  p rz y jd z ie  do tych , 
co to  po kątach, ta m  p rz y  d rzw iach  
w czo ra j w o ła li głośno, a dziś m ó
w ią  szeptem : co? m y  z dz iadam i 
razem? m y  gospodrze? A  G a jk o w 
s k i —  w ie m y : on tu  chc ia ł gospo
darzyć... S pó łd z ie ln ię  i  spó łdz ie l
ców  z to rb a m i puścić! A le  pew n ie  
m u  za to  po dz ięku jem y, p o dz ięku 
je m y  naszem u do b ro dz ie jo w i. P o 
d z ię k u je m y  za u d z ia ł w  spó łd z ie ln i 
i  tym , co chcą uczyć Celbana. M y  
to  z ro b im y  lep ie j...

K p in a , d r w in y . to  b roń, k tó ra  na 
w s i —  często nadużyw ana —  n ie  
zawsze dz ia ła . A le  tu  podz ia ła ła : 
G a jk o w s k i z zebran ia  poszedł, zo
sta ła  po n im  zw isa jąca z brzegu 
s to łu  laska.
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O db ieg liśm y  ta k  da leko od to k u  
opow iadan ia , p o p lą ta liś m y  porzą
dek zaw raca jąc w p ro s t z z im o w e
go po po łudn ia  w  m a jo w y  w ieczór. 
A le  przecież s iedz im y ciąg le  w  te j 
samej izb ie , z n a m i ja k  przedtem : 
Dom agała, b u ch a lte r G a jko w sk i, 
M a jc h ro w s k i. Te same osoby, ale 
n ie  c i sam i ludzie ... Teraz —  razem  
ze m ną —  doc ieka ją  h is to r ii ub ieg 
ły c h  w yd a rze ń  zza zasłony ty s ią 
ca szczegółów w y n u rz a  się p o w o li 
m echan izm  z ja w isk , ods łan ia ją  
fro n ty , za ryso w u ją  boha te rów , za
ry s o w u ją  ostro poszczególne role... 
O, choćby ta  —  księdza.

Po dw óch czy trzech  zebran iach 
w y b ra ł się do niego Dom agała.

W y b ra ł się ze spraw ą od spó łd z ie l
n i da leką —  chc ia ł w ybadać g ru n t: 
m ożna z proboszczem o ty m  poga
dać? O kazało się, że ks iądz zo rie n 
to w a n y  w  spraw ie  ja k  rzadko : o 
w szys tk ich  zebran iach —  a jakże
—  w iedz ia ł, o ic h  p rzeb iegu  też.

—  A no , m yś lę  se, —  m ó w i D o
m agała —  dobrze jest. Jak  to 
w szystko  w ie , to  znaczy za in te re 
sow any jest. N ic  dz iw nego zresztą
—  w  jego p a ra f ii rzecz się cała 
dz ie je , n ik t  z tego ta je m n ic y  n ie  
rob i. A  co —  p y ta m  —  ksiądz je 
gomość o spó łd z ie ln i m yś li?  A  
coby —  m ó w i —  zobaczym y, zoba
czym y. Ja w  n iczym  przeszkadzać 
n ie  m yślę. P ożegna liśm y się grze
cznie, do fu r t k i  p le b a n ii m n ie  od
p ro w a d z ił. A le  na t rz y  d n i przed 
zebran iem , na k tó ry m  się k o m ite t 
za łożyc ie lsk i sp ó łd z ie ln i p rze ksz ta ł
ca ł na zarząd p rz y je c h a ł do w s i 
b iskup... D e w o tk L  w  k rzyk ...

—  G łośno b y ło  od niego i  na ze
b ra n ia ch  —  doda je M a jc h ro w s k i — 
ja keśm y p rz y s tą p il i do kom asow a- 
n ia  spółdzielczego g ru n tu , to  się 
jedna, P a te rkow a , n a jg o rliw sza  de
w o tka , p rz y rz e k ła  na sw ym  g ru n 
cie żyw cem  zakopać...

—  I  zakopała?
—  Nie... B isku p  przecież w y je 

chał...
W y je c h a ł b iskup , ale n ie  w y je 

cha ł ksiąd„z. N ie  w y n ió s ł się ze 
w s i S tan is ła w  G a jko w sk i. T rz y  go
d z in y  na dobę stukot.a ły t r y b y  
d rew n ianego m ły n a  —  dość czasu 
zostawało na w y k u w a n ie  p lo te k  —- 
choćby o w o jn ie . Po co ta  cała 
spó łdz ie ln ia , k ie d y  i  ta k  w szystko  
szlag m us i tra f ić , ro z le c i się...?

W  czasie la ta , nocam i, na p rz y 
zbach cha łup p rz y  ja rzących  się 
ogniach pap ierosów  za ryso w yw a
ły  się f ro n ty  w a lk i k la sow e j, p rz y 
g o to w y w a ły  się do w ie lk ie j je s ien 
ne j o fensyw y. S ygna łem  m ia ła  być

rys . S. G ie ro w s k i

p ierw sza o rka  na spó łdz ie lczym  
polu.

—  O ra li m y  tra k to re m ... k ie d y  
się ezte ro rzędow y p łu g  w d a r ł w  
m o ją  m iedzę —  za tyka ło  m i 
ga rd ło . Ca ła w ieś sto i i  p a trz y : n ie  
na tra k to r ,  n ie  na p łu g  —  na nas 
spółdzie lców ... a m y  na n ic h  i  w  
siebie. —  W ąsy M a ria n a  Celbana, 
w ąsy ja k  skrzyd ła , /ko łyszą  się na 
jego tw a rz y . —  N ie  m yś lic ie , że to 
b y ło  ła tw e . N a to trza  b y ło  odw a
gi...

—  O dwagi?
—  O dw agi. P rzecieżeśm y w ie 

dz ie li, że id z ie m y  w  nieznane, w  
nowe, n ie  sprawdzone. N a to n ie - 
zane p u śc iliśm y  to  co nas ż y w iło : 
ziem ię. Chleb. O s ta tk i naszego ż y 
cia —  i  przyszłość naszych dzieci. 
J a k  p łu g  o d w a lił sk ibę z m o je j 
m iedzy  —  po łasko ta ła  ta  sk iba  po 
piersiach...

—  P o łasko ta ła  i  po m oich, a je 
szcze m ocn ie j po o jcow sk ich . O jc iec 
poszedł za mną, bo m i w ie rz y ł,  że 
ta k  będzie dobrze, że ta k  m us i być. 
K ie d y  o ra li jego g ru n t... nasz 
g ru n t... n ie  zszedł z po la  an i na 
m om ent... M u s ie li orać g łęboko.

W  izb ie  ju ż  ciem no. W  kąc ie  ja 
rz y  się czerw ono tro c in o w y  piec. 
W  m ro k u  n ie  w idać  tw a rz y , rą k  —■ 
p łask ie  s y lw e ty  lu d z i w  k o n tu ra ch  
m iękną , ale i  og rom n ie ją . G łosy —• 
rw ą c y  się D o m ag a ły  i  tw a rd y  ja k  
trzask  łu p a n e j buczyny  M a jc h ro w 
skiego —  zosta ją  w  ty m  m ro k u  
d ługo, zapadają w  w yo b ra źn ię  g łę 
boko —  n ie  w ie m : s łow a to  czy 
obrazy?

—  C zu li m y, ju ż  od dawna, że 
w ieś id z ie  k u  now em u, że m us i się 
skończyć czas, w  k tó ry m  ch łop b y ł 
na jgorszym , n a jza c iek le jszym  w y 
zyskiw aczem  samego siebie: boga
ty  d u s ił m izernego: ro b iłe ś  u  n ie 
go d n ió w k i, za to, że c i na p rzed 
n ó w k u  rz u c ił garść żyta . K on iaś  
od niego w z ią ł, p a ro b k o w i i  k o 
n io w i żarcie  —  i  jeszcze p łać ty -  
siączkę —  z czego?

—  D ziecko do szko ły  ja k  posłać? 
K to  byd ło  w  po le  wygna?

—  W  cha łup ie  n ie  żon a-w yro b - 
n ik . Z  nóg się w a li...

K to  m ów i?  W szyscy. A  D om aga
ła :

—  K u ra c h  —  p rzew odn iczący —  
b y ł w iosną  na U k ra in ie . O g ląda ł 
ko łchozy. T a k  —  m ó w i —  n ie  ta k : 
m aszyny.

S tanek: —- M y  ju ż  tego ro k u  też 
tra k to re m  część zaora li...

M a jc h ro w s k i: —  W  lec ie  p rz y 
je żdża li tu  lu d z ie  z m iasta . N a p ra 
w ia l i  —  z naszych m aszyn —  co 
się n a p ra w ić  dało. A  w ieczo ra m i — 
ta k  ja k  te raz z w a m i —  op o w ia 

d a li:  b y ła  p rzed  w o jn ą  fa b ry k a , 
b y ł fa b ry k a n t. P ła c ił —  ja k  chcia ł. 
L u d z i —  k ie d y  ro b o ty  n ie  b y ło  —  
do dom u. W  dom u czte ry  śc iany —■ 
ż ry j ścianę. Teraz —  m ó w ili —  fa 
b ry k a  jest, fa b ry k a n ta  n ie  m a. 
R obo ty  w ięce j n iż  je j z rob ić  p o tra 
fisz. A  u  was —  G a jk o w s k i jeszcze 
w s ią  trzęsie?

—  A n o  —  w te d y  trząsł...
K to ś  z a p a lił św ia tło . Jasno. L u 

dzie się p ro s tu ją  na s to łkach. P a
trzą  na siebie i  na m n ie  —  zdz i
w ie n i. W yznan ia  —  to  rzecz u 
chłopa n ie  częsta,

Ze ś w ia tłe m  —  p o w ró t do rze 
czyw istości, p o w ró t do te ra ź n ie j
szości. A  to  znaczy: m arsz w  p rz y 
szłość. W ięc jeszcze raz: cegła, 
wapno, da chó w k i na now e zagro
dy  —  zapłacone. K w e s tia  zorga
n izow a n ia  tra n sp o rtu . S e tk i to n  
m a te r ia łó w  w lec  trzeba  16 k ilo m e 
tró w  —  k o ń m i n ie  po radz i —  w ięc  
t ra k to ry . S pó łd z ie ln ię  trzeba  po
s taw ić  m ocno na n o g i —  na to  
up ra w a  samego zboża n ie  w y s ta r
cza. P rzew idz iano  i to : spó łdz ie ln ia  
część sw ych g ru n tó w  w y d z ie liła  
na u p raw ę  , ty to n iu , lew endy, m ię 
ty . S adzonki m ię ty  i  la w e n d y  — 
budow a in sp e k tó w  p rze w id z ia na  
je s t na ro k  1950 —  ju ż  zam ów io 
ne i  zapłacone. To d ruga  sprawa. 
T rzec ia : budow a now e j szkoły., To 
co jest, to w styd .

C zw arta  i  p ią ta  sprawa. I  szósta 
i  siódma.

Jeże li w iec ie  ja k  w y g lą d a ją  na 
ra d y  w y tw ó rc z e  na fa b ry k a c h  — 
w iec ie  ja k  w yg lą d a ła  ta  na rada  
sp ó łd z ie ln i ro ln ic z e j „P rz o d o w n ik “ . 
N ie  w szyscy —  zawsze —  m ó w ili :  
tak , ale wszyscy z a w s z e  
m ie li na uwadze jedno : ja k  n a jle 
piej dla wszystkich. Do tego po
trzebna  b y ła  ty m  lu d z io m  odw a
ga. M ie li  ją .

Z b ig n ie w  K w ia t k o w s k i
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CIEMNA
„T rz y d z ie s to le tn ia  e k s p lo a ta c ja  

p rz e trz e b iła  lu d n o ś ć  m ę s k ą  P a ra g 
w a ju  m ię d z y  P o łu d n io w y m  T e b i-  
o u a ry  a  rz e k ą  P a ra n ą . T a c u ru -p u c u  
z o s ta ło  o s ie m  ra z y  w y lu d n io n e  p rze z  
„ I n d u s t r ia l “ . P ra w ie  w s z y s c y  ro b o 
tn ic y ,  k tó r z y  p ra c o w a li w  A lito  P a 
ra n a  o d  r .  1890 —  1900, w y m a r l i .  
Z  t r z y s tu  m ę żczyzn  z a b ra n y c h  z V i l -  
la r ic a  w  r .  1900 n a  p o la  y e rb o  w  T o r -  
m e n ta  w  B ra z y l i i ,  n ie  w ró c i ło  w ię c e j 
n iż  d w u d z ie s tu . O b e cn ie  a g e n c i g ra 
s u ją  po  M iss io n e s , C o rr ie n te s  i  E m tre  
R io r  w  A rg e n ty n ie “ .

T a k im  m o tte m  -  c y ta te m  m ło d y  
a g e n ty ń s k i p is a rz  i  p u b lic y s ta , A l 
f r e d  V a re la , z a o p a tru je  p ie rw s z y  ro z 
d z ia ł s w e j k s ią ż k i p. t. „C ie m n a  rze 
k a * ) .  I  c z y n i to  n ie  bez k o z e ry . L a 
p id a rn a  in fo rm a c ja  h is to ry c z n o -e k o -  
n o m ic z n a  s tw a rz a  n ie  t y lk o  p u n k t  
w y jś c ia  d la  je g o  p o w ie ś c i, a le  ró w 
n ie ż  z a ry s o w u je  g łó w n ą  p ro b le m a ty 
kę , o k o ło  k tó r e j  n a ra s ta ć  b ę d z ie  a k 
c ja , o ra z  w y z n a c z a  je j  m ie js c e  i  b o 
h a te ró w .

A l to  P a ra n a  to  w ie lk i  te re n  eks
p lo a ta c j i  y e rb a  —  p a ra g w a js k ic h  l i 
ś c i h e rb a c ia n y c h . S tą d  c ie m n a  rze 
k a  p ro s z k u , z k tó r e g o  n a p a rz a  s ię  
o ż y w c z y  n a p ó j, o d p ły w a  n a  r y n k i  
ś w ia ta . T u  w d a r l i  s ię  w  p o s z u k iw a 
n iu  b o g a c tw , i  w ła d z y  m ię d z y n a ro d o 
w i  h a n d la rz e  i  p rz e d s ię b io rc y , ¡awan
tu r n ic y  i  p o s z u k iw a c z e  p rz y g ó d , d o 
p e łn ia ją c  p o d z ia łu  z ie m  n ie o b ję ty c h  
jeszcze  p rze z  g o s p o d a rk ę  k a p it a l is t y 
czną . O d k ry w s z y  s k a r b y  d ż u n g li —  
b ia ie  w y s o k ie  d rz e w a  y e rb a  —  oba
la ją  je , r a b u ją  z  l iś c i,  w  g o rą czce  
e k s p lo a ta c ji  p o s u w a ją  s ię  w c ią ż  n a 
p rz ó d , z o s ta w ia ją c  za  sob ą  d z ie ło  
z n is z c z e n ia  —  k a r y k a tu r ę  o g o ło c o n e j 
p u szczy . K o lo n ia  w c ią g n ię ta  w  s fe 
rę  g o s p o d a rk i k a p ita l is ty c z n e j zo s ta 
je  d o s ta w c ą  s u ro w c a  i  ta n ie j  s i ły  ro 
b o cze j ¡a z a ra z e m  ry n k ie m  z b y tu  to 
w a ró w  p rz e m y s ło w y c h . A r m ia  ro b o t
n ik ó w  —  m e n s u s  —  z a tru d n io n y c h  
p r z y  z b ie ra n iu  y e rb a  s ta je  s ię  p rz e d 
m io te m  n a jo k ru tn ie js z e g o  w y z y s k u . 
M e n s u s  t r a k to w a n i  ja k  b y d ło  ro b o 
cze, p o p ę d z a n i b a to g ie m , w  n ę d z n y c h  
w a ru n k a c h  z d ro w o tn y c h , p r a c u ją  od 
ś w itu  d o  n o c y  p o z b a w ie n i w s z e lk ie 
g o  p o trz e b n e g o  d la  r e p r o d u k c j i  s ił 
o d p o c z y n k u . 'P rz y  t y m  s ta le  z n a jd u ją  
s ię  w  n ie w o ln ic z e j z a le ż n o ś c i f in a n 
so w e j i  e k o n o m ic z n e j od  w ła ś c ic ie la  
e k s p lo a to w a n e g o  o b s z a ru  lu b  ty lk o  
p o s ia d a c z a  k o n c e s ji n a  e k s p lo a ta c ję . 
Z m u s z a n ie  r o b o tn ik a  d o  in te n s y w n e j 
p rz e c h o d z ą c e j je g o  s i ły  p r o d u k c j i ,  d ą 
że n ie  p rz e d s ię b io rc y  d o  n ie o g ra n ic z o 
n y c h  z y s k ó w , p o s łu g iw a n ie  s ię  p rz e 
zeń  ¡a pa ra tem  p rz e m o c y  (w o js k o , spe
c ja ln e  e k s p e d y c je  k a rn e )  d la  u t r z y 
m a n ia  p r a c o w n ik a  w  ry z a c h  i  p o s łu 
sze ń s tw ie , p r z y  z u p e łn y m  b r a k u  o- 
c h ro n y  p ra c y , rz u c a  m e n su s  n a  ż e r 
n a jb ru ta ln ie jis z e g o  u c is k u .

G d y  e k s p lo a ta c ja  w y n is z c z y ła  m ę ż 
czyzn  v / te re n a c h  n a jb liż s z y c h , p rz e d 
s ię b io rs tw o  za p uszcza  m a c k i w  z ie 
m ie  n a jb a rd z ie j o d le g łe . P o z o s ta ją c y  
n a  je g o  u s łu g a c h  p ła tn i  n ia w o ły w a - 
oze, a g e n c i i  p o ś re d n ic y , w e rb u ją  do  
n ie w o ln ic z e j p ra c y . O b ie tn ic e  zy 
sk ó w , szczęścia , m a g n e s  z a lic z k i,  k tó 
rą  o b ró c ić  m o ż n a  n a  u b ra n ie , w ó d k ę  
i  p r o s ty tu tk i,  z w y c ię ż a ją  w ś ró d  m e n 
sus s tra c h  p rz e d  le g e n d a rn ą  g ro z ą  
A l to  P a ra n a . L e c z  n a jc z ę ś c ie j d o  sa
m o b ó jc z e j d e c y z ji  w c ią g n ię c ia  s ię  w  
s z e re g i w y z y s k iw a n e g o  s ta d a  ro b o t
n ik ó w  zm u s z a  ic h  g łó d . N a d z ie ja  p o 
w r o tu  z  p e łn y m  trz o s e m  p o  k i l k u  
la ta c h  p ra c y  je s t  s iln ie js z a  n iż  n ie 
u fn o ś ć  d o  o k le p a n y c h  o b ie tn ic  a- 
g e n ta .

M e n s u  u p o jo n y  p o s ia d a n ie m  z a l i
c z k i ż y w io ło w o  w y d a je  ją  n a  p ra w o  
i le w o , o b a rc z a  s ię  n ie s ip ia c a ln y m  d łu 
g ie m , k u p u ją c  k r ó t k ie  c h w ile  z łu d 
n e g o  szczęścia , z a  cenę c ię ż k ie g o  
ja rz m a . N ie  w ie , że w  z o rg a n iz o w a 
n y m  p rz e z  p rz e d s ię b io rs tw o  o szu s t
w ie  je s t  to  p ie rw s z y  p u n k t  p r o g ra 
m u , k t ó r y  w  n a s tę p s tw ie  p rz y n ie s ie  
c a łk o w itą  n ie w o lę . P rz e d s ię b io rc a  d la  
o m o ta n ia  i  u w ik ła n ia  m e n s u  u ru c h a 
m ia  c a ią  m a c h in ę  k r y m in a ln y c h  o- 
e zu s tw , p o s łu g u je  s ię  s z e ro k o  ro z b u 
d o w a n y m  a p a ra te m  s łu ż a lc ó w  i  p o 
m n ie js z y c h  w y z y s k iw a c z y . Je g o  ro z 
k a z y  s p e łn ia ją  w  l ic z n y c h  gospoda ch  
i  s p e lu n k a c h  s z y n k a rz e , o b e z w ła d n ia 
ją c y  t r u n k ie m  w o lę  ro b o tn ik ó w  i  u - 
s y p ia ją c y  ic h  czu jn o ść . N a  je g o  u - 
s iu g a c h  p o z o s ta ją  w ła ś c ic ie le  s ta t 
k ó w , lu p a n a ró w , h o te l i .  Z o rg a n iz o 
w a n a  p ro s ty tu c ja ,  d o  k tó r e j  n ie 
rz a d k o  zm u sza  s ię  ż o n y  p rz e m o c ą  
o d e b ra n e  ro b o tn ik o m , d a je  m e n s u  
c h w ilę  z a p o m n ie n ia  i  n a  k r ó tk o  o- 
tw ie ro  m u  p e rs p e k ty w y  w s p a n ia ls z e 
g o  ż y c ia  w ś ró d  ta n ie g o  w y k w in tu  i 
p ię k n y c h  k o b ie t .  L e c z  d e p ra w a c ja  
m ę żczyzn  i  k o b ie t  d a je  n ie ró w n ie  
w ię k s z e  z y s k i e k s p lo a ta to ro m . Caiia 
ic h  p ir a m id a  od p o d rz ę d n y c h  d o  n a j
p o tę ż n ie js z y c h  u t r z y m u je  s ię  i  c z e r
p ie  b o g a c tw o  z u p ra w ia n e g o  n a  ro 
b o tn ik a c h  w s z e lk im i s p o so b a m i bez
p r a w ia  i  w y z y s k u .

W  ty m  p ie k le  k o lo n ia ln e j g ra b ie ż y  
R am om  M e re y n a  —  b o h a te r  k s ią ż k i 
V a r e ll  —  w e s p ó ł z in n y m i d z ie l i  los 
m e nsus . A u to r  p rz e p ro w a d z a  go p rzez  
n a jró ż n ie js z e  s y tu a c je , p rz e d s ta w ia  
go  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  w  scenach , k tó 
re  d a ją  c z y te ln ik o w i b o g a tą  w ie d z ę  
o lu d z k ie j  n ie d o li w  k r a ju  k o lo n ia l
n y m . U  je j  d n a , po n a jw ię k s z y c h  
c ie rp ie n ia c h  i n a jb o le ś n ie js z y c h  s t r a 
ta c h , po  u p o k o rz e n ia c h  n ie  d o  z n ie 
s ie n ia , w  R a m o n ie  ro d z i s ię  i  d o j
rz e w a  b u n t. P la n u je  w e sp ó ł z  k i l k o 
ma. to w a rz y s z a m i p ra c y  u c ie czkę . 
S z p ie g u ją c y  d o z o rc y  w s k a z u ją  b ra c i 
M e re y ró w  ja k o  p rz y w ó d c ó w . W e z w a 
n i  d o  a d m in is t r a c j f  p o d e jm u ją  w e  
w ła s n e j o b ro n ie  w a lk ę , „ u k a z u ją c  
ro b o tn ik o m  ic h  ś w ię te  p ra w o  do  b u n 
tu " .

• )  A lfre id  Vm-eila, C ia m n a  rz e k a ,  
pnzak ła id  A d a m a  N o w iń s k ie g o , K lu b  
IA te ra ic fk i „O d ra d ź m ia “ ,  C z y te ln ik
191,9.

RZEKA
R a m o n , to  c z ło w ie k  w a lc z ą c y . 

Z b ie ra  u p o k o rz e n ia  d o  czasu, aż 
p rz e b ie rz e  s ię  m ia r k a ,  lecz  n ie  m o 
że p o g o d z ić  s ię z  n ie u s ta n n y m , p o n i
ż a n ie m  lu d z i.  T e n  h u m a n is ty c z n y  
p ro te s t  w  p ie rw s z y m  e ta p ie  b u n to w 
n ic z e j d z ia ła ln o ś c i m ło d e g o  M e re y ry  
p rz e ra d z a  s ię  w  w a lk ę  s k ie ro iw a n ą  
p rz e c iw  b e zp o ś re d n io  u c is k a ją c y m  go 
g n ę b ic ie lo m  —  a d m in is t ra to ro m , d o 
zo rco m . P o d o b n ie  p ra g n ie n ie  z rzu ce 
n ia  ja rz m a  p o w o d o w a ło  m e n su s  do  
b e z ro z u m n e g o  n is z c z e n ia  d rz e w  y e r -  
ha . „ B o  m e n s u  n ie  ro z u m ie , że n ie  
d rz e w o  je s t  je g o  p ra w d z iw y m  w ro 
g ie m , b o  jeszcze  n ie  m oże  z w ró c ić  o- 
s itrza  s ie k ie r y  p rz e c iw  is to tn e m u  
w ro g o w i,  d a le k ie m u  ch e -ru b itch d  
(s z e fo w i) “ .

L e c z  R a m o n  n a  t y m  n ie  p o p rze 
s ta je . B o w ie m  a u to r  n ie  o g ra n ic z a  s ię  
d o  p rz e d s ta w ie n ia  u p a r ty c h  zm a g a ń  
n ie ś w ia d o m e g o  ro b o tn ik a  dążącego  za  
w s z e lk ą  cenę je d y n ie  d o  u c ie c z k i j a 
k o  d r o g i ra tu n k u .  N ie  ro z ta c z a  p rz e d  
c z y te ln ik ie m  o b ra z u  b e zn a d z ie i, w  
k tó r e j  u z a s a d n ia ła b y  s ię  n ie ro z w ią -  
za ln o ś ć  sp rze czn o śc i k a p ita l is ty c z n e 
go  u s tro ju .  J e g o  b o h a te r  s z u k a  z 
t ru d e m  in n e g o  w y jś c ia  —  ta k ie g o , 
k tó r e  d a je  n ie  p rz e z  je d n o s tk ę  d o k o 
n y w a n a  z e m s ta  n a d  p o je d y n c z y m  
g n ę b ic ie le m , le cz  z o rg a n iz o w a n a  w a l
k a  je d n e j k la s y , w y z y s k iw a n e j,  p rz e 
c iw  d r u g ie j —  w y z y s k u ją c e j.

U ś w ia d o m ie n ie  R a m o n a  p rz y ś p ie 
sza je g o  z e tk n ię c ie  s ię  z  m a ry n a rz e m  
z rz e s z o n y m  w  a r g e n ty ń s k im  Z w ią z 
k u  R o b o tn ik ó w , a  p o te m  z F ru to s e m , 
je d n y m ' z ż o łn ie rz y  re w o lu c ji ,  ja k a  
w  la ta c h  1929 —  1930 w y b u c h ła  w  
Sao P a u lo  w  B r a z y l i i  p o d  d o w ó d z 
tw e m  P re te s a , z a ło ż y c ie la  B r a z y l i j 
s k ie j  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j.

A ż e b y  p o d ją ć  w a lk ę , R a m o n  u c ie 
k a  z  d ż u n g li.  F a k t  te n  m oże  b u d z ić  
p e w n e  z a s trz e ż e n ia  id e o lo g ic z n e  —  
u c ie c z k a  z  k rę g u  h a rd z ie j w y z y s k i
w a n y c h  u ra s ta  do  s y m b o lu  w y jś c ia  
z  t r u d n e j  s y tu a c ji.  K s ią ż k a  k o ń c z y  
s ię  je g o  ra d o s n y m  o k rz y k ie m  z w y 
c ię s tw a . „Z o s ta w ia ł za  sobą c a łą  
ep okę  n a  ty c h  k ru c h y c h  tr z c in a c h  
z d ą ż a ją c  s z y b k o  k u  n a s tę p n e j. S pie
sz y ł d o  p la n ta c j i  y e rb a  i  d o  Z w ią z 
k u , ta m , g d z ie  lu d z ie , cho ć  są  eks
p lo a to w a n i,  w a lc z ą  w s p ó ln ie  w  ob ro 
n ie  w ła s n e j g o d n o śc i, g d z ie  ma p e w 
n o  z n a jd z ie  d la  s ie b ie  m ie js c e , zde
c y d o w a n y  s ta n ą ć  m o c n ą  s to p ą  ta m , 
ja k  i  w szędz ie . W ę d ro w a ł n ib y  c ie m 
n a  p rę g a  pe jcza , n ib y  p o d m u c h  w ia 
t r u  n a  p rz y ja z n y c h  w o d a c h  P a ra n y , 
s to ją c  w  p e łn y m  ś w ie t le , z a la n y  ja 
s k ra w y m  s ło ń ce m  p o łu d n ia .

V a re la , r e a liz u ją c  a m b itn y  z a m ia r  
s tw o rz e n ia  p e łn e g o  o b ra z u  ż y c ia  w  
k o lo n ia c h , n ie  p o s łu ż y ł s ię  k o n c e p 
c ją  k o n s e k w e n tn ie  je d n o lite g o  d z ie 
ła . W e  w ła ś c iw y c h  p a r t ia c h  p o w ie 
ś c i— bo m o ż n a  w  te j  k s ią ż c e  o d d z ie 
l ić  n a r ra c ję  p o w ie ś c io w ą  i  p u b lic y 
s ty c z n y  k o m e n ta rz  —  p o s łu g u ją c  się 
ję z y k ie m  p ro s ty m  i  z w ię z ły m , w  re a 
l is ty c z n y m  o b ra z ie , p rz e d s ta w ił ż y c ie  
i  n ie d o le  m e nsus . P a s ja  p u b lic y s ty  
z n a jd u je  u jś c ie  w  k r ó t k ic h  l i te ra c k ic h  
s z k ic a c h  z p o g ra n ic z a  p u b l ic y s ty k i 
i  re p o r ta ż u , z a ty tu ło w a n y c h  „P o d 
b ó j“  i  „ W  p u ła p c e “ . P rz e r y w a ją  one 
ry tm ic z n ie  w ła ś c iw ą  op ow ieść . U - 
m ie szczo ne  po za  n u m e ra c ją  ro z d z ia 
łó w  r y s u ją  w  s z e ro k ic h  h is to ry c z n y c h  
p e rs p e k ty w a c h  d r o g i ro z w o jo w e  k o 
lo n ia ln e g o  w y z y s k u , z a h a c z a ją c  od 
p ie rw s z y c h  h is z p a ń s k ic h  zd o b y w c ó w , 
p o p rz e z  X IH -w ie c z n y c h  „b o h a te ró w  
p u s ty n i“ , k tó r z y  w y tę p i l i  In d ia n ,  p o 
p rz e z  c h a o ty c z n ą  g ra b ie ż  d ż u n g li aż 
d o  n o w o cze sn ych  p la n ta c j i  z a k ła d a 
n y c h  p rze z  p o tę ż n y c h  w ła ś c ic ie l i  la -  
ty fu n d ió w .

W  sposób ż a r liw y ,  d e m a s k a to rs k i,  
z  g łę b o k ą  t r o s k ą  o c z ło w ie k a , o d k r y 
w a  V a re la  ź ró d ła  w y z y s k u , .k tó re g o  
fo r m y  u le g a ły  z m ia n o m  w  c ią g u  w ie 
k ó w , le cz  k tó re g o  ce l p o z o s ta ł te n  
s a m : „d z ie w ic z e  puszcze  y e rb a  i  d z ie 
w ic z a  k re w  lu d z i o  c ie m n e j s k ó 
rz e “ .

U k a z u je  n ie h u im a n is ty c z n ą , w y 
n is z c z a ją c ą  ro lę , n ie lic z n y c h , n ie zb ę d 
n y c h  d o  p r o d u k c j i  m a szyn , k tó r e  s łu 
żą  n ie  u ła tw ie n iu  p ra c y  i  n ie  u m n ie j
s z e n iu  w y s iłk ó w , le cz  u ja r z m ie n iu  i  
p r z y k u c iu  ro b o tn ik a .  „W a ż n e  je s t, 
a b y  z s u s z a rn i w y s z ła  d o b ra  yerbia. 
J a k  w y jd z ie  z  te g o  c z ło w ie k  —  to  
n ik o g o  n ie  in te re s u je “ .

D u ż o  m ie js c a  p o ś w ię c a  a u to r  
d ż u n g li i ,  ze sp o lo n e j z p ra c ą  i  ż y c ie m  
m e n su . Z  b y s trz e  p o d p a trz o n e g o  ż y 
c ia  p r z y ro d y  z a c z e rp n ie  w ie le  p o 
ró w n a ń , z b u d u je  m is te rn e , u m ie ję t 
n ie  w p le c io n e  w  te k s t  a le g o r ie  np . 
o  p a ją k u , k t ó r y  z ło w iw s z y  ch rzą szcza  
w  z a s ta w io n e  s id ła  g in ie  p o d  s to p ą  
c z ło w ie k a . U m ie szczo n e  p rz e d  ro z 
d z ia łe m , w  k tó r y m  g o tu je  s ię  n a  R a 
m o n a  zasadzkę , n ie  je s t  w y ra z e m  p o 
s z u k iw a n ia  fo r m a ln y c h  u p ię ksze ń , 
le cz  p e łn i fu n k c ję  s y m b o lic z n e g o  
s k ró tu  o w y m o w ie  id e o lo g ic z n e j aż 
n a d to  w y ra ź n e j.

P o w ie ść , m im o  p e w n y c h  a k c e n tó w  
p e s y m is ty c z n y c h , je s t  n a s y c o n a  ła 
d u n k ie m  re w o lu c y jn e j id e o lo g ii i  je j  
s łu ży . O p is u je  w y z y s k , u ś w ia d a m ia  i  
m o b il iz u je  d o  w a lk i .  P ie ś ń  ś p ie w a n a  
p rze z  je d n e g o  z  r o b o tn ik ó w  n ie s ie  
h iy s k i  k rw a w e g o  ro z ra c h u n k u :

„O d z ie ż y  g n ę b ic ie li 
n ie  p ie rz e  s ię  m y d łe m , 
p ie rz e  s ię  ją  o s trz e m  ze s ta l i  
i  p ro c h e m  s t rz e ln ic z y m “ .

P o ls k ic h  c z y te ln ik ó w  ż y ją c y c h  w  
k r a ju  re w o lu c y jn y c h  p rz e m ia n , w  
k tó r y m  ta k  m o c n o  i  n ie je d n o k ro tn ie  
d a je  s ię  w y ra z  s o lid a rn o ś c i z lu d a 
m i  w a lc z ą c y m i o w y z w o le n ie  spo łe 
czne i  n a ro d o w e , g łę b o k o  h u m a n is ty 
c z n a  k s ią ż k a  V a r e li  u m a c n ia  w  po
c z u c iu  k o n ie c z n o ś c i i  s łu s z n o ś c i te j 
s o lid a rn o ś c i.

W ła d y s ła w a  W asU&wsfoa.

N A S Z
P I S A R Z

K a n d y d a te m  na depu tow anego do 
R ady N a jw yższe j Z.S.R.R. z o k rę 
gu w yborczego  P ia tig o rs k  zosta ł 
nasz u ta le n to w a n y  ro d a k  —  S ie 
m io n  P io tro w ic z  B a b a je w s k i, p isarz, 
la u re a t n a g ro d y  S ta lin o w s k ie j,  a u 
to r  po w ieśc i „K a w a le r  Z ło te j 
G w ia zd y “  i  „ ś w ia t ło  nad  z iem ią .“  
P rzyp o m in a m  sobie in te resu jącą  
rozm ow ę. N ieda w n o  nasz toka rz , 
kom som olec, S ie rg ie j M o ro zaw , za
gadną ł sek re ta rkę  fab rycznego k o 
m ite tu  K om so m o łu  O k ta b rin ę  R ia -  
p o ło w ą :

—  Ja k  sądzicie, czy b y łb y  w y 
ko n a n y  p la n  p ię c io le tn i w  U st- 
N ie w iń s k ie j,  gdyby  boha te r ks iąż
k i  B aba jew sk iego , Tutanam ow , n ie  
m ia ł tak iego  p rz y ja c ie la  —  do rad 
cy i, ja k  s e k re ta rz  re jonow ego  k o 
m ite tu  p a r t i i ,  K o n d ra tie w ?

—  N a pe w n o  —  uśm iechnę ła  się 
R iapo łow a . —  B y łb y  in n y  p rz y ja 
c ie l —  doradca, i  oczyw iśc ie  —  n ie  
gorszy. P rzecież naszych lu d z i je d 
na ko w o  —  i  T u ta rm o w a  i  K o n d ra -  
t ie w a  —  w y c h o w u je  p a r t ia  ko m u 
n is tyczna . T u ta r in o w a  uczy i  k ie 
ru je  n im  tro s k liw y  sek re ta rz  p a r 
ty jn y .  A  k o le k ty w ?  Jacy z w spa
n ia l i  ludz ie  o tacza ją  T u ta rin o w a !...

—  M acie  rac ję , —  zg o d z ił się to 
ka rz . —  D la tego  lu b im y  k s ią ż k i 
S ie m ion ow a  P io tro w ic z a , gdyż w  
n ic h  w ie rn ie  zosta ło  od tw orzone  
nasze życie , gdyż od boha te rów  
ks iążek B ab a jew sk ieg o  m ożna się 
w ie le  nauczyc.

D obrze zapam ię ta łem  tę  rozm o
w ę o tw órczośc i naszego k a n d yd a 
ta  na deputow anego. Z ap ragną łem  
ra z  jeszcze p rzeczytać „K a w a le ra  
Z ło te j G w ia z d y ". P rz e d e filo w a li 
przede m ną z n a jo m i bo ha te row ie—• 
zn a jo m i, gdyż często m yś lę : ot, za
raz  spo tkam  S ie rg ie ja  T u ta rm o w a . 
Tacy lu dz ie  ż y ją  w śród  nasi, razem  
z n a m i b u d u ją  K om unizm .

Z na jom ość życ ia , bogate do
św iadczen ia , s ta ła  łączność z n a ro 
dem  s tan ow ią  o poz iom ie  tw ó r 
czości B aba jew sk iego . „K a w a le r  
Z ło te j G w ia z d y “  to  n ie  ty lk o  p o 
ry w a ją c a  pow ieść, to  także u tw ó r,  
uczący, ja k  oszczędzać, ja k  um ac
n ia ć  m a te r ia ln e  p o ds taw y  gospo
d a rk i ko łcho zow e j, ja k  zw iększać  
d o b ro b y t k ra ju .

. To m ie liś m y  na  uw adze w y s u 
w a ją c  k a n d y d a tu rę  S iem iona  P io 
tro w ic z a  n a  depu tow anego  dio R a
d y  N a jw yższe j Z.S.R.R.

M y , rodacy B aba jew sk iego , u p a 
tru je m y  ź ró d ła  je go  sukcesów p i 
sa rsk ich  w  ty m , że p o d e jm u je  on 
znane, b lis k ie  m u  tem aty'. Ż y c io 
ry s y  jego  boha te rów  są n ie ro z łącz 
n ie  zw iązane z  życ io rysem  samego 
p isarza. B a b a je w s k i u ro d z ił się w  
1909 w  b ie d n ia c k ie j ro d z in ie  
c h ło p sk ie j. B y ł k ie ro w n ik ie m  czy
te ln i,  sekre ta rzem  o rg a n iza c ji k o m -  
som o lsk ie j, ko re spo nde n tem  gazet 
re jo n o w y c h  i  k ra jo w y c h . W szystko  
to, czym  ż y ł ca ły  nasz na ród , czym  
ż y ły  stan ice kozack ie , w stępu jące  
n a  drogę k o le k ty w iz a c ji,  w szys tko  
to  w c h o d z iło  w  zakres codzienne j 
dz ia ła ln ośc i spo łeczne j B a b a je w 
skiego.

T o  nasz c z ło w ie k , n a  k tó ry m  
m ożna polegać. Jako  w s p ó łp ra co w 
n ik  praisy bo lsze w ick ie j B a b a je w 
s k i b ra ł zawsze d e cydu jący  u d z ia ł 
w  ż y c iu  s tan ic  i  ch u to ró w  d z ię k i 
s w y m  a r ty k u ło m , szk icom , k o re 
spondenc jom  lu b  tez po p ro s tu  w y 
s tąp ien iom  na  zeb ran iach  zarządu  
ko łchozu.

I  te raz  jeszcze, s taw szy się zna 
n y m  p isarzem  ra d z ie ck im , B aba
je w s k i na da l poszerza i  pog łęb ia  
sw o je  serdeczne s tosu nk i z p rz y ja 
c ió łm i ze stan ic. B y w a  wszędzie, 
w ie  o w s z y s tk im , w s z y s tk im  się in 
te resu je . G dy dostan ie  po lecenie  
do m ias ta  —  w y p e łn i je  z całą obo
w iązkow ośc ią ; gdy zw ró cą  się doń 
ze skargą  —  po rozum ie  się z odno
śną in s ty tu c ją  i  spraw ę do p ro w ad z i 
do końca.

T y lk o  p isa rz  - p a trio ta , gorąco  * 
koch a jący  ojczyznę, ży ją cy  s p ra 
w a m i na rod u , zdo ln y  je s t tw o rz y ć  
dz ie ła , w  k tó ry c h  w ie rn ie  i  w y ra 
z iśc ie  ukazane je s t nasze w span ia łe  
życie . D la tego  też nasz k o le k ty w  
w y s u n ą ł p isa rza  i  dz ia łacza spo
łecznego S. P. B aba jew sk iego  ja k o  
ka n dyd a ta  ha depu tow anego do 
R ady N a jw yższe j Z.S.R.R.

A . G A T K O W

przew odn iczący  g ru p y  g iserów  
to p ia tig o rs k ic h  zak ładach  re m o n tu  

m aszyn.

P I S A R Z
N O W E J
E S T O N I I

W  n ie w ie lk im  m iasteczku  estoń
s k im  ro z lep ion o  afisze: „G o su jc ie  
na  kan d yd a tó w  s ta lino w sk ie go  b lo 
k u  k o m u n is tó w  i  b e z p a rty jn y c h !“  
M ieszkańcy  z szacunk iem  w p a tru 
ją  się w  p la k a t z p o rtre te m , obrze
żonym  czerw oną lin ią .

W  re p u b lice  naszej n ie  m a ta k ie 
go k lu b u  w ie jsk ie g o , te a tru  m ie j
skiego, b ib lio te k i,  c z y te ln i, gdzie 
by n ie  m ów iono  o u tw o ra c h  A u g u 
sta Jakobsona, n ie  zachw ycano się 
n im i. K s ią ż k i jego zna la z ły  uzna
n ie  w  ro b o tn ic z y m  T a lin ić , czy
ta ją  je  s tudenc i w  T a r tu , w  szko

ła ch  u czn io w ie  piszą w y p ra c o w a 
n ia  o ideach p rze w o d n ich  jego  
tw ó rczośc i d ra m a tyczne j. W idzow ie  
w  k in a ch  z za p a rty m  oddechem  
śledzą losy boha te rów  „Ż y c ia  w  cy 
ta d e li“ .

Pouczająca je s t d roga  życ iow a  
d ra m a tu rg a  A ug us ta  Jakobsona.

S yn  ro b o tn ik a , p isa rz  w ra ż liw y  
na c ie rp ie n ia  i  w a lk ę  swego n a 
ro d u , Jakobson na p isa ł ju ż  przed  
w ie lu  la ty  książkę „W io s k a  b ied 
n ych  g rzeszn ików “ . U ka zyw a ła  ona  
bo lączk i społeczne k a p ita lis ty c z n e j 
E ston ii. E stońska bu rżua z ja  p rz y ję 
ła  ten  u tw ó r  z w śc iek łośc ią  i  p rze 
rażeniem .

Tw órczość A ug us ta  J  akobsona  
w zbogac iła  się ideow o, ro z k w it ła ,  
gdy E s ton ia  w eszła  do ro d z in y  re 
p u b lik  rad z ie ck ich . Jakobson każ
dą now ą ks iążką  z d o b y w a ł uzna 
n ie  i  m iłość  k ręg ów  czy te ln iczych . 
S ta ł się je d n y m  z n a jb a rd z ie j zna 
nych  d ra m a tu rg ó w  ra d z ie ck ich , 
czerp iących z g łęb i życ ia  tem a ty  
sw ych  u tw o ró w . W yrazem  n a jw y ż 
szego uznan ia  d la  poz iom u id eo 
w ego i  a rtys tycznego  jego ks iążek  
je s t odznaczenie dw óch jego  u tw o 
ró w  —  „ ż y c ie  w  c y ta d e li“  i  „W a l
ka  bez l in i i  f ro n tu “  —  nagrodą  
s ta linow ską .

Jakobson um ie  zawsze u ja w n ia ć  
sp ra w y  naszego życ ia  n a jb a rd z ie j 
a k tu a ln e  i  cha rak te rys tyczne . W a l
czy o postęp na  każdym  o d c in k u  
sw e j dz ia ła lnośc i.

W  sw ych  dw óch os ta tn ich  sz tu 
kach  („R d za “  i  „D w a  obozy“ ) Ja 
kobson U kazu je , ja k  ro d z i się ż y 
cie rad z ie ck ie  w  E s to n ii, ja k  w y 
ko rze n ia  się p rz e ż y tk i k a p ita liz m u  
z lu d z k ie j św iadom ości. Zas ługa  
d ra m a tu rg a  leży w  ty m , że p o k a 
za ł on ja k  w  w a lce  ze s ta ry m  h a r
tu ją  się i  k rzepną  c h a ra k te ry , z ro 
dzone przez soc ja lizm .

Z  dum ą i  zadow o len iem  ro b o tn i
cy E s to n ii w y s u n ę li ka n d yd a tu rę  
A ug us ta  Jakobsona na de pu to w a 
nego do R ady N a jw yższe j Z.S.R.R. 
Jest to  fa k t  p ię k n y  i  w zrusza jący. 
U ka zu je  bow iem  p ra w d z iw ą  je d 
ność w e w n ę trzn ą  ro b o tn ik ó w  i  na 
szych n o w ych  in te lig e n tó w , b u d u 
ją cych  w sp ó ln ie  pod k ie ro w n ic 
tw e m  P a r t i i  i  S ta lin a  gm ach ko m u 
n izm u .

H A N S  L E B E R E K H T

PIEWCA LUDU 
BIAŁO

RUSKIEGO
Ze w szys tk ich  s tro n  poddaw ano  

na zw isko  Ja ku b a  K o lasa  (K o n 
stan tego M ic h a jło w ic z a  M ic k ie w i
cza), gdy w  k o le k ty w ie  n o w o 
g ró d z k ie j Im ty  szk la ne j zastana
w ia n o  się nad  k a n d y d a tu rą  depu
tow anego z okręgu  do R ady N a j
w yższe j Z.S.R.R.

T u ta j,  w  N ow ogródczyżn ie , n a ro 
do w y  poeta B ia ło ru s i Jaku b  K o las  
je s t n ie  ty lk o  u lu b io n y m  p isarzem , 
ale także d ro g im  i  'b lis k im  ro d a 
k iem . D z iec iń s tw o  jego i  m łodość  
u p ły n ę ły  bo w iem  nad  brzegam i 
szerokiego N iem na .

W  głuszy b ia ło ru s k ic h  lasów , w  
chacie o jca -le śn ika  K . M ic k ie w ic z  
pozna ł ciężką p ra w d ę  życ ia  w  p a ń 
s k ie j n ie w o li i  czystą poezję lu d u —■ 
jego b a jk i i  legendy.

O to w ażn ie jsze e tapy jego życia . 
P ie rw szy  —  se m in a riu m  pedago
giczne i  p raca nauczyc ie la  w  zapa
d łe j w s i p o ls k ie j.

M ło d y  pedagog p rze żyw a  g łębo
ko nędzę i  c ie rp ie n ia  na rodu . 
Z w ra ca  się do n iego p ło m ie n n y m i 
w ie rsza m i p is a n y m i po b ia ło ru sku . 
W ie js k i nauczyc ie l K o n s ta n ty  M ic 
k ie w ic z  zosta ł poetą n a rod ow ym , 
Jaku be m  Kolosem . S ta ł się w y ra 
z ic ie le m  m y ś li i  na dz ie i swego n a 
rodu .

W ezw a n ia  po e ty  d o ta r ły  do lu 
du. zna la z ły  oddźw ięk  w  sercach. 
Jakuba  K o lasa . „ n iebezpiecznego  
przestępcę p o lityczn ego “  w  1906 
usun ię to  ze s tan ow iska  nauczyc ie 
la . poddano pod nadzó r p o lic y jn y .  
W  1908 zosta ł skazany na 3 la ta  
w ię z ie n ia  za uczestn ic tw o  w  n ie le 
ga ln ym  z jeźdz ie  na uczyc ie lsk im .

N ic  je d n a k  n ie  z ła m a ło  re w o lu 
cy jnego  ducha poety. N ig d y , n a 
w e t w  na jgo rszych  la ta ch  ca rsk ie j 
re a k c ji,  n ie  opuszczała go w ia ra  w  
lu d . S p ó jrz m y  ty lk o  na ty tu ły  jego  
w ie rs z y  z tego okresu : „N ie  rozpa
cza j", „S p ra w a  zw yc ięży “ , „N ie  
w ie rz c ie “ , „B ą d ź  n ie u g ię ty ."

N adszedł je d n a k  „z ło ty  w ie k “ , o 
k tó ry m  m a rz y ł poeta. W ładza r a 
dz iecka o tw o rz y ła  n iezm ie rzone  
p e rs p e k ty w y  p rzed  na rodem  b ia 
ło ru s k im .

Cóż może być  droższego d la  a r
ty s ty  nad  ogó lnonarodow e uznan ie?  
K o las  m a do n iego  p raw o . D la te 
go też rząd  R a dz ie ck ie j B ia ło ru s i 
n a da ł miu w y s o k i t y tu ł  poe ty  n a 
rodow ego.

Jaku b  K o las  je s t także n ie s tru 
dzonym  dzia łaczem  społecznym . 
S ędz iw y p isa rz  a k ty w n ie  w sp ó ł
dz ia ła  w  w ie lu  organ izacjach .

Ś w ie tn y m  ta le n te m  p o e tyck im , 
c a łk o w ity m  oddaniem  na ro d o w i, 
p a r t i i  b o lsze w ick ie j i  w ie lk ie m u  
S ta lin o w i zd o b y ł Jaku b  K o las  
ogólną m iłość  i  szacunek.

PETRO  G L E B K A

August Jakobson

W  ram ach toczącej się od d łu ż 
szego. czasu w  lite ra c k ic h  p i

sm ach Z.S.R.R. obszernej i  d o n io 
s łe j d y s k u s ji o lite ra tu rz e  i  k r y 
tyce lite ra c k ie j zam ieszczony zo
s ta ł w  „G azecie L ite ra c k ie j“  z 1. 
I I I .  b r. a r ty k u ł s tanow iący  po d 
sum ow an ie  p ra c y  m ies ięczn ika  
„G w ia z d a “  za ro k  1949.

W agę tego ty p u  re ce n z ji d la  to 
czących się d y s k u s ji teo re tycznych  
podkreś la  au to r, pisząc: „Nasze l i 
terackie i  społeczno-polityczne m ie
sięczniki, organy Zw iązku  Pisarzy 
przy dzisiejszych metodach swej 
pracy odzwierciadlają zarówno o- 
siągnięcia lite ra tu ry  radzieckiej 
ja k  i  pewne je j usterki. N a szpal
tach tych pism odbił się zw rot p i
sarzy ku  bojowym  tem atom współ
czesnym i ich nowatorskie ujęcie, 
głębokie ujęcie podstawowych ten
dencji życia jest przyczyną faktu, 
że ukazujące się co miesiąc num e
ry  są pożądane dla czytelników. 
Z drugiej strony jednak takie u je 
mne zjaw iska w  środowisku pisa
rzy, ja k  nie zwracanie dostatecz
nej uwagi na zagadnienia rzem io
sła pisarskiego, w zajem na pobłaż
liwość wobec błędów, brak zasad
niczego stanowiska w  krytyce —  
u jaw n iły  się także w  pracy czaso
pism i odbiły się na ustosunkowa
niu  się do nich wymagającego czy
teln ika radzieckiego.

W szystk ie  te  u s te rk i ra d z ie ck ie 
go życ ia  lite ra ck ie g o  p ię tnow ane 
b y ły  p rz y  o m a w ia n iu  dz ia ła lnośc i 
ta k ic h  czasopism lite ra c k ic h  ja k  
„L e n in g ra d “  i  „N o w y  Ś w ia t“  oraz 
p rz y  k ry ty c e  s ty lu  p ra cy  k ie ro w 
n ic tw a  Z w ią z k u  P isa rzy. Poza za
s ięg iem  d y s k u s ji pozosta ł d o ty c h 
czas m ies ięczn ik  „G w ia z d a “ .

M ie s ięczn ik  „G w ia z d a “ , w y d a 
w a n y  w  Len ing radz ie , ja k o  organ 
Z w ią z k u  P isa rzy, k ie ro w a n y  je s t 
przez P re z y d iu m  i  S e k re ta ria t 
Z w ią zku , a zas ilany  przez a k ty w  
p isa rzy  le n in g ra d zk ich . Z  je dn e j 
strom y zapew nia  m u  to  w spó łp racę  
czo łow ych  li te ra tó w  radz ieck ich , z 
d ru g ie j je d n a k  w p ły w a  na u je m 
ne p rz e ja w y  pewnego zasklep ien ia  
i  og ran iczen ia  do sp raw  m ie jsco
w e j o rg a n iza c ji p isarzy.

A u to r  ja k o  cenne pozycje , opu
b lik o w a n e  na łam ach „G w ia z d y “  
w y lic z a  szereg pow ieści, u tw o ró w  
d ram atycznych , poem atów  oraz a r 
ty k u łó w  p u b licys tycznych , k r y t y 
cznych i  nauko w ych , w śró d  n ich  
„Jasn y  b rzeg “  P anow e j i  „ M a r ię “  
M edyńskiego , d ra m a ty  Jakobsona 
i  W urguna , w iersze P ro ko fie w a , 
D u d in a  Ragicza, i  w ie le  in nych . 
W szystko  to  w skazu je  na w yra źne  
podn ies ien ie  poziom u m ies ięczn ika  
w  p o ró w n a n iu  do r. 1948. N ie  b ra k  
je d n a k  i  is to tn y c h  n iedociągn ięć.

W sku te k  b ra k u  dostatecznej c z u j
ności i  su ro w e j ko leżeńsk ie j k r y 
t y k i  w e w n ą trz  zespołu re d a k c y j
nego, o p u b liko w a n o  u tw o ry  ud e 
rza jąco błędne, lu b  też w y m a g a ją 
ce starann ie jszego opracow an ia , ja k  
pow ieść G erm ana „P o d p u łk o w n ik  
s łużby  z d ro w ia “ , opow iadan ia  M a r- 
w icza  p .t. „P ie rw s z y  i  o s ta tn i“ , u- 
tw o ry  H ausnera „S ta rz y  lu d z ie “ ., 
„N o w i p rz y ja c ie le “ , pow ieść Asa- 
now a „S e k re ta rz  b iu ra  p a rty jn e g o “ , 
,,Z jednego p u łk u “  Rozena i  in .

O prócz b ra k u  su ro w e j k r y t y k i  i 
n ierozsądnej gospoda rk i ła m a m i 
m iesięczn ika , za p e łn ia n ym i z ły m i 
lu b  n ie d o jrz a ły m i u tw o ra m i, ja ko  
pods taw ow y b łą d  re d a k c ji w ysu w a  
au to r n ie w yko rzys ta n e  m oż liw ośc i: 

„Niew ykorzystane możliwości, to 
rękopisy nie przyjęte przez redak
cję z braku chęci lub umiejętności 
długiej, uporczywej pracy w raz z 
autorem. N iew ykorzystane m ożli
wości, to utw ory, które nie po
w stały, gdyż redakcja nie zdobyła 
3ię na twórcze wskazanie tematu, 
gdyż doświadczona ręka ko lek ty 

w u  pisarz}*, stojącego na czele m ie
sięcznika nie skierowała poszcze
gólnych młodszych lub starszych 
lite ra tów  do pracy nad określonym, 
w ażnym  zagadnieniem współcze
snym.“

Czasopismo lite ra c k ie  je s t z w ie r
c iad łem  p ra cy  p isa rsk ie j, jednocze
śnie je d n a k  i  o rgan iza to rem  p racy 
—  s tw ie rdza  au to r. W skazuje, że 
zarów no w  re d a k c ji „G w ia z d y “  ja k  
i  w  zarządzie le n in g ra d z k ie j o rg a 
n iz a c ji p isa rzy  b ra k  zespołowej 
p ra cy  k ie ro w n ic z e j oraz n ie  w y 
rob io no  dotychczas m etod  zd row e j 
k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i.

B ra k  k r y t y k i  n ie  pozw a la  ro z 
w ija ć  się na leżyc ie  w y b itn y m  p i
sarzom  le n in g ra d z k im  ja k  Panowa, 
S ajanow , P ro k o fie w , G erm an i  in . 
ham u je  on także pracę le n in g ra d z 
k ie j o rg a n iza c ji Z w ią z k u  P isarzy.

„B rak k ry ty k i i  sam okrytyki w  
kierow nictw ie utrudnia w aikę z 
przeżytkam i klikowości i kum o
terstwa, pozwala na istnienie 
wśród pisarzy grupek, jednoczą
cych się na zasadzie w zajem nej 
adoracji i  pobłażliwości dla swych 
błędów. N iew ątp liw ie  silna i tw ó r
cza organizacja pisarzy leningradz- 
kich jest w  stanie wyplenić podob
ne, sporadyczne w ypadki k likow o
ści i b raku zasadniczego stanowi
ska w  dyskusjach, jeśli nie uczy
n iła  tego do te j pory, to dlatego 
właśnie, że w  samym k ie row ni
ctwie organizacji b rak dostatecz
nej k ry ty k i i  sam okrytyki, brak za
sadniczego stanowiska przy ocenie 
utworów , brak wreszcie zespoło- 
wości w  pracy, co gwarantowało
by skuteczną w alkę z w szelkim i 
przejaw am i Odradzania się k lik o 
wości.“

Jako podstaw ow e zadania s to ją 
ce na obecnym  etap ie przed o rga
n izac ją  le n in g ra d zką  w ysu w a  au to r 
p rze dysku to w an ie  podstaw ow ych  
id e o w o -a rtys tyczn ych  p ro b lem ów  
p ra cy  p isa rsk ie j oraz rozstrzygan ie  
ic h  w  to k u  tw ó rcze j zespołowej 
s a m o k ry ty k i szerokiego a k ty w u  p i
sarskiego. R edakc ja  czasopisma 
„G w ia z d a “  w in n a  stać się organem  
k ie ro w n ic z y m , w in n a  skupdać w o 
k ó ł s iebie życ ie  lite ra c k ie  L e n in 
g ra du  i  w ych ow yw ać  m łodzież l i 
te racką .

„S cem entow an ie  tw órczego a k ty 
w u  p isarsk iego w y s tą p i w  tra kc ie  
p ra cy  nad po ds taw ow ym i, b o jo w y 
m i p ro b le m a m i współczesnego ż y 
cia, w  szczególności na t le  z w ro tu  
do tem a tu  p ro d u k c ji,  do li te ra c k ie 
go p rzeds taw ien ia  stachanowców, 
czo łow ych  lu d z i radz ieck ich , dz ię
k i  k tó ry m  s łyn ie  k ra j nasz i  s ły 
n ie  Le n in g ra d , m iasto  w ie lk ic h  re 
w o lu c y jn y c h  t ra d y c j i i  w ie lk ie j 
soc ja lis tyczne j p ra c y “  —  k o n k lu d u 
je  au to r.

Śledzenie dośw iadczeń ra d z ie c k ie 
go lite ra tu ro z n a w s tw a  po dsum ow y
w a nych  w  licznych , zasadniczych 
i  don ios łych  dyskus jach  na łam ach 
p rasy je s t d la  po lsk iego czasopi
śm ie nn ic tw a  szczególnie ważne i  
in s tru k ty w n e  w  okresie  nas ilen ia  
d y s k u s ji nad ob liczem  naszej tw ó r 
czości, nad zadan iam i k r y t y k i  i  nad 
w y ty c z n y m i re o rg a n iza c ji naszego 
życ ia  lite ra ck ie g o . D yskus je  ra 
dz ieck ie  w y s u w a ją  ja k o  s ta ły  po 
s tu la t pod adresem  a k ty w u  l i te 
rack iego  zasadnicze p rze d ysku to 
w an ie  teo re tycznych  ząłożeń p racy  
p isa rsk ie j; ścisłe zw iązan ie  je j z 
nacze lnym i p ro b le m a m i życ ia  spo
łeczeństwa. W skazu ją  na kon iecz
ność ro z w in ię c ia  w  szerokie j .ska li 
tw ó rcze j k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i, 
k tó re  są je d yn ą  drogą p rze ła m a
n ia  n iedoc iągn ięć od zew ną trz  i  
w yp ra co w a n ia  słusznej l i n i i  po
stępow ania przez a m b itn y  zespół, 
n ie  zask lep ia jący  się w  sw ych  b łę 
dach.

M . Z.

Jakub Kolas

W  w yb o ra ch  do R ady N a jw yższe j ZSRR w ysu n ię to  k a n d y d a tu ry  
34 (n a jw yb itn ie jszych  p isa rzy  ra d z ie ck ich  (m . in . k a n d y d o w a li Szo
łochow , F a d ie je w , E ren bu rg , S im onow , T icho no w , C z ik o w a n i) . T ak  
w ie lk i  odsetek p isa rzy  w śró d  kan d yd a tó w  na de pu to w a nych  św iadczy  
o donios łośc i ic h  r o l i  w  życ iu  re p u b lik  ra d z ie ck ich , o ty m , ja k  is to t
n y  i  g łę b o k i je s t ich  u d z ia ł w  n a jż y w o tn ie js z y c h  spraw ach  spo łe
czeństwa.

G łosy o p isarzach -  kandyda tach , ja k ie  u k a z y w a ły  się na łam ach  
p ism  ra d z ie ck ich  w  czasie k a m p a n ii w yb o rcze j, k re ś liły  b io g ra fie  p i
sarsk ie , z k tó ry c h  każda u ka zyw a ła  drogę p ra cy  i  w a lk i,  drogę s łuż
by  d la  n a ro d u  i  soc ja lizm u . D la tego  d la  sze rok ich  rzesz w yb o rcó w  
każdy li te ra t-k a n d y d a t to  „nasz p isa rz “ , k tó ry  n ie  ty lk o  p rze ży ł 
w ra z  z na rodem  czas w a lk i,  lecz je s t także ucze s tn ik iem  i  to w a rz y 
szem codziennego t ru d u  lu d z i radz ieck ich .

ZWIERCIADŁO PRACY PISARSKIE!
(Z radzieckich dyskusji o krytyce literackiej)
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MŁODZIEŻ W BORATYNIE
.ragm ent z reportażu  konkursow ego —  „A w ans Józka B u k a ły “)

N a jp ie r w  p rz y je c h a ły  K u s ie . J ó 
z e f i  F ra n c is z e k  K u ś  z  ro d z in a m i, 
d o b y tk ie m  i  d w o m a  k ro w a m i.  Z a ra z  
p r z y je c h a li,  ja k  ty lk o  im  B ą k  ( te n  
z  Z M P )  p o w ie d z ia ł o M ło d z ie ż o w e j 
R o ln ic z e j S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j 
w  B o ra ty n iu .  N ie  m ie l i  czego ża 
ło w a ć . C h u d y c h  2 h a  w  S o ło tw in ie !  
K to  n a  n ic h  w y ż y je  i  ja k ie  m a  w i
d o k i!  T y le  ty lk o ,  że c z ło w ie k  je s t 
p rz y w ią z a n y  ja k  p ies  n a  ła ń c u c h u . 
Co s p ó łd z ie ln ia , to  s p ó łd z ie ln ia ! A  
p r z y  ty m  i  z ie m ie  tu  lepsze, b o g a t
sze. A  n a  s p ó łd z ie ln i to  i  d z ie c i m a 
ją  p rz y s z ło ś ć ! —  T a k  m ó w i l i  K u 
sie, i  to  s ię s p ra w d z iło . H e lk a  je s t  
t u  p rz o d o w n ic ą  p ra c y  i  p rz e w o d n i
czącą  s p ó łd z ie lc ze g o  k o ła  Z M P  (h o 
n o r  d la  d z ie w c z y n y ) , M a ry s ię  p o 
s ła l i  do  s z k ó ł do  L u b lin a ,  p e w n o  bę 
d z ie  n a u c z y c ie lk ą , m oże n a w e t tu 
ta j ,  w  B o ra ty n ie .  J ó z e k  c h o d z i do 
g im n a z ju m  do  K ry s ty n o p o la .  C o- 
d z ie ń  le c i 3 k im .  ta m  i  z  p o w ro te m , 
a le  lepsze to , n iż  g d y b y  s ie d z ia ł w  
d o m u  w  ro d z in n e j w s i, w  b ied m ia - 
c k ie j  S o ło tw in ie  w  p u ła w s k im .

K u s ie  m a ją  p ię k n y  do m . J e d n i i  
d ru d z y . T a k  ja k  w szyscy . D w a  p o k o 
je  z k u c h n ią  i  p o d p iw n ic z n ą  s p iż a r
k ą  n a  d o le  i  je d e n  d u ż y  n a  gó rze . 
M oże  i  p rz y jd z ie  od d a ć  n a  g ó rze  p o 
k ó j,  ja k  z je d z ie  n a  s p ó łd z ie ln ię  je s z 
cze w ię c e j k a w a le r k i ,  a le  n a  ra z ie  
n ie c h  się n im  nac ieszą .

—  Z re s z tą , czy  j a  k ie d y  m ia ła m  w  
ż y c iu  d w a  p o k o je  z k u c h n ią ? !  —  
m ó w i K u s io w a . —  I  to  ta k ie  p o k o je !  
N a  p o d ło d ze  i  jeszcze  ta k  ja k b y  z 
g a n k ie m  p rz e d  do m e m .

O p o d a l d o m u  m a ją  m a ły  n o w o 
czesn y  k u r n ik  i  o b ó rk ę  n a  d w ie  k r o 
w y . N a  w io s n ę  p o sadzą  d rz e w a  o w o 
cow e n a  30 a ro w e j d z ia łc e  p rż y z a - 
g o n o w e j. I  ta k  m a ją  w szyscy .

D o m e k  K u s ió w  je s t  t rz e c i z b rze 
gu . P ie rw s z y  m a ją  J u s to w ie , w d o w a  
z t rz e m a  c ó rk a m i.  Ze s łu ż b y  z K r y 
s ty n o p o la  p rz y s z ły  t u  do  ro b o ty  i  ta k  
z o s ta ły , z o s ta ły  n a  s w o im . N a  g ó rze  
u  n ic h  m ie s z k a  k a w a le rk a .  Jó z e k  
O se k  p r z y je c h a ł t u  z L u b a r to w a  ze 
s łu ż b y  u  k u ła k a . P ra c u je  i  s p ra w u je  
s ię  tu  w id a ć  d o b rze , bo s p ó łd z ie ln ia  
z ro b iła  g o  m a g a z y n ie re m  i  poś le  n a  
k u rs y .  Z  J ó z k ie m  m ie s z k a  1 9 - le tn i 
O le szczu k  spod W ło d a w y , k t ó r y  m ó 
w i  —  „ze  s łu ż b y  u c ie k łe m  od go sp o 
d a rza , co m  s ię  u  n ie g o  d o ro b ił g a r 
b u  od ro b o ty . J a k e m  się t y lk o  d o 
w ie d z ia ł o B o ra ty n ie ,  to m  d a ł d ę 
b a “ . T rz e c i w s p ó łlo k a to r ,  to  2 0 - le tn i 
K o p e ć , te n  n a w e t w s p o m n ie ć  n ie  
chce  o d a w n y c h  z ły c h  czasach. „C o  
b y ło  a  n ie  je s t, n ie  p isze  s ię  w  re 
je s t r ! “  —  o d p o w ia d a  o s tro , g d y  k t ó 
ry ś  z k o le g ó w  z a p y ta :  —  „G d z ie ś  
s łu ż y ł"?

O b o k  m ie s z k a ją  C iu ry s z k ie w ic z e . 
P rz y je c h a l i  tu  z K a z im ie rz a , z n ę 
dzy. M a tk a  i  c ó rk a  p ra c o w a ły  w  k a 
m ie n io ło m a c h , a  s ta r y  C iu ry s z k ie w ic z  
m ó w ią , że c h o d z ił „p o  p ro s z o n y m “ . 
K to  g o  ta m  w ie .. A le  d z iś  s ta r y  za
d o w o lo n y , że p ra c u je  n a  s w o im .

—  W  o b o rze  n a sze j s z w a jc a re m  
je s te m , p o w ia d a  —  n a  sw o im .... —

N a js ta r s z a  c ó rk a , 1 8 -to  le tn ia  D a 
n ie la , w szędz ie  je s t  ta m , „g d z ie  
w s p ó ln ie  p ra c u je m y , w s p ó ln ie  u czy 
m y  się, ś p ie w a m y , czy  b a w im y ...“  —  
m ó w ią  o n ie j  k o le ż a n k i.  M ło d sze  
C iu ry s z k ie w ic z e  jeszcze  są  z a  m a łe , 
że b y  p is a ć  o n ic h  ja k  o s p ó łd z ie l
cach . C z te ro le tn ia  N a c ia , c z a m iu tk a  
i  ro z k o s trz e w io n a , j a k  m a łe  C yg a - 
n ią tk o ,  p r z y w łó c z y  s ię  czasem  za  
m a tk ą  lu b  s io s trą  ja k  o g o n e k  do  
ś w ie t l ic y  i  s łu ch a , o c zym  s ta r s i r a 
dzą, lu b  p ró b u je  s ię  u czyć  i  śp ie w a ć , 
teg o , czego s ię  u czą  i  co  ś p ie w a ją .

D a le j m ie s z k a ją  M a c ia s z k i,  m ło d e  
m a łż e ń s tw o . O n  je s t  c z ło n k ie m  za
rz ą d u  s p ó łd z ie ln i.  „ P ra c o w ic i  i  w e 
s e li ! “  —  m ó w ią  o n ic h  sp ó łd z ie lc y . 
N a  g ó rz e  u  n ic h  też  m ie s z k a  k a 
w a le rk a . P ie rw s z y  to  J ó z e f B u k a ła ,  
d o  n ie d a w n a  p a ro b e k  k u ła k a  z  lu 
b a r to w s k ie g o , dz iś  p rz o d o w n ik  p ra c y  
i  w z ó r  c z ło n k a  s p ó łd z ie ln i.  L u b ią  go  
w szyscy . P o g o d n y  je s t  zaw sze i  lu 
d z io m  ż y c z liw y , a  c h ę tn y  d o  k a ż d e j 
ro b o ty  ja k  n i k t ! — „ M y  zaw sze p ra 
c u je m y  z  R e g in k ą  M a z u rk ó w n ą , czy  
w  p o lu , c z y  p rz y  m łócce , czy  p rz y  
z a d a w a n iu  k ro w o m ..." .  C h w a li się 
c h ę tn ie  R e g in ą , no, b o  R e g in k a  to  
te ż  p ie rw s z a  p rz o d o w n ic a  i  p r z y  ty m

s y m p a t ia . J ó z k a . A  n ie  d z iw ić  się, 
bo i  ła d n a  ta  R e g in k a !  P ro s ta , s i l 
na , o re g u la rn y c h  ry s a c h  i  m ą d re j,  
s k u p io n e j tw a rz y .  W  p rz e c iw ie ń 
s tw ie  do  w eso łe go  B u k a ły . zaw sze 
je s t  p o w a żn a , p ra w ie  g ro ź n a , ja k b y  
s tw a r d n ia ła  w  c ię ż k ie j p r a c y  od 
d z ie c iń s tw a .

D r u g i  t u  m ie s z k a  1 7 - le tn i B o le k  
K ę c ik  o m iłe j,  d z ie c in n e j tw a rz y .  
P rz y je c h a ł t u  z w e rb u n k u  S P  i  szu 
k a ł  k u r s u  t r a k to r z y s tó w  a  t r a f i ł  do 
s p ó łd z ie ln i.  .1 ta k  zo s ta ł. M y ś li,  że 
te ra z  m oże go  p o ś lą  n a  k u r s  sa d o w 
n ic z y . A  „z a w ó d  o g ro d n ic z y  —  m ó 
w i  B o le k  —  b a rd z o  m i s ię  n a w e t po 
d o b a “ . T rz e c i to  S ta sze k  K a n ie w s k i.  
O, te n  to  ca łe  ż y c ie  w y t łu k ł  s ię  po 
s łu ż b a c h !

„ N a  w ła s n e j s kó rze  ju ż  p o z n a łe m  
—  w a rc z y  p rzez  z a c iś n ię te  zęby K a 
n ie w s k i—  co  to  je s t  w y z y s k iw a c z ! 
25 la t  m a m  a n ie  d o ro b iłe m  s ię  n a  
s łu ż b ie  n a  b u ty  i  n a  k o c  n a w e t. 
P ła c h tą  s ię  o k r y w a łe m  i  sp a łe m  na  
w o r k u  z s ia n e m , ja k e m  tu  p r z y je 
c h a ł, a  b u ty  to  m i tu  d a li  g u m o w e  
z  fu n d u s z u  od z ie żow eg o  i  k o m b in e 
zon  też, a te ra z  w a tó w k ę " .

L o s  w s z y s tk ic h  ty c h  c h ło p c ó w  
i  d z ie w c z ą t b y ł p o d o b n y . J a k  n ie  ze 
s łu ż b y  i  często  z s ie ro c e j c ię ż k ie j d o 
l i  ( ja k  to  po  w o jn ie ! )  —  to  z, ta k ie g o  
o k r a jk a  z ie m i, co to  „s z k o d a  g a d a ć ! 
—- i  żyć  n ie  m a  z czego, i  u m rz e ć  
n ie  m a  za  c o !"

„ I  h o n o ru  n a w e t c z ło w ie k  n ie  
m ia ł sw e g o ! —  s k a rż y  s ię  p o u fn ie  
ła d n iu tk a ,  1 8 - le tn ia  k o le ż a n k a  Z . —  
ja k  m i  ta k a  p a n iu s ia , co m  u  n ie j  s łu 
ż y ła  od 8-ego ro k u  życ ia , bo  m i w  
w o jn ę  m a tk ę  i o jc a  z a b ili,  j a k  m i ta 
k a . p a n iu s ia , że c h c ia ła m  się u czyć  
i  n a  k u rs  w ie c z o ro w y  iś ć  —  p o w ie 
d z ia ła :  „ T y  s z a n tra p o  je d n a ! “  —  to , 
czy  to  h o n o r  d la  ta k ie j  u c z c iw e j 
d z ie w c z y n y , ja k  ja ?  —  T y ś  sam a 
s z a n tra p a , ja k  m ó w is z  n a  k o g o ! —  
p o w ie d z ia ła m  je j  i  po sz ła m , I  g d z ie ?  
P e w n o , że n ie  n a  u lic ę , ja k  „ s z a n tra 
p a “  i  m oże ja k  to  b y ło  d a w n ie j za 
b u rż u a z y jn y c h  rz ą d ó w . D o  Z M P  po

s z ła m ! —  m ó w i z d u m ą . N o  i  w  
Z M P  p y ta ją  ko le d z y , gd z ie  w o lę  iść , 
d o  S P P  czy  n a  M R S P ?  —  N a  s p ó ł
d z ie ln ię ! —  m ó w ię  —  b o m  ze w s i“ .

Je d e n  d o m e k  z a jm u ją  tu  t r a k to 
rz y ś c i z P O M -u , n a  co d z ie ń  „w y s m a 
ro w a n e  c h ło p a k i“  —  „e le g a n c i“  w  
n ie d z ie lę  i  ś w ię to . „Z a  m a ło  jeszcze 
m a m y  t r a k to r ó w  w  B o ra ty n ie ,  —  
m ó w ią  —  a  u g o ry  z l ik w id o w a ć  chce
m y  i  p la n  w y k o n a ć , to  i du żo  ro b i
m y , a le  z a ra b ia m y  też  n ie ź le !“

Z a ro b k i ic h  is to tn ie  id ą  w  g ru b e  
ty s ią c e . B y ło  to  n a w e t w  p ie rw s z y c h  
c h w ila c h  is tn ie n ia  s p ó łd z ie ln i za
rz e w ie m  n ie p o ro z u m ie ń  i  n ie za d o w o 
le n ia  w ś ró d  s p ó łd z ie lc ó w :—-„d la c z e 
go o n i ty le  z a ra b ia ją  a  m y  m n ie j? “ .

„T rz e b a  b y ło  n a m ę czyć  s ię  do
b rze  —  m ó w i k ie r o w n ik  r o ln y  —  
J a n c z a k  —  żeb y  w y t łu m a c z y ć  „n a 
s z y m “ , że s p ó łd z ie ln ia  z a g o sp o d a ro 
w u je  s ię  d o p ie ro  i  że n ie  m a  do cho 

d ó w . B o  z czego. To , co d o s ta ją , to  
je s t  t y lk o  z a lic z k ą , p o ż y c z k a  p a ń 
s tw a  d la  n o w y c h  g o s p o d a rz y  n a  po
c zą te k . A  p o c z ą te k  zaw sze  je s t  
c ię ż k i“ .

„ W  o g ó le  z  p o c z ą tk u  to  b y ło  
t ru d n o  i  z lu d ź m i —  in fo r m u je  k ie 
r o w n ik  o r g a n iz a c y jn y  Ł a p iń s k i.  —  
L u d z i p o trz e b a  w y c h o w a ć  n a  s p ó ł
d z ie lcó w . P rz y je ż d ż a ją  ró ż n i,  p r z y j
m u je  s ię  w s z y s tk ic h , a n ie  k a ż d y  w ie , 
czego chce i  po  co p rz y je c h a ł.  M ie 
l iś m y  w y p a d k i,  że lu d z ie  w y je ż d ż a li 
a  b y l i  też  ta c y , k tó r y c h  u s u w a ł k o 
le k ty w .  B o  co ro b ić  z ta k im ,  co  p ra 
c o w a ć  n ie  chce  i  d ru g ic h  jeszcze 
b u n tu je ?  C o z n im  ro b ić ? “ .*

„ T a k i  np . M io d u s z e w s k i —  opo
w ia d a l i  s p ó łd z ie lc y  —  t a k i  „ p a n “ ! 
ręce  w  k ie s z e n ia c h , w  zęb ach  fa je 
c z k a  i  z łe  s ło w o  n a  s p ó łd z ie ln ię . A  
ja k  k to  m u  p o w ie d z ia ł „k o le g o “ , to  
o n : —  „n ie  z b ie ra łe m  z to b ą  szyszek 
w  le s ie !“  K to  o n  b y  m ó g ł b y ć  ta 
k i?  —  P a trz c ie  go, m a g a z y n ie re m  
c h c ia ł tu  u  nas zos ta ć ! A  d o  ro b o ty  
g o ! N ie c h  ręce  z a k a s z e !“ .

„A lb o  i  te  K u le !  O j, g łu p ie , bo 
g łu p ie !  —  w y d z iw ia  M a c ia s z k o w a . —  
A  co się „ n a t r a c i l i “  i n ic  z  teg o . C a
ła  ro d z in a  tu  p r z y je c h a ła  z d o b y t
k ie m  z M ę ć m ie rz a , w  p u ła w s k im , a 
do  ro b o ty  iść  n ie  c h c ie li.  C ó rk i ca
ły  d z ie ń  p rz e d  lu s t re m  a  o jc ie c  ła 
tw e g o  C hleba s z u k a ł. „ N a  b u d o w ę  ja 
k ą  p ó jd ę , a lb o  g d z ie  do  s to la rn i,  to  
s ię  n ie  u ty r a m  ty le .. .“  —  m ó w ił,  no  
i  o g o n  z a w in ą ł i  po sze d ł! I  c a ła  ro 
d z in a  za  n im . A le  co s ię  „ n a t r a c i l i “ -— 
to  „ n a t r a c i l i “ ! J a łó w k ę  tu  s p rz e d a li 
i  d w ie  k o z y  i  g r a ty  w s z y ś c iu tk ie .. .“ ,

„ A  R o ż k a  to ś m y  s a m i w y rz u c i
l i  —  m ó w ią  k o le d z y  b o ra ty ń s c y . —  
D o  p a r t i i  n ib y  to  n a le ż a ł i  d o  Z M P , 
a  „p a n a “  o d g ry w a ł i  c h c ia ł n a m  tu  
„p a n o w a ć “ , a ty lk o  ją t r z y ł  i  od p r a 
c y  o d m a w ia ł.  „C o ?  —  m ó w ił,  —  w  
k o łc h o z ie  będę ro b i ł? !  N ie  m a  g łu 
p ic h ...“  A  do  d ia b ła  z ta k im  „p rz e 
b ie ra ń c e m “ , z „ t a k im  po dżega czem  
w o je n n y m ! ! ! “  W y r z u c i l iś m y ! “ .

—  „P a n ó w  tu  n ie  p o trz e b u je m y !

Za w sze  sob ie  ro b o tę  t a k  u ło ż y m y , 
z a p la n u je m y  n a  z e b ra n iu  p r o d u k c y j
n y m , że k a ż d y  w ie , o co ch o d z i i  k a ż 
d y  s ię  p o c z u w a ! N o  i  zaw sze z ro b i
m y . T a k a  ju ż  na sza  a m b ic ja !  —  m ó 
w ią  m ło d z i c h ło p c y  i  m ło d e  d z ie w 
czę ta , z e te m p o w c y  ze s p ó łd z ie ln i B o - 
ra ty n .  —  T e ra z  to  j u ż . n ie  m a  „o s ó 
b e k “ , ja k  z  p o c z ą tk u . T e ra z  to  
w s z y s c y  za  je d n e g o  i  je d e n  za  w s z y s t
k ic h ,  za  s p ó łd z ie ln ię ! N ie  m a  co g a 
d a ć ! T a k  je s t ! “ . A niela Daszewska

Konkurs publicystyczny
XXIII Międzynarod. Targów Poznańskich

M iędzynarodow e  T a rg i Poznań
sk ie  p rz y  w spó łudz ia le  K lu b u  
D z ie n n ik a rz y  G ospodarczych Z w ią 
zku  Zawodow ego D z ie n n ik a rz y  
R P  ogłaszają n in ie js z y m

konkurs publicystyczny 
na  na jle p szy  a r ty k u ł,  spraw ozda
nie, reportaż, w y w ia d , fe lie ton , 
u tw ó r  l i te ra c k i itp ., na a k tu a ln y  
d o w o ln y  tem at zw iązany z tego
ro c z n y m i X X I I I  M ię d zyn a ro d o w y
m i T a rg a m i P oznańsk im i, (k tó re  
odbędą się w  czasie od 29.IV . do 

. 14.V . 1950 r .) .
P race kon ku rso w e  w in n y  in fo r 

m ow ać c z y te ln ik ó w  o przygotowa
niach do X X I I I  M T P  lub w  sposób 
p o p u la rn y  i  d yd a k ty c z n y  op isywać 
pe łne bogactw o p o ls k ie j p ro d u k c ji 
p rezen tow ane ca łem u ś w ia tu  na 
X X I I I  M T P  w  po w iązan iu  ze 
w s p a n ia ły m i os iągn ięc iam i p lanu  
3-le tn iego  i  p e rsp e k tyw a m i ro zw o 
jo w y m i P o ls k i L u d o w e j w  6 -Ie t-

R e d a k to r  n a c z e ln y  —  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R e d a g u je  K o m ite t .

A d re s  A d m in is t r a c j i :  W a rs z a w a , u l.  W ie js k a  N r .  12 A d re s  R e d a k c j i :  
W a rs z a w a , u l. S ta ry n k ie w ic z a  N r  7.

T e l. R ed . N acz . 812-71. T e l. R e d a k c ji  8-00 61 d o  6, w e w n ę trz n y  23 I 76. 
W y d .:  S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N . - O S W . „C  Z  Y  T  E  L  N  I  K “  

R E D A K C J A  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N I E  Z W R A C A . 
A d re s  P re n u m e ra ty  ł  O g ło szeń  —  W a rs z a w a  —  P la c  T rz e c h  K rz y ż y  1'6 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ?  
m ie s ię c z n ie  80,— z l;  k w a r ta ln ie  240,— z ł:  p ó łro c z n ie  480,—  z ł;  ro c z n ie  
960,—  z ł. N a le żn o ść  za p re n u m e ra tę  n a le ży  w p ła c a ć  na k o n to  P K O  

W a rsza w a  1— 6841 z zazn aczen ie m  .za ty g . ..W ie ś “ .

D ru k a r n ia  n r  2 Spótdz. W y d .-O ś w . „ C z y te ln ik “ , M a rs z a łk o w s k a  3/5. 
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M łodzież z Boratynia idzie do pracy

„NIE ŚWIĘCI GARNKI LEPIĄ“
C h ło p i w  J a s ie n ic y  p ra g n ą c  u n ie 

z a le ż n ić  s ię  od b o g a czy  w ie js k ic h  
w  w y p o ż y c z a n iu  m a s z y n  ro ln ic z y c h  
i  s i ły  p o c ią g o w e j —  z w o ła l i  n a ra d ę .

—  D o ść  k r z y w d y  i  w y z y s k u , dość 
w y s łu g iw a n ia  s ię  bo g a czo m  -— w o ła 
l i  o d w a ż n ie js i. N ie  m a m y  m a s z y n  
i  n a rz ę d z i ro ln ic z y c h , lecz  m a m y  
s p ó łd z ie ln ię  g m in n ą , k tó r e j  je s te ś m y  
c z ło n k a m i. N ie c h  za ło żą  o ś ro d e k  
m a s z y n o w y , u ru c h o m ią  k u ź n ię , w a r 
s z ta ty , a  w te d y  s k o ń c z y  się nasza  
b ied a .

I  u ra d z o n o  w y s ia ć  d o  p re ze sa  spó ł
d z ie ln i d e le g a c ję  c h ło p s k ą . N ie c h  
p o w ie d zą , n ie c h  p rz e k o n a ją ...

—  Z a łó ż c ie  o ś ro d e k  m a s z y n o w y , 
a  m y  w a m  p o m o że m y . D a m y  d rz e 
w o , p o d w o d y , ro b o c iz n ę ?  D a m y  
w s z y s tk o , co m a m y , b y le b y  m ó c  k o 
rz y s ta ć  z  t r a k to r ó w  i  n a rzę d z i, m ó c  
w y o s trz y ć  le m ie s z  d o  p łu g a , p o d k u ć  
ko n ia ...

P ły n ę ły  m ie s ią ce ...
I  o to  z ru m o w is k a  za czą ł p o w s ta 

w a ć  o ś ro d e k  m a s z y n o w y , b u d o w a n y  
z  n ic z e g o  —  p ra c ą  r ą k  ro b o tn ik a  
i  o s a d n ik a  o k o lic z n y c h  g ro m a d , r o 
z u m ie ją c e g o , że p o w s ta n ie  o ś ro d k a  
m a szyn o w e g o  pom oże  m u  w  u p ra 
w ie  ro li ,  zaoszczędz i cza su  1 p ie n ię 
dzy.

R o zp o czę ła  s ię  p ra c a  g o rą c z k o w a , 
p e łn a  s a m o z a p a rc ia  s ię i  z a p a łu .

Z  o k o lic z n y c h  g ro m a d  zaczę ły  
z je żd ża ć  w o z y  z  d rz e w e m , ż w ire m  
i  p ia s k ie m . W ie lu  o s a d n ik ó w  z a p i
sa ło  sob ie  w te d y  p ię k n ą  k a r tę ,  p r a 
c u ją c  n ie ra z  c a ły m i d n ia m i,  a b y  t y l 
k o  p rę d z e j, s z y b c ie j p o w s ta ł te n  n o 
w y  o ś ro d e k  m a s z y n o w y .

D uże  z a s łu g i w  u ru c h o m ie n iu  
o ś ro d k a  p o ło ż y ł d z ie ln y  k o ś c iu s z k o 
w ie c  z p ie rw s z e j d y w iz j i ,  m a ło ro ln y  
z  g ro m a d y  D ę b o s tró w , T o m a sz  G lin 
k a , n ie  m n ie js z e  r o b o tn ik  o ś ro d k a , 
J ó z e f G a jd a , k t ó r j f  w ra z  z s y n e m  
w y k o n a ł po za  g o d z in a m i p ra c y  
w s z y s tk ie  ro b o ty  m a la rs k ie  i  w ie le  
d o ra ź n y c h  n a p ra w  m u ra rs k ic h .  P rz y  
o d b u d o w ie  p o m a g a ł ró w n ie ż  b e z in 
te re s o w n ie  k o w a l,  J ó z e f P rz y b y la k —  
b e z p a r ty jn y  —  k tó r y  w  g o d z in a c h  
w o ln y c h  od  p ra c y  p ra c o w a ł z  ta k im  
za p a łe m , ja k b y  b u d o w a ł d o m  d la  s ie
b ie ... W  d z ie ń  m o ż n a  go  b y ło  sp o t
k a ć  p rz y  o b k u w a n iu  k o n i ro ln ik o m , 
a w ie c z o ra m i w ra z  z  s y n e m  p rz y  
b u d o w ie  o ś ro d k a  m a szyn o w e g o .

P ra c o w a ł t u  z iś c ie  c h ło p s k im  
u p o re m  ś re d n io ro ln y ,  S ta n is ła w  M a - 
c h u la  z W a rn o lę k i,  k t ó r y  sa m  z b ie 
r a ł  p o  w s i d e s k i d la  o ś ro d k a , w o żą c  
je  n a s tę p n ie  d o  o d le g łe j o 18 k i lo 
m e tró w  J a s ie n ic y .

P ra c o w a li  z za p a łe m  t r a k to r z y ś c i:  
S ta n is ła w  L e w a n d o w s k i i  M ic h a ł K o 
s iń s k i,  p o m a g a li w  p ra c y  ju n a c y  
„S łu ż b a  P o ls c e “ , m ło d z ie ż  ze te m p o w - 
s k a  i  m ło d z ie ż  s zko ln a , p o rz ą d k u ją c  
d z ie d z in ie c  z g ru z u  i  śm ie c i, w ożąc  
d e sk i, ceg łę  i  w a p n o .

*

W  św ie żo  o d re m o n to w a n y c h  h a 
la c h  o ś ro d k a  m a szyn o w e g o  w  J a s ie 
n ic y  s to ją  rzę d e m  m a s z y n y  ro ln ic z e , 
w y m a lo w a n e  z ie lo n ą , c z e rw o n ą  i  żó ł
t ą  fa r b ą  o le jn ą , ż y w y  p rz y k ła d  do
b rz e  p o ję te g o  so ju szu  ro b o tn ik a  
z  ch ło p e m .

O ś ro d e k  p ra c u je . P ra c u ją  t r a k to r y  
n a  p o la c h  c h ło p s k ic h  i  m a szyn y , 
o rzą c  ż y z n ą  i  u ro d z a jn ą  z ie m ię  p ia 
s to w s k ą , a b y  C hleba b y ło  co ra z  
w ię c e j.

O ś ro d e k  te n , to  c h lu b a  i  d u m a  
o s a d n ik ó w  ja s ie n io k ic h , w a rn o łę s -  
k ic h ,  n ie k o ń c z y c k ic h , te ty ń s k ic h  i  dę- 
b o s tro w s k ic h , d u m a  lu d z i, k tó r z y  
p o s ta w il i  n a  s w o im , u n ie z a le ż n ia ją c  
s ię od s p e k u la n tó w  w ie js k ic h .

C ieszą  s ię  c h ło p i o ś ro d k ie m , ja k  
m a ły m , u k o c h a n y m  d z ie c k ie m . N ie  
z a p o m in a ją  też  o n im , s ta le  go  o d 
w ie d z a ją c  i  w io d ą c  d iu g ie  n ie ra z  
ro z m o w y  z p r a c u ją c y m i w  n im  ro 
b o tn ik a m i.  P rz e c ie ż  ra z e m  tu  p ra c o 
w a li,  ra z e m  z w o z il i  ceg ię  i  d rze w o , 
ra z e m  ra d z i l i  n a d  je g o  b u d o w ą , w ię c  
n ic  d z iw n e g o , że c ią g n ie  ic h  tu ta j ,  
że c z u ją  s ię tu  dobrze , ja k  u  s ieb ie .

J u ż  n ie  m a  o d ło g ó w  n a  p o la c h  
ja s ie n ic k ic h ,  a  z ie m ia  w szędz ie  ja k  
o k ie m  s ięgn ąć , p ię k n ie  z a o ra n a  aż 
p o  m a ja c z ą c ą  w  o d d a li O drę .

W ie lk ą  u ro c z y s to ś ć  p rz e ż y w a ła  
o s ta tn io  lu d n o ś ć  J a s ie n ic y  i  o k o lic z 
n y c h  g ro m a d .

C e lem  u czcze n ia  ś w ię ta  W ie lk ie j  
R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j C e n tra 
la  ro ln ic z a  s p ó łd z ie ln i „S a m o p o m o c  
C h ło p s k a “  w  S zczec in ie  w e z w a ła  
o ś ro d k i m a s z y n o w e  do  z e b ra n ia  
i w y re m o n to w a n ia  m a rn u ją c e g o  s ię  
po  p o la c h  i  d ro g a c h  s p rz ę tu  ro ln ic z e 
go, a b y  v / te n  sposób p rz y jś ć  z po 
m o cą  z ie m i lu b e ls k ie j,  o d c z u w a ją c e j 
b r a k  m a s z y n  ro ln ic z y c h .

I  o to  do  o ś ro d k a  m a szyn o w e g o  
w  J a s ie n ic y , D o iu ja c h  i P o d ju c h a c h  
za czę ły  n a p ły w a ć  w y re m o n to w a n e  
o f ia rn ą  p ra c ą  m e c h a n ik ó w  m a szyn y , 
m o to ry  s p a lin o w e , ż n iw ia r k i,  m ło c 
k a rn ie ,  g r a b ia r k i ,  s n o p o w ią z a lk i,  s ie - 
w n ik i  i  k o p a c z k i,  a b y  s łu ż y ć  z po
ż y tk ie m  m a ło  i  ś re d n io ro ln y m  b r a 
c io m  z lu b e lszczyzn y .

N a  m a s z y n a c h  ty c h  u m ie szczo n o  
ta b l ic z k i z w y g ra w e ro w a n y m  n a p i
se m : „ D a r  o ś ro d k a  m a szyn o w e g o  
w  J a s ie n ic y “ .

D z ie ń  ten , d z ie ń  p rz e k a z a n ia  św ie 
żo w y re m o n to w a n y c h  i  p o m a lo w a 
n y c h  m a s z y n  c h ło p o m  z ie m i lu b e l
s k ie j,  b y ł ra d o s n y m  w y d a rz e n ie m  d la  
m ie s z k a ń c ó w  J a s ie n ic y  i  s ą s ie d n ich  
w io s e k , ś w ia d c z ą c y m , że dz iś  u  u j 
ś c ia  O d ry  b u d u je  n o w ą , w s p a n ia łą  
P o ls k ę  c h ło p  i  ro b o tn ik ,  k tó r y c h  
d io n ie  i  se rca  z je d n o c z y ła  je d n a , 
w s p ó ln a  s p ra w a  —- S o c ja lis ty c z n a  
w ię ź , ią c z ą c a  m a s y  lu d o w e  z d w ó c h  
o d le g ły c h  k ra ń c ó w  O jc z y z n y  —  P o 
m o rz a  i  lu b e lszczyzn y .

Tadeusz Ostrowski

Ekipa robotnicza przy pracy.

MŁODZIEŻ TWORZY NOWĄ KULTURĘ
O b yw a te l D z iuba no w sk i n ie  m o

że w yżyć  na sw o ich trzech  m o r
gach. P racu je  ja k o  ro b o tn ik  d ro 
go w y  w  P iw n iczn e j. Ob. D z iuba 
n o w s k i m a syna Adasia . C odzien
n ie  ran o  o jc iec id z ie  do p ra cy  na 
drogę kam ien ie  tłu c ; taka  je s t jego 
praca; praca n ie m n ie j w ażna od 
innych , a może od w ie lu  zaw odów  
ważnie jsza, bo do b rych  d róg  nam  
dz is ia j po trzeba ja k  n a jw ię c e j; ta 
cy ja k  ob. D z iu b a n o w sk i b u d u ją  
rów ne , p iękn e  d rog i.

S yn jego, A daś w s ta je  też w cze
śnie rano; uważa, że do szko ły  n ie  
na leży się spóźniać. A le  zan im  się 
rozstaną syn g ra  -ojcu przez c h w i
lę  na m a n d o lin ie  —  gra  wesoło; 
po tem  ta  m e lod ia  dźw ięczy o jcu  
przez ca ły  dz ień p ra cy  i  m iesza 
się z g ło śn ym i ud e rze n ia m i m ło ta  
o kam ień : ka m ie ń  u żyw a n y  na 
d ro g i je s t tw a rd y , trzeba  go m oc
no b ić  —  n ie  ty lk o  m ocno, ale i  
u m ie ję tn ie  -—- żeby go rozb ić  na 
drobne części.

S yn id z ie  do szkoły. Co pew ien  
czas po p o łu d n iu , Adaś m a doda t
ko w e  za jęcie  —  k tó re  w y n ik a  za
ró w n o  z jego zam iło w a n ia  ja k  i  z 
obow iązku : z obow iązku  dlatego, 
że A daś je s t cz łonk iem  k o ła  ZM P . 
T y m  zajęc iem  są p ró b y  m uzyczne
go zespołu m a n d o lin is tó w  ZM P , w  
sk ła d  k tó rego  w chodz i A daś ja ko  
u ta le n to w a n y  m u z y k -m a n d o lin is ta  i  
g ita rzys ta .

A dasia  D z iubanow skiego , Lebdo- 
w icza, Zdzis ia  L isow sk iego  i  ca ły  
.zespół in s tru m e n ta ln y  Z M P  z P iw 
n iczne j z k ie ro w n ik ie m  ob. Ż y tk o - 
w iczem  m ie liś m y  okazję  w idz ieć  i  
słyszeć na F e s tiw a lu  W ie js k ic h  Ze
spo łów  A rty s ty c z n y c h  ZM P , k tó ry  
o d b y ł się w  K ra k o w ie  w  dn iach 
17 i  18 g rudn ia .

Zespół ten  s łusznie zna laz ł się 
w ś ró d  na jlepszych  zespołów, k tó re  
ju r y  przeznaczyło  na w y ja z d  do 
W arśzaw y. W śród n ich  są zespoły:

n im  p la n ie  b u d o w y  podstaw  socja
lizm u , ze szczególnym  u w zg lę dn ie 
n iem  po lsk iego eksportu .

W a ru n k ie m  u d z ia łu  w  ty m  k o n 
k u rs ie  je s t zam ieszczenie p racy 
pod d o w o ln ym  ty tu łe m  w  prasie  
codzienne j lu b  pe riodyczne j ( w y 
chodzącej n ie m n ie j n iż  raz  w  m ie 
s iącu), od c h w il i  ogłoszenia k o n 
k u rs u  t j .  od dn ia  15 m arca 1950 r. 
do końca m a ja  b r. Na ró w n i z p ra 
cam i d ru k o w a n y m i tra k to w a n e  są 
p re le k c je  w yg łoszone w  rad io , po 
św ięcone X X I I I  M ię dzyn a rod o 
w y m  T argom  Poznańskim .

K a żd y  uczes tn ik  k o n k u rs u  może 
nadesłać n ieogran iczoną ilość ró w 
n ież podp isanych a r ty k u łó w .

M iędzynarodow e  T a rg i P oznań
sk ie  w y z n a czy ły  za na jlepsze op ra 
cow an ia  nadesłane na k o n ku rs  
6 nagród i  6 w y ró żn ie ń :
P ie rw sza  nagroda 100.000 zł
d w ie  I I  n a g ro dy  po 50.000 zł 
t rz y  I I I  nag ro dy  po 30.000 z ł 
i  6 w y ró ż n ie ń  po 10.000 zł

W   ̂w yp a d ku , g d yb y  rozdz ie len ie  
nagród  w  pow yższy sposób nie

zespół taneczny ze szko ły  ro ln icze j 
z Łosos iny G órne j nagrodzony za 
tan iec  z b ó jn ic k i, ta k i ogn isty , ja k i 
ty lk o  a rtys to m  z lu d u  uda się od
tw o rzyć . Następn ie zespół sk łada 
ją c y  się z m ło d ych  a rty s tó w  Z M P - 
ow ców  ze w s i Ś ledz ie jow ice  i  z 
m ło d y c h  a rty s tó w  ro b o tn ik ó w  z 
K ra k o w a . W spó łp raca  pa o d c in ku  
a rty s ty c z n y m  m ia s ta  ze wsią, ro 
b o tn ik a  z ch łopem  da ła  w  ty m  w y 
p a d ku  ja k o  w y n ik  p rze ś liczn y  ta 
n iec  —  o ry g in a ln y  k ra k o w ia k  ta ń 
czony p rz y  dźw iękach  w łasne j k a 
p e li;  zespół w ie js k i z R adziechow y, 
pow . Ż yw ię , k tó ry  w y s tą p ił w  ta ń 
cu i. in scen izac ji p t. „M o jk a “  i  
„D z ia d “ .

D o liczyć  do n ich  na leży  zespół 
k o ła  Z M P  p rz y  Z E O K  nagrodzony 
za w yk o n a n ie  tańca radz ieck iego 
„T r o jk a “ , zespół taneczny z W o l
b ro m ia  oraz zespoły chóra lne z 
K rzeszow ic  i  R u dn ika .

W  SZTU C E  I  W  Ż Y C IU
Z W Y C IĘ Ż A J Ą  ZD R O W E  S IŁ Y
M ąż-ch łop  je s t m ąd ry , w ie  co je s t 

dobre a co złe. W ie, że paskarstw o, 
pędzenie b im b ru  —  chociaż mogą 
p rzyn ieść doraźną korzyść —  są za
ję c ia m i n ieg odn ym i cz łow ieka. M a 
żonę pyskatą, g łu p ią  i  zachłanną, 
k tó re j bo i się i  u lega. Ic h  córka  
dz iew czyna rozsądna m a dw óch 
s ta ra jących  się o je j rę kę  —  bo
gatego paskarza żyjącego z oszu
stw a, z b ru d n y c h  k o m b in a c ji i  ucz
c iw ego chłopca, biednego, ale p ra 
cow itego, k tó ry  zam ierza os ied lić  
się na Z iem iach  O dzyskanych i  
ta m  rozpocząć now e życie. Za 
chłopca uczciwego p ra gn ie  w y jść  
za mąż dziew czyna, je d n a k  bo i się 
m a tk i, k tó ra  ją  zmusza do po ś lu 
b ie n ia  paskarza. U c z c iw i jednoczą 
się, tw o rz ą  w sp ó ln y  f ro n t  i  z w y 
ciężają. M a tk a  ulega —  oto treść 
s z tu k i „G ospodarz to ja “  g rane j 
przez w ie js k i zespół ro b o tn iczy

zna lazło  uzasadnienia w  m a te ria le  
k o n ku rso w ym , Sąd K o n k u rs o w y  
M T P  zastrzega sobie p ra w o  doko
na n ia  p o dz ia łu  nagród w /g  swego 
uznania.

P race nagrodzone s ta ją  się w ła 
snością M T P  i  mogą być dow o ln ie  
w yko rzys tyw a n e .

A u to rz y  a r ty k u łó w  k o n k u rs o 
w y c h  w in n i po 3 egzem plarze p i
sma, w  k tó ry m  dany a r ty k u ł zosta
n ie  ogłoszony, lu b  3 po tw ie rdzone  
przez P o lsk ie  Radio egzem plarze 
m a n u s k ry p tu  przesłać do W y d z ia 
łu  P ropagandy M T P , Poznań, u l. 
M a rsza łka  Rokossowskiego 14, w  
koperc ie  z napisem : „K o n k u rs  P u 
b licys tyczn y  X X I I I  M T P “ .

D o k o p e rty  adresow anej na leży 
w łożyć  d rugą  kopertę , zaw iera jącą 
nazw isko autora, z podan iem  za
w o du  i  dokładnego adresu.

T e rm in  nadsy łan ia  lis te m  po le 
conym  prac k o n ku rso w ych  u p ły w a  
z dn iem  10 czerwca br.

W y n ik ; k o n k u rs u  zostaną og ło
szone w  pras ie  i  ra d io  w  d n iu  
22-go lip c a  br.

Z M P  z k o p a ln i „Z b y s z e k “  w  T rze 
b in i. Zespół ten  zna laz ł się w śró d  
nagrodzonych  zespołów d ra m a tycz 
nych  w ys tę p u ją cych  w  F e s tiw a lu  
W ie js k ic h  Zespo łów  A rty s ty c z n y c h  
Z M P  obok zespołu w ie jsk ie g o  z 
K a lw a r i i,  k tó ry  w y s ta w ił „M a tk ę “  
G ork iego , dw óch zespołów z W y - 
socic nagrodzonych za s z tu k i „W e 
sele Jag n y “  i  „S pacer w ię z ie n n y “  
oraz zespołu z M ako w a  P od ha lań 
skiego, nagrodzonego za „J u b ile u s z “  
Czechowa. W ysocice —  m łodz ieżo
w a  spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w y 
cho w u ją  dz ie lną  m łodzież. Z M P -o w - 
cy z W ysocic pokaza li, że n ie  t y l 
ko  p o tra f ią  przodow ać w  w a lce  o 
przeobrażen ie  w s i w  duchu  postę
pu, n ie  ty lk o  p o tra f ią  to row ać d ro 
gę, postępowej gospodarce ro ln e j 
op a rte j na n o w ych  soc ja lis tycznych  
zasadach, ale także p o tra f ią  być  
p ie rw s i w  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia 
to w e j i  a rtys tyczne j. Zespo ły W y 
socice i  k o p a ln i „Z b y s z e k “  w y ją * ' 
dą ró w n ie ż  do W arszaw y.

T A L E N T Y

N a scenie Starego T e a tru  i  na 
stępnie w  M ię d zyzw ią zko w ym  K lu 
b ie  R obo tn iczym  p o p is y w a ły  się 
zdobyw a jąc  żyw e ok lask i, pochw a
ły ,  nagrody, w y ró ż n ie n ia  zespoły 
w ie js k ie  Z M P : dram atyczne , rń u - 

zyczne (o rk ie s try , ch ó ry ), tanecz
ne i  re cy ta to rsk ie  —  solowe i  g ru 
powe.

M ło d z i Z M P -ow cy , dz iec i w s i po
w ia tu  m iechow skiego: Tadeusz M a 
rzec, K rz y s z to f W ieczorek, Z o fia  
i  K a z im ie ra  Żaba re c y to w a li w ie r -  
sze T u w im a . N a  sa li podczas ich  
w ys tęp u  pano w a ła  n iezam ącona 
cisza taka , ja k ą  ty lk o  może w y w o 
ła ć  gra św ie tnego akto ra . Ta u ta 
le n to w a n a  czw ó rka  może być w  
p rzysz łośc i czw ó rką  św ie tn y c h  a k 
to ró w . Postarać się w in ie n  o to  za
rząd  w o je w ó d z k i Z M P  i  Z w ią ze k  
Z a w o d o w y  P ra c o w n ik ó w  S z tu k i i  
K u ltu r y ,  k tó reg o  p rze d s ta w ic ie le  
obecni na F e s tiw a lu  p rz y rz e k li ju ż  
im  pom oc i  u m o ż liw ie n ie  s tu d ió w  
w  szkole a k to rs k ie j.

N O W A  W IEŚ

F e s tiw a l W ie js k ic h  Zespo łów  A r 
ty s tyczn ych  Z M P  zapow iedz iany 
ju ż  daw no ja k o  w y ra z  uczczenia 
z jednoczenia s tro n n ic tw  lu d o w y c h  
b y ł m an ifes tac ją  a rtys tyczną  na 
w ie lk ą  ska lę  —  m an ifes tac ją  po 
kaźnego d o rob ku  a rtystyczego w s i 
p o ls k ie j, k tó ra  ju ż  z ry w a  ze sta
ry m i,  p rzeżytym i, fo rm a m i b y tu  i  

rw ie  się do pe łnego życia . Zespo
ły  na jlepsze po jadą do W arszaw y. 
Duża ilość zespołów została na g ro 
dzona i  w y ró żn io n a  w  in n e j f o r 
m ie.

M ło d z i a rty ś c i w ie jscy  pow rócą 
do sw o ich w si, aby. p racow ać da le j, 
aby w y ró w n a ć  tę przez u s tró j k a 
p ita lis ty c z n y  nakreś loną  różn icę  
poz iom ów  w s i i  m iasta, aby budo
w ać k u ltu rę  w  s p ra w ie d liw y m  u- 
s tro ju  soc ja lis tycznym .

Julian Kawalec


